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Edmund Piona sołtysuje : Nagle w szczerym polu po- 5 
Murawom czwartą kadencję. := jawił się milicyjny radiowóz. 5 
Wyznaje zasadę: nie ma życia E Złodzieje nie . zdążyli nawet u- ~ 
bez kłopotów, · a człowiek = kryć dowodu · rejestracyjnego ~ 
stworzony jest po to, żeby ~ byłego właściciela niebieskie· : 
przeszkody pokonywać. 5 go poloneza. ~ 

dych ludzi zostających w 5 
Polsce, w tym skansenie środ- 5 
kowej Europy? Nie warto u- § 
czyć się kilkanaście lał po to, 5 
by mieć zarobki niższe od pro- 55 
cownika fizycznego. s. 7 5 

Żeby tyle lał pr1Z1cować 
i na starość nie móc nawet 
posłodzić sobie herba1y; od 
dwóch ·miesięcy usiłuję ku­
pić dwa kilogramy cukru ••• 

I 

s.4 5 s. 6 - s. 6-7 
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Trzy tygodni-e temu zamieścili śmy 

fotoreportaż z kościelnych uroczy­
stości dożynkowych. na które do 
Lo·inży zjechaiy tysiące rolników z 
całej d' ecezji. W tym roku władzom 
świeckim Żabrakło środkóvv na u­
rządzanie dożynkowych festynów 
OddaniP honoru naj.lepszym rol"' · 
kom odbyło się bardzo kamcr::iln ;e, 
przy okazji sesj" Wojewór1zkiej Ra 
dy Narodowej. 

W lepszych czasach byłoby co 
/świętować: plony w tym roku oka­
zały się wyjątkowo ud::ine. Czterech 

z 
zbóż zebrano średnio 23 q z hektara 
t-jest to najlepszy wynik w dziejach 
w ojE:wództwa); jęczmienia - nawet 
30 q , a pszenicy - 32 q. Obrodziły 
też: rzepak (23 q z hektara) i ziem­
niaki (215 q, zaw~rtość skrobii - 1 o 
proc.). Powiększyła się grupa r olni­
ków gospodarujących nowocz2śnie i 
wydajnie (ci osiągnęli wyniki nawet 
dwukrotnie wyższe od średniej wo­
jE'wódzkiej). 

Jednak atmosfera na wsi łomżyf1-
skiej po żniwach wcale nie jest 
lepsza od tej z przednówka. kiedy 

PtS ~·l' Q PZPR · 

odbyv.ruły . się liczne protesty pro­
ducentów rolnych Rolnicy pozba­
wieni są większości środków pro­
dukcji Swoje płody, zwłaszcza ży­
wiec sprzedają bez. satysfakcji. gdyż 
n1iasto oskarża ich o nakręcanie 
c;pirali cen. Większość 'zboża zatrzy-
1nali w gospodarstwach - czekają 
_na rozwój wypadków. 

Miejmy nadzieję, że następne do­
żynki odbędą się już w pogodniej­
szej atmosferze. (mak) 

Fot. BOLESLA W DEPTULA 

I Pl IS~'\: 0208 6840 

AKOWCY Z CZERWONEGO 
BAGNA (2) 

IATLO 
CZY 

Czolgiem nie przeszedl, koniem 
n i e przejechał. 
My się przemknęli. Zagnieźo~iit. 
I tak do ósmego wrze·.~nirr r T. 

dzieści cztery. 
Na Czerwonych Bagnach. 

Stoczyli b itwy pod Dembcem, Ka­
picami. Kuligami, Grzędami i tę o­

; statnią w rejonie Grądów - Lisich 
Nor - Osowy. 

Latem 45 dwóch cywilów przyszło 
' do n iego - Mamy SP-rawę do pa­
na. A noc była i pistolet przyłoży-

' li. (- Pewne rzeczy zatrzymam w 
taj emnicy . proszę wybaczyć - mó­
wi .,Wicher". dziś ponad 70-letni 
Franciszek Waszkiewicz). Ale o cym 
powie Do UB. do Białegostoku za­
brali. Bili. .. Dawaj ludzi. kOIJ•> 
znasz?'' Nie dał. -- Buty w rę.t{·t 
nosiłem . bo nogi puchły od 1:e.!o ~a ­
towania. 

Razem z nim byli bracia Józef i 
Wincenty Rutkow·3"Y (nauczyci~fo), 
L eon ~ierakowsk1 i Ann!:! P"1cok~­
powska. Wszyscy _w tej samej a- I 
kowsk1ej sprqwie. W sz~1scy dn5b li 
wyrok· Wicher" -- 9 ht Amn~stie 

· skróciły uwięzienie. Wvszedl po 
pieciu latach . 

Nie zostawili go w spokoj :.L \V zy. 
wali ciągle do UB. - . Cią.;le chcieli 
coś wybadać. Ale ii.ie dowiedzieli 
się n iczego Trzymali 24 godzi':ly 
Wypuszczali I znowu Jak nastał 
Gomułka. nastało odprężenie. 

Ale nie dl a wszystkich. 

Teraz będzie o 16-letnim .. Wiaru­
sie", Stanisławie \Viśniewskim. O­
calał. chciał zostać architektem. U­
czył się w grajewskim Liceum -
doszedł do matury tvlko rlzieki 

· „konspiracji" Kiedy UB Jytało · o 
niego w kancelarii on już wiedz.:ał 
I przez okno ... Tak bvło kiltr-~ „a~v 
Zdał maturę. poszedł do wo·~ka . 
zat::iiaiąc swoją ~rzeszł '"~Ć J.ak wie· 
lu inn;ych . Ale iług -- nie zataił. 
Służba się kończyła d e. d1Jn1.i chciał 
wracać . na studia iść, gdy usłyszał: 

- Dla ciebie dr::>ga zan\knięt&.. 
Jak tylko wyjdziesz za bramę do­
staniesz osien1 lat. Co najmniej My 
ciębie nie puścimy Musisz zostać w 
wojsku. Tu bedziemy cie mieć sta­
le na oku. 

Zaskoczenie. Tego się nie spo­
dziewał Nie chcial być zawodowym 
żołnierzem T ak jak nie chciał za­
bijać, a ratować żyde. Ale n:i d·,\·u-

CIĄG DALSZY NA STR. 8 
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Sytuację w oświacie komentuje 
ANDRZEJ KURPIEWSKI. nauczy­
ciel LO w ---·ysakiem Mazo\\ iecldem: 
- "lzień Edukacji Narodowej ob­
cho t ... in.J w tym roku nad łożem 
cicho i spokojnie umierającej pól­
skiej oświaty. Wszyscy dokładnie 
wiedzą. jak poważnie jest chora.: 
fizycztie na przepełnienie szkół, 
brak podręczników i pomocy nau­
kowych~ psychicznie na spadek lat 
upolitycznienia i biurokratyzacji 
p~ocesu nauczania., na doprowadza.., 
jący do obłędu, przeJadowany pro­
gram. Gwoździem do tej tru"llny „ 
jest finansowe staczanie się na.u- r 

czycieU na dno społeczeństwa. Nie '. 
zmienią tego deklaracje o prestiżu . 
zawodu. 

Szan!Sq. wyjścia ze stanu zapaści 
jest zwiększenie nakładów na oś­
wiat~. N " e stan~e się to już i. zaraz, 
to w·emy. Wielu zmian można jed­
nak dokonać- szybko i bez dużych 
kosztów. 

Od te..-o roku przestał istnieć mo­
nopol szkolnictwa państwowego. 
Pierwsze doświadczenia szkół spo­
łecznych budzą nądzłeję. Należy ob­
serwować ich rozwój i przenosić 
najlepsze rozwiązania do szkół pań;. 
stwowych. 

Konieczne są w programach nau­
czania -imfany, które położą akcent 
na rozwijanie myślenia ucznia, a 
nie me_hanic:r,ne o anow:vwanie pa- . 
miec"owe materialu. System lek­
cy.iny móf!fby zmienić się z co­
d zie nej mieszaniny różnych przed­
m "otów w zestawy bloków t ematy­
cznyc rzeba zaufać uczniom i dać 
im wif:ksze sz:aase ksztalfowania ob­
lic-ca sz ~"' V-

T r nie'~óre llOmysły krążące w 
1
., 

śro o ·dsl;;u n~u~zycieli. Ja sarn pi- ' 
sz no ri<>cznH;; historii n a jnowszej ., 
d la 1( as matura nych. Będ · to 1 

I r zecz dm ien na od dotyc_ czasowych , 
pod w zg' " ""em treści i u adu ma-
terialu. Po prostu uważam, że __, 
t°rZPJa co3 robić. (mg) 

TCGC R.Cc:;:ny PLJ'.-.N bmiown.fo­
tw a m · eszhaniowego w naszym 
województwie z-ostał . dotychezas 
wykonan t;a ledwie w 47 proc. _(od­
dano 515 mieszkań).. Eudowlanym 
brakuj e materia1ó w. a inwestorom 
(spółdzielniom m;eszka'liowym) 
pieniędzy. Kredyty· na budownictwo 
·~ c ~ _ u :e, iJL:.yzna.ue w ojcwodz­
twu na paczątek roku (4,2 mld zł), 
wyczerpały się. już w czerwcu. Wl~­
ci..,e y _ _ , s.ara.nia o pozyskanie 
dodatk'lwych środków (nasz ko­
mentarz za tydzień). 

PLK WALDEMAR MACIEJCZUK, 
szef WUSW-u w l.omży, odznaczo­
ny z!>stal ~::rl!erem Sztandaru Pra~y 
II klasy. N a uroczystości z okazji 
śv1ięta MO i SB odznaczenia i na­
grody wręczon9 grupie oficerów i 
funkcjonariuszy rP.sortu spraw we­
wnętrznych z Lomzy. Krzyżem Kf!· 
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Po ski t• onorowano plk . EdmunC:a 
Jaszewskiego; Krzyżem Oficer­
skiJn - ppł{t. Włodzimierza Alek­
siejuka, pplk. Eugeniusza Sa!!ow­
skiego i por. rezerwy Stanisława 
Matulewicza; Krzyżem Kawaler­
skiin pp!k. Leonidasa Kołomyc-
kiego i kpt. Arą.ma Zająca. 

KOLEJNA DELEGACJA władz 
tatarskiego miasta i rejonu Czysto­
poi gościła w Lomźy. Zapoznała się 
z funk :jonowaniem gospodarki ~o­
munalne , instytucjami obsługi mIC­
szkań~ó~ , zwiedziła szkoły, zakł~dy 
i>racy itp. Goście interesowali się 
też --oJnictwem i organizacją obsłu­
gi wsi w gminie Piątnica. 

GUID .:-R USMANOW, I seJtre­
tarz Tatarskiego Obwodu Komitetu 
KPZR, od kilku lat zaprzyjaźniony 
z Lomżą., został sekretarzem KC 
KPZR; za.;muje się sprawami na­
rodowościowymi. 

MNOŻĄ SIĘ KONFLIKTY w 
punktach skupu ziemniaków. W 
ubiegłą środę z determinacją d~c1!o­
dziła swych racji grupa roln1kow 

• 

w n.astępnym numerze: 
~ MASŁO „DLA NAS: 1le może być ropy w mleku? ~ JAK KO· 

LEGA Z KOLEGĄ: Gdy ucichły popierajqce oklaski, ndd salą zawis­
ło dramatyczne pytanie: PSL, ale jaki? ~ BABCIA UPAŃSTWO­
WIONA: Jeżeli wszystko jest państwowe, to i babcię trzeba upań­
stwowić. ~ OBROŃCZYNI ŁOMŻYŃSKIEGO HONORU: Sztandar 
ukryty w poduszce syna wędruje na dalekie przedmieścia Anto­
kola. 

R•+ .,,, ~ 
;'!'id 

~ . 

.• 

... ~o ., „ 
' ~ ·.:.. \..?~ 

Do Lomży przyjechało dwoje DZAUDAT AMINOW ma 40 lat; 
dziennikarzy z Kazania; poszukują pochod ze szlacheckiej rodziny ta-
ciekawych materiałów dla czytelni- · tarskiej. Interesuje się przede wszy-
ków ga-lety „Sowietskaia Tata"ria" stkim polityką. Jest członkiem 
oraz słuchaczy kazańskiego radia. · KPZR, sytuuje się na · jej lewym, 

TATIAN' MAD/IAJEWA gości w radykalnym skrzydle. - Obserwuję 
P olsce nie po raz pierwszy: od dawna przemiany w Polsce. Lek-
Wiem, ··e zachodzą tu korzystne cja polska jest dla nas bardzo cen-
zmiany polityczne i są kłopoty eko- na. Zazdroszczę Polakom. Mimo tru-
nomiczne. Od ubiegłego roku szale- dności nie zginął tu optymizm i 
nie podskoc?.yły ceny. Zniknęło z chęć dokonywania demokratycz-
pólek riele towarów. Jednak te nych przemian. Mam nadzieję, że 
kłopoty nie są dla mnie ist otne; - polski przykład dobrze się przy-
wszak Polska nie zginęla, ani jej służy zmianom w naszym kraju. 
kultura. (dw) 

SYGNAŁ V ALARMOWE 

W ciągu kilku godzin w ubiegłą 
§radę Jedwabne omal nie straciło 
kina. Naczelnik miasta i gminy. bez 
konsultacji z Radą Narodową, wo­
bec 2-milionowego deficytu placów­
ki, potecil wiaścicielowi - Okrę­
gowej Instytucji Rozpowszechniania 
Filmów w Białymstoku, zabrać wy- . 
posażenie kina. Błyskawicznie zde­
montowano ekran, kotary, reflek­
tory, tablicę rozdziekzą, urządzenia 
projekĆyjne, a nawet gaśnice i lus­
tra z ubikacji. Ładny obiek4 zamie­
nił się w składowisko snrzętu, kiedy 
powiadomiony o akcji naczelnika 
przewodniczący MGRN wstrzymal 
pr' ce. Wiedzący o defi cycie radni 
już wcześniej znaleźii potrzebne na 

wykup. urządzeń pieniądze. Kino 
mogloby przejść pod zarząd" -np. 
dorn.u kultury. Pogłębiający się kon­
flikt Ra.dy z naczelnikiem sprawił, 
że doszło do tego kosztownego nie­
porozumienia (przejawu zle„ woli?). 
We wlaściwym czasie zaplacono by 
2 miliony, teraz przyjdzie dodatko­
wo wylożyć trudną do oszacowania 
sumę ?.a ponowne zainstalowanie 

- urządzeń. 

Kilka innych kin w wojewódz­
twie ; nt w podobnej sytuacji. Wła­
dze gmin powinny wcześniej pomyś­
leć J sposobach ich ratowania, nie 
marnotrawi<ic pochopnymi decyzja­
mi pieniędzy (mg) 

---=======~~~~~~~~~ 

talu w f_.omży. W tej c!lwn· pa ... jGn- tycznyc· po woj ;vótl.o11t ·e fomżyń­
tki, zwłaszcza kobiety rodzące, są skiill organizu · e PTTK \v Lomży. 

PREZYDENT 
POD OBSTRZAŁEM 
Wiceprezydent Lomży JERZY DEC 

spotkal się z czlqnkami Komitetu 
Obywatelskiego „Solidarność" nasze­
go miasta, który działa nieprzerwa­
nie od wyborów. Spotkanie mialo 
charakter zapoznawczy. Uczestnicy 
zarzucili prezydenta gradem pytan 
o sprawy gospodarcze, m.in. o dzia­
lalność handlu i usług, komunikacji 
i telekomunikacji; interesowalo ich 
utrzymanie czystości Łomży, pozy­
skiwanie terenów pod ogródki dzial­
k-0we, modernizacje ulic. Jedynym 
konkretnym efektem spotkania byl 
wniosek Komitetu o usunięcie z Ra­
tusza tablicy upamiętniającej pobyt 
w 'Łomży Feliksa Dzierżyńskiego i 
Juliana Marchlewskiego. Komitet 
powolal komisje problemowe i ch.c~ 
kontynuować spotkania już bardziej 
rob_ocze z przedstawicielami . admi­
nistracji miasta. (mg) 

~JO JA WI MA 
-

Tą d~ogą chciałbym odwołać in-
formacje dotyczące pani Grażyny 
Roszkowskiej, zamieszczone bez od­
powiedr iego sprawdzenia w artyku­
le „Anioły upadają nocą"1 opubli­
kowanym w „Kontaktach" nr 
261402 z 3 lipca 1988 r. Zarazem 
chciałbym przeprosić panią Graży­
nę Raszko.wską za zamieszczenie w 
tygodniku jej zdjęcia i naruszenie 
Jej dO'brego imienia. 

GABOR LORINCZY 

NA GORĄCO 

kierowane do innych sz;plta i ~ ~·o- Zaintel'3Sowani mogą zgłaszać się Trwają ·spory wokól indeksacji. 
jewództwie. do siedziby PTTK przy ut Giel- Rząd Tadeusza Mazowieckiego pró-

FUNDACJA Jr,I. ADA •. AA CHĘT- czyńskiej 1, tel. 47-18. buje wybronić się-Z konieczności 
NIKA czeka na rejestrację. Cędzie RODZINA spod Wysokiego l\Iaz. wypi.::ia piwa, które przynajmniej 
.5ię zajmowa:! szeroko r onr ;aną zatruła się muchomorem plamistym. w pewnej części sam sobie nawa-
kulturą i sztuką ludową, - m.in. pro- Trzy osoby dorosłe trafiły do szpi- rz.r . Ustawa 

0 
powszechnej indek-

mowaniem jej twór ców i oc :roną tala w Lomży, dziecko do 'Varsza- sacji uchwalona została przecież 
zabytków. W sk~ad · 20-osobowej wy. Wszyscy przeżyli. przy walnym poparciu pcsłów i 
Rady Nadzorczej weszli o rzedstawi- CENY l\'llĘ"A i wędlin w ubieg- • senator?w z OKP. Wprawdzie za-
ciele władz politycznych i kultura - łym tygodniu. W „blaszaku" przy '-" sLr zegali oni wówczas, że zdają so-
nych, fachowcy od ochrony zabyt- Swierczewskiego (z ZM w Białym- bie sprawę z ekonomicznej szkod-
ków, duchowni z Lomży, Ostrołęki stoku): wołowina z kością - 3 OOO liwości ·takiej indeksacji, niemniej 
i V\i"arszawy; pozostawfono dwa zł za kg, bez kości - 7 750, schab głosowali za. Poświęcili gospodarkę 
mie,isca dla łomżyńskiej i os' ro~ęc- - 9 200, kiełbasa krakowska - 8 7~0, na ołt~:~zu polityki. Teraz, gdy pra-
kiej „Svlidarności". Przewoclniczacą s zynkipva w łoT 2. - 9 Of!O, m!e- wie cały aparat gospodarczy rządu 
Rady została Jadwiga Nowicka, dy- tonka ·- 5160, mortadela - 3 780, składa się z przedstawicieli „Soli­
rektorka Muzeum Okręgo,..,ego z :::c ·a J wędzon y - :: l J pun'ccic darności", sytuacja zmieniła się 
Ostroł~ki, prezes~ ill Zarz:; t - ~ „a-· wolnor---kowej sprzedaży mięsa radykalnie: żaden, nawet naidosko-
rian Mieszkowski z Lomzy. Naj- przy ul \Vyszyńskiego: schab nalszy program gospodarczy nie mo-
bl!isze ~adania to rozwinięcie dzia- 9 OOO, karkówka - 8 OOO, szynka - że się powieść, jeśli nie uda się 
łalności gospodarczej; funclacja dys- 7 OOO, szynl;;a, żeberka i łor,atka - powstrzymać lawiny pustego pien ią-
ponuje bardzo małym kapitałem 7 OOO, boczek - 6 OOO, golonka dza, spadającej na rynek. Wstępne 
wyiściowym. 3 090, słonina - 2 500. obliczenia wykazują, iż gdyby u-

K ONKURS na stanowisko dyrek- CENY NA TARGU przy u. Tur- trzymc; · dotychczasowe zasady in-
tora Wydziału Kultury UW oglo- Iejsldego w · Lomży: ziemniaki - ~ek~acji, ~o w paź?zierniku utopi-
sił wojewoda łomżyński. Wśród wy- 15 :} z t za. kg po~ ii c10-y - 6'.>0- hbysmy się w złotowkach. Stąd u-
magań, postawionych Jtandydatoi:i, IGOO, buraki :_ 350, marchew _ · P,orczywe prół5y zmiany tych za-
nie ma tradycyjnej bariery stazu 500, cebula _ 450, papryka - ~ sad. 
pracy na Iderowniczych stanowis- l 400-3 500, pietruszka - iroo, jabl- „ . 
kach„ Wybieranie drog! konkursu ka _ 1 000 _ 1200, gruszki _ 2 ooo, Chodzi o to, żeby indeksację po-
przy o~sadzaniu stanowiska w ad- • 0 1 l h t · k · d mu 
1 ir. istrac>i ":J""'" ,0 we.j ;!est w na- rzodkiewka - 20 z _za pęcz_e t, ~a- ~ wszec ną, gwa~an UJącą . az e 
szym wojewodztwie ewq1ementem. łata - 350 zł za gl.owkę, ~k!'lafior ~·· wzrost płac o Jednakowy procent, 

t f jajka - 350 zł para, kro 1
1
;; - 4 0~9. . '. . . ni·c· 

ZYGMUNT PECKO - nauczyciel - 3oo-5oo_, słoneczndt .-:- 0 ... ·-500, I niezależnie od tego jakie podwyż-
SP nr 5 w Zambrowie i Krzysz o NOTO W ANIA kursu dolara z po- k1 otrz~mał wcześnie) - za!111e 

1 
Moenke z LO w Jedwabnem zosta- ni"edziałku·. 'v prywatnym kantorze . na wyrownawczą. W tym przypad-li laureatami konkursu Szlw ne~o r 
Związku Sportowego „Sport dla przy 11. Swierczewskiego w Lomży ~ ku pracownik otrzymuje tylko wy-
każdego" (na najlepszych nauczy- skup - 7800, sp1·zedaż - 8200; w równanie wzrostu kosztów utrzvma-
cieli wf). ka':ltorze 1':.BGŻ skup - 7663• sprze- nia ponad wzrost zarobków. Trochę 

KURS dla przewodni~ ów turys- daz - 8l.,.O. to może skomplikowane, lecz sens 
, - 1~;1 a • <c;<:o;: -+..._kO!i@!f&i':!?„ • -t, 4-jjf?;i;:: r? g e ;: .r ~j t--&+N!;e~~ E:Sihi4%:~- = zri'iiJ7« m-w>„ ...,. ._-. "' ' - , __ ,___ jest iasny. vV uzasadnieniu projek-

Wan.mikie:n pcv1odzenit1 urynkowienia jest ekcno:11iczn::1 uczci­

tu ·zmia 1v ustawy o indeksac·;; Rada 
Ministrów informuje, że spowoduje 
ona ograniczenie wzrostu wynagro­
dzeń w IV kwartale o ok. 80 OOO zł 
miesięcznie. To już coś : 

z Burzyna. Chodzi oczywiście o to. W projekcie ustawy jako podsta- . 
że Prze<l~iębiorstwo Przemysłu Spo: wę oblkze11 przyjmuje S..:ę place z 

prof. tvłi-eczysław Gogacz: iA TK) wość. 

żywczego nie chce pi:zyjmowac , z at ste m czerwca tego roku, a to oznacza, iż ziemniaków (zakończyło JUŻ skup). m fW'~ ~ fi e 
Lomżyńskie jest zagłębiem ziemnia: ~ " 'I # ~ .(4. · / 1 w wielu przedsiębiorstwach od tego 
czanym. Tajwyższy czas, źeby ktos czasu wynagrodzenia rosły szybciej 
na serio pomyślał o zagospodaro- niż ceny na rynku. W "tej sytuacji 

• t a. ,,Kto n1'e ma s1'ły, aby byc' uczc1'u•ym, n1'e ma J·e1' też, ahy wie- · · · · · li· 
JESZCZE Dfl KO~CA paźdzłer- rzy_ć w uczciwość innych". 

wan u ego surowe - n I niektorzy pracownicy JUZ wyczerpa 

nilca trwać będzie remont oddziału Christian Fricrlrtch Hebbel CI1\G DALSZY NA STR. 15 
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wicą u sv;rych dzieci po raz pierw­
szy? o lym, co można zncleźć na 

uczniowskich głowach i kołnie­
rzykach - z ~n~ Schmaterą, 
pielęgniark~ v1~01ewo_dzką - roz­
mawia Mon11 Kaczynska. 

MARIA KACZYŃSKA : - Otrzy­
roaliśmy parę . sygnałów ?cl , przera­
·onYGh mam pierwszokla.;1stnw: led­
~ie ich dzieci pcszly clo szkoły, 
·uż przyniosły do clomu wszy. Czyż­iy epidemia wszawicy w szkołach? 

ANNA SCHMATERA: - Co roku 
po wakacjach wzrasta liczba przy­
padków zawszenia. Nie wydaje mi 
się jednak, ż_ebyś~r, mieli ?o czy­
nienia z „ep1dem1ą . Od wielu lat 
ilość stwierdzan)f".'.h p_rzypadkó:V 
wszawicy \V nas-zym w0Jewództw1e 
utrzymuje się na · stałym poziomie. 
Jest nią dotknięty ok. 1 proc. po­
pulacji przedszkolaJ;;:ów. uczn10w 
szkól podstawowych i średnich. Np 
w ub. roku szkolnym w rejonie dzia­
łania vVojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego <Łomża i · 5 okolicznych 
. gmi·n> stwierdzono 2·17 przypadków: 
od pojedynczych (m.in. w łomżyń­
skiej SP nr 1 - 10, SP nr 3 - 18) 
po masowe (vv SP w K.uziach - 30, 
SP w Rogieniccah - 62). 

- Skąd s iQ b l <'rżc \Vsza.wica? Czy 
jest to ef::!I>t niskiego poziomu hi­
gieny? 

- Niezupelnie. Insekty te są 
ruchliwe, przenoszq s ię z miejsca 
na miejsce. F;: ażdy może je zla p::ić. 

również ci, co clbajq o higienę. 
Rzecz w tym, żeby tępić je w miarę 
szybko, zanim zagnieżdżą się we 
włosach czy ubraniu. Dlatego tak 
wainę jest stałe doglądanie t kon­
trola dzieci. Moi.ro zdaniem wszawi­
ca u dzieci świadczy o tym, że są 
one w doma<:h rodzinnych pozba-
wione należytej opieki. Potwierdza­
ją to nasze statystyki: większ·ość 

przypadków zawsze.nia odnotowa­
liśmy w szl·ołach wiejskich, tylko 

sporadyczne w 
skie są gorzej 
miasta. 

./ 

m1esc1e. Dzieci w1eJ-
doglądaine, niż te z 

- Jak sobie radzą z tym proble­
mem szkolne higienis tki i pielęg­

niarki? 

- Kontrola głów, rąk i paznokci 
spoczywa nie tylko na nich,' lecz 
w dużej mierze na nauczycielach. 
Gtowy są sprawdzane średnie raz 
na tydzień . Jest to bardzo delikat­
na i wstydliwa sprawa. Nauczyciel 
nie może ostentacyj nie \vytykać pal­
cem dziecka, u którego · stwierdził 

z BYTEK 
~ 

WZIĘCI 
W województwie łomżyńskim jest 

wiele opuszczonych obiektów zabyt­
kowych, które mogłyby spełniać u­
żyteczne f'unkcje. Niestety, z roku 
na rok ulegają one coraz to więk ­
szej degradacji. 

Uchwała Rady l\'linistrów nr 
179/ 78 stwarza możliwość bezpłat­
nego przekazywani~ nieruchomych 

dóbr kultuty będących własnością 
państwa do zagospodarowania i 
właściwego użytkowania osobom 
prawnym i fizycznym, Nowy użyt­

kownik obiektu może też uzyskać 

clofinausowanie w wysokości 23°/o 
kosztów poniesionych przy remoncie 

na mocy uchwały R ady 1\Iinistrów 
nr 418/ 60. 

wszawicę. Zw:rkle w czasie lekcji 
ukradkiem zerka na wiosy na skro­
niach i kołnierzyki, gdy dzieci mają 
pochylone główki. Pielęgniarki i hi­
gienistki robią to oficjalnie, ale 
również nie ogłaszają nazwiska 
dzieci dotkniętych wszawicą. Rodzi­
ców zawiadamia się najczęściej pi­
semnie. Ta delikatność podyktowa­
na jest względami wychowawczy­
mi. „Zdemaskowane" ·dziecko z 
wszawicą st;:ije się obiektem złośli­
wych docinków, przeżywa ciężkie 

IWY 

stresy, ucieka z lekcji it.p. Niepo­
kojące jest to, że niektórzy rodzi­
ce nie reagują na pisemne zawia­
domienie. Gorzej - nie pomagają 
nawet wizyty w tych domach pie­
lęgniarek środowiskowych. 

- I 'to j ~st prawclziwc ni eszczęś­
cie, bo wszy - ja k P ani zauważył\ 

lubią węclrować. ·Jaka j'~st t'a.da 
na opornych rodziców? 

- Tyll:o pers \\·azja. 

- J akiej r a.d y ndz i eli~aby P ;1.n i 
maLkom, które ~ctknęly się z ws~a-

Jednym z obiektów zabytkow;ch 
do wz!ęcia od zaraz jest dwór w 
\Vik t orowie (gm, ~er!ejewo). Jego 
właścicielem j es t tamtejszy Urząd 
Gmin y. Oprócz bezpłatnego p_r zeka­
zania -dworu wraz z 7-arową dział­
ką naczeln ik UG \\" Perleje\ ' ie ofe ­
rufo p1·zyszlcniu użytkownikowi po.., 
m oc w budowie utwardzon~j d r ogi 
dojazdowej do c~wor1 

Budyne k znajd~:je SJG .„. · ·-~ 11i:! 

d3.wncgo zał o'.?.cn ia dworsko -ogrodo­
wego, ok. 6 km od wsi P erlejew . 
Zbuc ow an y zos tał •.v la ta cl1 dwu­
dziestych l\lurowany 7 cegły , ty1~ ­
ko\vany na funda mentach kamit'n ­
n ych. Korpu s tlwukon d yguacy jny z 
jcd1 okonuyana.cyj . ymi osiami skra· -
!.lymi, częściowo podpiwniczon ~· 

Dach naczf>łkowy, połacie „podn i l' ­
siąne" nad części il dwu kond:;·gt!a -
cyjna. K ubati1::.-a 2:! 100 m sześc. , 
pow ierzchn fa użytl::o"vva ok. i>Oa m 
kw. Niestety, jest bardzo i.anie l ba ­
ny, w ymag a r emon!u kapi!ah eg o. 
1'1 że być zaadaptowany na clom 
pracy twórczej, ośrodek szlrn l enio­
'\Vo-v.-ypoczy nkowy it p 

Warunkiem przystąpieaia do za­
gospodarowania obiektu jest wyku­
pienie przez Urząd Gminy w Perle­
jewie od rolników działek wokół 
dworu i ·w dalszej perspektywie re­
nowacja t.ej części tzw. za łożenia 
ogrodowego. Całość dawue:;o zało­
żenia dwor sko-ogTodoweg·o obejmo­
wała obszar ok. 4 h a. 

Wszystkie spr awy zw tązane _z 
przejęciem dworu należy załatwiać 
z naczelnik iem Urz~du Gminy w 
Pel'lejewie. Ponadta informacji w 
tej sprawie udziela Biuro Badań i 
Dokum entacji Zabytków w Łomży 
ul. Nowogrodzka 157, tel. 34-08. 

BOLEStA 'tł GADA WSKI 

- P rzede wszystkim niech nie 
wpadają w panikę Jeśli nie wiedzą, 
jak zwalczać wszy, niech odwiedzą 
szkolną higienistkę lub pielęgniarkę 
środowiskową. Obecnie najpopular­
niejszym środkiem przeciw wszawi­
cy jest „Owano!" - w formie pły­
nu do wcierania lub szamponu. 
Można go nabyć w aptekach, ale nie 
zawsze. Bywa również „Delacet", a 
ostatnio pojawił się ,;Artemisol". 
Jeśli akurat w aptekach nie ma 
żadnego z tych preparatów, na 
pewno coś znajdzie się u każdej 
higienistki szkolnej lub pielęgniar­
ki oraz w Poradni Medycy·ny Szkol­
nej w Lo·mży {przy ul, Swiercze~­
skiego, na zapleczu , Zespołu Szkol 
Drzewnych). A w ogole wszyscy ro­
dzi<:e p owinni być przygotowani na 
tę niemiłą ewentualnoś~ i trzymać 
w domu na wszelki wypadek jeden 
z wymienionych preparatów. 

Jeśli nie mają nic pod ręką. to 
należy umyć dziecku wlosy i \'\'Y­
czesywać wszy gęstym grzebieniem . 
a gnidy ściągać palcami. 

- Czy clo tęr)icnia wszy nadają 
się śroclki ochrony roś lin? · Kobie ty 
wiejskie czę to sypi1 j e d zieciom 
na glo\Yy. 

- Broó Boże ! T vlko te, które \VY­

mienilam. vVszeJk je inne zagrażaj ą 

zdrow iu i życ iu'. 

- DziQkuję za. ro:tmu" ., . 

m.osl 
Pisa w Piasutnie Żelazny rn . Nie 

w~adomo, czy budowniczowie no­
wego mostu zdążą przed za w a leniem 
s ię starego ... (gal) 

Fot. GABOR LORINC.ZY (jak i w . zys t­

k ie nic poclpisane zdjQcia w numerze) 

„ ! Biali . 
~~~~;za;JI ~~~RZ~GNIUZZLfillJ:'.!ZiBlillliRm~~-litllil&IM„~?IRlllllll•R„Fl•FIWRllllllllillRl9911!1111„.W§i1111„~h~44Ql!l!lll11m„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... 

MIASTKO\VO. Pracownie Sztuk 
Plastycznych z Białegostoku zalega­
ją z wykonaniem podstawowej do­
kumentacji technicznej rozbudowy 
Gminnego Ośrodka Zdrowia. Projekt 
miał być ukończony w maju ub.r., 
nie ma go do tej pory. W tym cza­
sie gminie przeszło kolo nosa 55 mln 
zł. W ogóle problemy budowlane 
stanowią zmorę władz gminy. W 
ciągu kilku lat odeszło pięciu in­
spektorów budownictwa. Jedną z 
Prz;yczyn jest fatalna spuścizna per­
spektywicznych planów zagospoda­
:owania gminy. Teraz, kiedy ważna 
Jest inicjatywa. brakuje . możliwości 
jej w.::nomagan ia . 

Mówi naczelnik JERZY NIEŚCIE­
ROWICZ: - Właściwie bezprawnie 
staram 5ię pomóc ludziom Wbrew 
Przepisom wydałem lokalizację na 
zakład przerobu mięsa, piekarnię i 
stolarnię. Każda kontrola może się 
Przyczepić ' cofnąć decyzje, a lu­
dzie zostaną z kłopotami. 

NARUSZCZKI (gm. Miastkowo). 
Trwa zagospodarowywanie terenu 
Wokół nowej c;zkoly. ..Dobrym du-._ 

chem" tej i wielu innych inicjatyw 
we wsi jest sołtys Czesław Choj­
nowski. Ma już na koncie sklep, 
zbiornik przeciwpożarowy, most, a 
teraz zbiera na pomoce naukowe i 
wyposażenie dla szkoły. Wspomaga­
jąc prace społeczne, wydal już pew­
nie z milion ze swojej kieszeni, ale 
że jest człowiekiem skromnym, w 
nagrodę ma tylko uznanie miesz­
kańców. 

Skończył s ię już handel w „wozie 
Drzymały" . Wieś ma no w y pawilo­
nik handlowy. 

RYDZE\VO (gm. Miastkowo). U ­
dało się zakończyć remont remizy 
strażackiej , w duże j mierze dziqki 
czynom społecz."lyrn mieszkańców. 

CZARTORIA (gm. Miastkowo). Co­
r az lepszą bazę turystyczną zyskuje 
ta miejscowość. Wyremontowano 
kluh roln ika i remizQ, otworzono 

·z. bocznych tras 
SULKI (gm. Miastkowo). W 

wiqkszości w czynie społecznym 
wykonano tu 2 km dróg i ulic. 
ŁUBY KURKI (gm Miastkowo). 

Od lat w ruinę obraca się opuszczo­
ny budynek szkoły. Pro·ponowano 
GS-owi z Nowogrodu przerobienie 
go na sklep Mieszkańcy podjęli się 

remontu, ale spółdzielnia nie wyka­
zuje żadnego zainteresowania. 
DROC!0~7,l<:\VO <gm Miastkowo). 

klub „Ruchu". lVIożna jut lep1ej 
gościć przybyszów; w tym roku byli 
tu także goście z Francji, Belgii i 
Litwy. Wszyscy zapewniali, że z 
przyjemnością wrócą. 

KULESZKI (gm. Miastkowo). 
Mieszkańcy, zdenerwowani bezczyn­
nością władz województwa ostrołęc­
kiego, wykonali 1800 m drogi słu­
żącej także opieszałym sąsiadom. 

KOLNO. Działa już linia energe-

tyczna w osiedlu domków jedn oro­
dzinnych przy ul. Krupki. Miasto 
ma w ogóle bardzo szerokie plany 
inwestycy jne, m.in. modernizację 
linii wodociągowej , budowę przed­
szkola i szkoły, oczyszczalnię ście­
ków i dokończenie r emontu szkoły 
muzycznej. Zamierzenia wspaniale. 
ale stan finansów gminy nie pozwa­
la na razie na równie wielki opty­
mizm. 

KO\VALE\,.O (gm. Kolno). 1\lliesz­
kańcy poważnie myślą o budowie 
wodociągu. Gromadzona jest doku­
mentacja i pieni<ldz.e Niedawno wi­
zytę we wsi z.loiyl przedstawiciel 
fundacji kościelnej , która też we­
sprze inwestycję. 

ZASKRODZIE (gm. Kolno). Uda­
ło się rozwiązać dramatycz.ną sytua­
cję szkoły w tej miejscowości. 09 
polowy października do wyremon­
towanej szkoly bqdzię mogla wejść 
1nlodzież. 

GLINKI (gm. Kolno). łvlieszka{1cy, 
wsparci środkami gminy, wykonali 
as.faltowq drogą do wsi od gló\\."Ilej 
trasy Kolno-Szczuczyn. (1'1.G.) 
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W MURAWACH.WYBUDOWALI REMIZĘ 

o A 
• -

~ "turawach dym~ szgśćciz'esiąt kcrttin5w. „igJy r.i~ ztiarzył się 
t~ c_ "'. ' .... ~st za to soh na dro:.o, którą sześć lał tai 1u zo.~zę y w re--z-
cie 1ez ... z.1~ ttu c us~ , Na prawie c ;śc·u~kie; shurize p !Jj -. vił ti~ nio-
s .vk. aJli \~szy na,lyek to. bl!„~n ... tt 1i~k;. „n~· c !nJ, C! w r. i.1: s·r...: ..:.-
nic , s ·le, , sw T ... ~ , g ~ ; 4 rn-.·. -''J I' 
to y . 

f' lvc .a, 
l\.~ .i, av:o.n 

.1. r ...... ~ ~ .... ..- L iJ ..__ • .~ 
J ~ _'":} ,ł < -

_i .e J~ an.~ • z.:; • o 
JU r<:lU (.a L'!U-
~~..; c.n z. ,tai t ni L~ ,•i. 

rWW!>~>. •• n~czelmlc2m - AnC:rz..'j 1::0-

łodL1eJCLYK. JednLs~ka Z.) ·tald zare­
jestrowana ie był to jednak cel 
lecz środek do przeprowadze 1ia 
ważnej sprawy. 

W kilka miesięcy poź nej Edmund 
Plona znowu wybrał się do gminy. 
Naczelnikow i GaJązce powiedział 

wprost: chcemy budować remizę. I 
zaraz poprosił o pomoc. Ludzie z 
Muraw na początku zebrali po trzy 
tysiące. Znalazła się dokumentacja. 
Gorzej było z terenem pod budowę . 
Przymierzali się do jednego placu, 
ale bardziej odpowiadał ten, który 
stanowił własność wsi. Architekt 
wojewódzki kręcił głową, odradzał: 
teren był podmokły, wymagał dre-

-·y 11i. "~ -· ' > 
'"< , „ 

u 

c' J 

'- .1 u 1i.,;i.. 

~ l ...l, . 

ul' l ~' ( 1-1 Z. I 1 ~ l '-

t.;f b •0 .va i. /.!.(.'I .1 l :>U >' • t ~ ), C,. <. 

~-e.111 ..• <c :i ic1 c ,t;;"' c1..y w;·•c:. 
czy p.len c; ' 'y. La :.ze z„sc„e r ie „a 
~v1edli partnerzy lir tąd Gn:,:t1. · 
PZU, Zar~d Wo~c.w(: dz.ki OSP. 

Jesiei1 89 Prawie po wykop;:u.ch 
.Jest strażnica ! Po l~alinowie. C.z.ar­
nocin :e, Rogienicc:c 11 przyszła ko:ej 
na l\.urawy! 

Daniela Sekułov\'ska krąży między 
paczkami z towarem. Półki gotowe, 
tylko układać. Przeprowadzką z 
własnego domu z całym sklepem 
poszła gładko. Tam miała klitkę 
cztery metry na cztery z zapleczem 
pożal się Boże. TutaJ - oddziel­
nie sprzedaż, oddzielnie ~gazyn; 

/ 

jest nawet pokoik socjalny. Z pu­
def wystają NRD-owskie cza jruki i 
kawa „Inka". Ludzie ciągle się do­
pytujc:i: „Co tam rzucą n·a sobo­
tę?'' - mówi pani Daniela. 

Garaż pachnie świeżą farbą. W 
magazynie nowiutkie mundury bo­
jowe (wyjściowe w domowych sza­
fach) i sprzęt, m:in. motopompa i 
węże. - Niejedna jednostka „S" nie 
ma · takiego - chwali się Edmund 
Pl ona. 

Na piętrze ostatnie szlify. Henryk 
Florczyk, komendant gminny OSP 
w Piątnicy, maluje schody. W ok­
nach zasłony w czerwone koguty i 
napis „Dom strażaka". Tu będzie 
firanka, tam kwiatki, tam... VJ 
świetlicy ogrzewanie akumulacyjne. 
Wszystko nowe, świeże, czyste. -
Każdy musi o to dbać - mówi soł­
tys - bo ·to ~na wszystkich. 

Henryk Florczyk zapowiada, że 
zbierze świeżo upieczonych straża­
ków do galopu. Dotychcząs mieli 

· huk roboty z budową. Nadreptali 
się. - Ale teraz dopiero poczują, 

„ 

co to znaczy straż pożarną. Już im 
nie popuszczę - śmieje się. - Nie 
dali mi żyć z tą strażą, więc ja 
teraz nie dam im. 

Dwudziestu siedmiu ·strażaków z 
Muraw ·nie boi się tej groźby. Naj­
starszym jest 67-letni Stani$ław 
Korwek, dwaj najmłodsi poszli 
właśnie do wojska. Edmund P1ona 
jest przekonany, że jego mali wnu­
kowie, tak jak ojciec i dziadek, za­
łożą w przyszłości strażackie mun-
dury. · 

* Sobota 30 września . W Murawach 
goście: z gminy, województwa i 
stolicy. Gość najważniejszy - sam 
generał Andrzej Stefanowski, ko­
mendant. główny Straży Pożarnych. 
Po oficjalnych przemówieniach i u­
ściskach rąk (Złoty Krzyż · Zasługi 
dla Edmunda Plony) rozpoczęło się 
wielkie świętowanie. Cała wieś je 
przygotowała i cała wieś wzięła w 
nim udział. Było to. święfowanie w 
poczuciu dobrze spełnionego obo­

.wiązku. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
fll#'RiMH N ,. %· fN* e •a+a+;uw; GE <•skJJ?ttM A 5 il #''M~?&ł@iill%§§fr SM ; 4 

O zawodowcach i ochotnikach 
- z gen. poż. Andrzejem Stefa­
nowskim, komendan.tem głów­
nym -Straży Pożarnych - rozma· 
wia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: Ge-
nerałem pożarnictwa został Pan 
niedawno. Czy marzył Pan o tym 
już w dzieciństwie? 

ANDRZEJ STEFANOWSKI: 
Raczej nie. Chciałem być żołnie­
rzem. Przypadek sprawił, że zało­
żyłem inny mundur. Pewnego razu 
w naszym technikum odbyło się 
spotkanie z podchorążym ze Szkoły 
Oficerów Pożarnictwa. Wydał się 
nam tak interesujący, że razem z 
kolegą z ławki podjęliśmy natych­
miast decyzję. 

- Od przeszło dwóch lat pełni 
Pan funkcję komendanta głów.nego 
SP. Co słychać na froncie walki. z 
pożarami? · 

- Wiadomości są nie najgorsze. 
Spada liczba pożarów, szczególnie 
w przemyśle. Komendy rejonowe i 
wojewódzkie sporo budują różnych. 
obiektów Bez przerwy podnosimy 
poziem wyszkolenia, zarówno straży 
zawodowych, jalv i ochotniczych. 
Borykamy się również z wieloma 
problemami. Poważnym problemem 
jest np. obecnie obowiązująca usta­
wa o ochronie przeciwpożarowej. 
Należy ją znowelizować, dostosować 
do życia. Mamy nadzieję, że wkrót­
ce to nastąpi Nie udaje nam się 
także rozpocząć produkcji nowy.eh 
samochodów pożarniczych. W ogole 
naszą poważną bolączką jest jakość 
sprzętu pożarniczego produkowane­
go przez krajowy przemysł moto-

ryzacyjny: nasze samochody f mo­
topompy są, delikatnie mówiąc, złej 
ja.kości... · 

- Powiało pesymizmem, boję się 
więc pytać, jak wypadacie na tle 
świata. 

służbie. To dzięki nim w ubiegłym 
roku powstało 200 obiektów wielo­
funkcyjnych; 160 2ostało wyremon­
towanych I zmodernizowanych. 

- Rozmawiamy w budynku, któ­
ry ta~że powstał dzięki inicja1ywie 

PIĄTKA. 
OFIARNOSCI z 

- Mimo wszystko nie· mamy po-
. wodów do kompleksów. ·Swiadczą o 
tym ro.in. imprezy towarzyszące 

obradom Międzynarodowego Ko·mi­
tetu Technicznego ds. Zapobiegania 
i Zwalczania Pożarów, który w H;>­
cu br. odbył się w Warszawie. Wzię­
ły udział reprezentacje straży po­
żarnych 30 państw. W opinii stra­
żaków z Danii, Hiszpanii, Wielkiej 
Brytanii, RFN-u nasze jednostk · 

· pracują bardzo ofiarnie i dobrze 
organizują akcje. Dla mnie to sa­
tysfakcja. Nawet w tych ciężki .h 
czasach nasza straż pożarna robi 
swoje i robi to bardzo dobrz~. 

- A inne Pana satysfakcje? 
- Cieszę się, że mimo postę~.x-

jącego rozpadu różnych struktur or­
ganizacje strażack i e trzymają się 
dzielnie, a nawet zwiększa się in­
tegracja straży zawodowej i ochrt­
niczej. 

- W naszym wojewćdztwie jed­
nostki ochotnicze znane są przede 
wszystkim z -tego. że organizu.h i 
wykonują wiele czynów społecz· 
nych. Czy t:i.k Hst wszędzie? 

- W kraju działa p•;mad 22 tys. 
OSP, skupiających wiele. tysięcy ~·1-
dzi· catkowicie · oddanrch sw.ojej 

i spcł"!'~;."lej p ·~ ~v c:; :> Orl- ~t · 
·nfozci Str<>:ly PQ··:c:rPei. Z-in r v"•(' 
miał P2n n:J. dz'ś n1eiedn<l z~ r{'S7"­

nie na pod{)l:na •iroc~~rt>;hf'.) , t),~<''7.~­

go. lvybrd Pan r,fr.tr~·yy? 

Przez 22 lata pracy zawodo­
wej przeszedłem wszystkie stano­
wiska w hierarchii służbowej. By­
łem m.in. jedyny.ro w kraju komen­
dantem wojewódzkim. który pełnił 
jednocześnie funkcję prezesa OSP. 
Zawsze pracowałem wśród ochot­
ników. Tym ludziom należy się I 
ogromny szacunek, stąd moja obec­
ność właśnie wśród nich. w Mu­
rawach. Żeby być tutaj zrezygno­
wałem z udziału w immatrykulacji 
w Szkole GłóiĄ;n~j Służby Pożarni­
czej i uroczystości nadania sztanda­
ru zawodowej straży pożarnej w 
Hajnówce. 

- Niektórzy ża.rtują., że z pcwo- · 
du braku zapałek b~cfai~cie mieć 
mniej pracy. 

- W to nie wierze. 
- Jakie są efekty dział : ń pre-

wencyjnych? 
- Różnie z tym bywa. P ;-zezor­

ności trzeba uczyć od dziecka Dla­
tego staramy się przede wszystkim 
zainteresować ochroną przeciwpoża­
rową ludzi młodych. Jeżeli nasza 
propaganda uchroni choćby przed 
jednym nieszczęściem, to warto ją" 
prowadzić. 

- Kiedv ostatni raz t;'."\sił . Pan 
pożar os!>biście? 

- Jako komendcnt głu\':ny często 
nadzoruję, z g!ówne[Yo st::i.nowiska 
kierowanie\ prze ieg akcji ratun­
kowych. 

- Czy nie żah1 je Pa'l r·;dj~t:j 
pr>!!ed laty d ""!cyzjl o wy .1orze za­
wodu? 

- Nigdy nie- m ia:em nai mn:eJ­
szych wątpliwości. \V · t m Z&\.vod;de 
tkwią ogromne m"żliwości s::imo­
realizacj.i. 

- Dzięk 1ję za roz nowę._ -= .~ 
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J ak przystało na zbiór różnych 
wiadomości, w naszym raptularzu 
nie może zabraknąć i tego curio­
sum: pisemka wychodzącego w Lom­
ży w okresie międzywojennym. Z 
początku trudno się zorientować, w 
jakich barwach ta gazeta tak buń­
czucznie rozdaje dookoła ciosy, nie 
omijając nawet Kościoła, a jedno­
cześnie pisze z dumą: „Marszalek 
Józef Pilsudski jest naszym Czlon­
kiem Honorowym". Przewertowałem 
więc wszystkie egzemplarze „Szkla­
nych Domów", a jest tego w zbio­
rach Towarzystwa Naukowego im. 
Wagów w Lomży sztuk 37, począw:.. 
szy od nr. 1 (40) z 1933 r. Zacho­
wała się także „Jednodniówka Le­
gionu Młodych" z 1936 r. i kilka 
biuletynów. 

Trudno mi było zachować cier- · 
pliwość . przy tej lekturze. Zawar­
tość „Szklanych Domów" okazała się 
żenująco prymitywna. · Dziwoląg ów 
reklamowany był jako „regionalny 
z-tygodnik Legionu Mlodych". do­
datek pisma „Przegląd Lomżyński". 
Tylko trzy razy ukazał się w wersji 

,, 
4-stronicowej, zwykle miał formę 

ulotki form atu 23 X 32 cm. 

Tematyka miejscowa rozczarowu-
je ogólnikami i skromnym zakresem 

I omawianych spraw .. Fetowano m. in. 
lokalne sukcesy: utworzenie Biblip­
teki Robotniczo-Ludowej (do prze­
kazania· książek namow10no nawet 
gen. Czesława Młota-Fijałkowskie­
go), Klubu Szybowcowego, sekcji 
szachowej i , dramatycznej, zainsta­
lowanie radia w świetlicy, niedziel­
ne dancingi, wycieczki nad Cl)OL'Ze 

Pierwszy oddział organi:!;:icji powstał 
we wsi Łyse, potem następne w 
Grajewie i kilku innych . ośrodkach 

Z okazji jubileuszu 5-lecia Leg1cnu 
Młodych życzenia· przesłali: . „mar­
szalek Sejmu dr Switalski, b. Pre­
mier - dr L. Kozlowski, minister 
spraw zagranicznych - J. Beck, in­
~pektor armii - gen. Orlicz-Dreszer, 
wiceminister spraw wojskowych -
gen. Sławoj-Składkowski i. i?tni." 

Do ilu osób trafiały hasła młodych 
legionistów? W, podsumowaniu ju­
bileuszu 5-lecia pisano: „W przeszlo 
500 miejscowościach Polski bije 
30 OOO serc w gorączkowej pracy, 
nauce, dyskusji, i analizie ruchów 
spolecznych w Europie". Oto prób­
ka stylu „Szklanych Domów" : „Ma­
my gwiazdę betlejemską ł gwiazdę 

czerwoną. Która lepsza, jaśniejsza? 

A może obie są ciemne? Jak żad­
nej nie przyznasz racji, to cię ;ed.­
na ochrzci komunistą, druq.1 ~nów 
klery kalem «.„» . Jedna niech sobie 
prowadzi do Rzymu, druga do Kry­
mu. A nam trzeba do Warszawy". 
W- 'nnym numerze: ,,Przeciwko nam 
sprzysięgły się wszystkie najczar­
niejsze sily reakcji, wszystkie mię­
dzynarodów1d . " --

Jak wynika z treści artykułów, 
utworzony w 1930 r . Legion Młodych 
za cel p '.) stawił sob ie ·przebudowę 
Polski w „państwo zorganizowanej 
Pracy", Z niewybrednymi atakam.1 
na Kościół sąsiadują zapewnienia, 
że Legion z Kościołem nie walczy, 
lecz tylko z części ą ro;;ipolitykowa­
nego kleru. Z drugiej strony .,za­
sadniczym podstawom•: komunizmu 
pr·zeciwstawia .idealizm. kult pań­
stwa, państwowy l'Lacjonalizm i 1.1.­

państwowieni~ środków produkcji' 
Trudno dociec. co ostateczn ·e prze­
ważvło c::zale. W każdym razie w 
ostatnim z zachow-lnvch biuletynów 
wszystko st::ilo sie jasne~ .,W 1936 r. 
w pi 0 rwsz,.,majowym pochodzie « •.• » 
Wziąl ndzia.l Leg.;on Mfodych «, .• » 

przecinż wreszcie zdeoydowal się, 

Po któ1'e1 i:ti·on' e ba-rykady ma sta­
nar •. 

.~S-ł.A W DEPTUŁA 
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YI arkana filatelistyki wprowa-
dza LESZEK KOCOŃ · 

Obok po-.vsz€chnie spotykanych w 
sprzedaży znaczków pocztowych 
istnieją również ich swoiste od­
miany, znane najczęściej filateli­
stom specjalizującym się w konkret-

- nych dziedzinach czy tematach. O­
kreśla się je ogólną nazwą „druki". 
W tej kategorii wyróżniamy: 

a) próby lub inaczej próbnodru­
ki - wydrukowane dla próby w 
kilku wersjach barwy, papieru itp.; 
wybiera się z nich jedn.ą wersję o-
stateczną; -

b) nowodruki - wykonywane dla 
celów wyłącznie filatelistycznych z 
oryginalnych form, w identycznym 

W telewizji znowu zaczynają mó­
wić, że zanim będzie lepiej, musi 
być gorzej. Wszelkie pogorszenie na- · 
leży przyjmować spokojnie i z god­
.nością. W tym ce!u każdy świado-
my obywatel powinien nabyć pas 
do zaciskania. Każde zaciśnięcie 
podkreślać będzie wyrzeczenie. Mu­
szę przyznać, że wywody te spra­
wiają mi nie lada satysfakcję. Otóż 
ja, przeczuwając pismo nosem, już 

dwa lata temu zaczęłam się wyrze­
kać. Wyrzekłam się np. M-4 dla M-3. 

-

układzie i barwie oraz na papierze 
zbliżonym do oryginału; jest to pe­
wna forma fałszerstwa, toteż czę­

sto dla uniknięcia nieporozumień o­
znacza się je· na odWI"ocie napisem 
... nowodruk" lub literą n'" " „ ' 

c) wtórnodruki - różnią się od 
oryginałów: są wydrukowane inną 

barwą, najczęściej czarną oraz inną 
techniką druku - najczęściej z ry­
sunkiem skasowanego nominału; 

często osiągają wysokie ceny na 
giełdach, moim zdaniem zupełnie 
niesłusznie. 

Na zdjęciu: kolejna barwna 
prezentacja (niestety, nie na naszym 
zdjęciu) poczty Malediwów: seria 
z motylami. 

Reprod. BOLESŁA w :ąEPTUŁA 

niże i trochę podwiewa. Próbowa­
łam wyrzec się jedzenia i żyć wzdy­
chaniem do księżyca. Pełnią jednak 
minęła i poczułam dziki głód. Może 

wyłączyć- zbędną żarówkę? Rozej ­
rzałam się po pokoju i stwierdzi­
łam, że oświetla go jedna jedyna 
żarówka, Pozostały jeszcze takie ba­
nalne możliwości, jak. wyrzeczenie 
się szklanek, talerzy i lyżek. Po 
namyśle doszłam jednak .do wnio­
sku, że naczynia te należy zóstawić 

w spokoju, to znaczy w kredensie. 

SŁODKIE ZYCIE 

WYRZECZENIA . 
I co? Dziś śmieję się z tych, którzy 
zaciskają pasa z powodu czynszu. 
Przez dwa lata wyrzekałam się ko­
lejno: szynki, rajstop typu „kaba­
retki" (kontrabanta z NRD), herba­
ty Earl Grey, owoców południowych 
i czekolady E. Wedel . O tym, co 
zniknęło z mojego domu w miesią­
cach „U" (urynkowienia) informo­
wałam już szeroki ogól. 

Z coraz większą radością zaciskam 
pasa. Każde wykluwanie szydłem 

nowej dziurki sprawia' mi niewy­
mowną przyjemność. Niepokoi mnie 
tylko, że możliwości wyrzeczeń się 

wyczerpują. Gdyby bylo wieczne 
lato, zrezygnowałabym z noszenia 
bielizny osobistej, którą mogl.abym 
zamienić np. na kostkę masla. Nie­
stety, zbliża . się zima, zaczęly się 

A nuż trafi się w domu gość, który 
ma inny pogląd na wyrzeczenia ... 

Wiem! Wyrzeknę się własnych 

dzieci! Czytałam kiedys o bialych 
myszkach .i padaczce 3ako skutkach 
delirium tremens. Wypiję sobie, wy­
skoczę na balkon w negliżu, po­
krzy.t:zę .. Są~dzi wezwą pogotowie 
i MO. Mnie wezmą w kaftanie na 
odwykówkę, a dzieci do domu dziec­
ka (nareszcie •się tam . najedzą). 

Zatarlam ręce z radości. Grunt to 
szare k<imórki. Takiego wyrzeczenia 
nie wykombinował chyba jeszcze 
sam minister Kuroń. Nieśtety, spra­
w a nieoczekiwanie się rypła. Po 
ostatniej podwyżce cen al~oholu nie 
stać mnie nawet na pól lit ra . A 
moglo być tak pięknie. 

OSA 

Od czasu powstv.nia Polski Ludo­
wej . nigdy nie było tak, żeby za­
spokojony bJ'ł popyt na książki. Po­
zycje, które z różnych względów 
stały się popularne, zniltaly jal' sen 
i pojawiały się na bazarach:- oczy­
wiście z odpowiednim przebiciem. 
W dodatku do Lomży nowcści do­
cierają z Z.-3 miesięcznym opóź­
nieniem, nawet w stosunku do są­
siedniej Ostrołęki. Jak wobec t~go 
dotrz~ć do ulubionych p .,zycj', tych 
dających wiedzę i rozrywkę? 

W Lomży działa w tej chwili 6 
vunktów sp.rz.:daży ksiąiek. V.'szyst­
kie księgarnie Domu Książki: na 
rog u Sadowej i 22 Lipca, dwi :ir zy 
pl. Żt-głi--!i:i"go (jedna z ~'Ti" , an-

tykwarycznym) i przy ul. M:lła­

chowskiego, mają fatalne warunlci 
lokalowe. Zmieszane leżą razem 
książeczki dla dzieci, beletrystyka, 
wyd~wnictwa fachowe, albumy. Nie 
ma możliwości zaprezentowania 
klientom. którzy dostają oczopląsu 

wypatrując poszukiwanych dzieł w 
stertach na podłodze czy ciasno za­
pchanych półkach. Ostatnfo księgar- I 
nie te „uszczęśliwiono" : jeszcze 
sprzedażą podręczników. Tłumy zde­
sperowane j młodzieży po~łPbiają 

zamęt. . 
Najlepszy w mieści e lnkal ma 

księgarnia diecezjalna przy pl. Sien­
kiewicza. Tu sprzedaje się głównie 
pozycje z wydawnictw katolickich. 
np. PAX-u czy ··"V drodze" księży 
Pallotynów. Ostatnio docierają 

także niewielkie ilości książek z wy­
dawnictw niezależnych. Wielkim 
bestsellerem była np. biografia Le­
cha Wałęsy, rozchwytana . w ki ka 
godzin. 

Najnowsza księg :.rnia powstała 

przy ul. S_enatorskiej. Rozprowadza 
wydawnictwa Krajowej Agencji Wy­
dawniczej, tzn. głównie a lbumy. be­
letrystykę, kryminały pozycje 
nieco lżejszego kalibi:u. 

Od niedawna jest w Lomży j esz­
cze jedno miejsce, gdzie można ku­
pić coś interesującego~ Po zakoń­
czeniu obrad „okrągłegil tołu '' o­
CzYścila się atmo$f :!ra wok'5ł wy­
clawnictw tzw. drugiego obiegu. 
Służba bezpieczeństwa nie rozbija 
już drukarń; jeszcze za prezesury 
Jerzego Urbana pokazywał się w te­
lewizji Grzegorz Boguta kierujący 

największą z takich firm - . • ,No­
wą''. Właś:ńie on był inic.iatorem 
powstania Stowarzyszenia Wolnego 
Słowa, a w jego ramach Klubów 
Książki Niecenzurowanej. Z założe­

nia mają one u"tatwiać mieszkań­
com mniejszych ośrodków dostęp do 
dobrej literatury. W Lomży siedzi­
ba Klubu mieści się w lokalu .. So­
lidarności" przy ul. Armil Czerwo­
nej 22. Także podaż książek wyda­
wanych poza cenzurą nie w pełni 

zaspokaja potrzeby. Niskie n<;\kłady 

·posrzukiwanycb prac Krystyny Ker­
sten, Leszka Kołakowskiego, Han­
nah Aren<lt powodują, te do Lomży 
docierają znikome łlości tych dzieł. 
Tym niemniej można „upolować" 
interesujące pozycje, szczególnie hi­
storyczne, filozoficzne, soc:fologicz­
n e. Na razie łomżyński Klub Ksiaż­
ki NiecenzurowaneJ prowadzi tylko 
sprzedaż; w przyszłości zor~anizuje 

też normalną bibliotekę. (mg) 

FOT[®]G RAF l E 
Z . /r\YSZKĄ 

legion Młodyc1r 
Lomżyński Legion Młodych miał 

swoją siedzibę . przy ul. Dwornej . 
~ebrama organizacyjne odbywały 
s1_ę w Domu żołnierza pod przewod­
n1ct:vem komendanta J.M Rogo­
wskiego. 

Z pisma „Szklane Domy" zaczerp­
n~liśmy zdjęcie młodych Iegioni­
stow. maszerujących ulicami Lomży 
oraz charakterystyczny cytat z kam~ 
pani! prasowej po otwarciu w 1934 r. 
przy Placu Kościuszki sklepu słyn­
nej czeskiej firmy „Bata": .,Precz 
z ?bcemi agenturami na naszej zie­
mi („.]. Do «Baty» jako placówki 
obcej żaden legionista nie wstąpi! 
Mamy dość bezrobotnych szewców 
a. ł J?ieniędz11 za mato, b71 bogacii 
się ni emi czeski przemyslowiec„.• 
Tekst ł reprod. BOLESl.A W DEPTULA 
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wczora j dowiedziała się, że dz.iś ma­
ją .przywieźć papierosy. Jest na 
rencie, Jej mąż pali, więc o szóstej 
rano ustawiła się w kolejce przed 
najbliższym kios~iem. Vilcale n:e 
jest pierwsza, a za nią wije się 
spory ogon. Nie rusza się z micjscn. 
Nie wiadomo kiedy przyjadą, a nie 
chce stracić dobre j pozycji. 

Jest już po trzynastej . Oble pa­
nie k ioskarki mają przerwę obia­
dową. Przed chwilą przyjechał s.:i­
mochód z tow arem; kiosk był zam­
knięty, odjechał z powrotem. Ludzie 
stoją dalej. Przynajmniej wszyscy 
wiedzą, że warto stać, bo coś · rzucą. 

- Papierosów, choć podr6żaiy, 
ciągle nie ma - mówi pani Regi­
na. - Ostatnio pariie sprzedawały 
po pięć paczek. Kiedyś po dziesięć. 
Jak się trafi, to przez jakiś czas 
mąż ma co palić. To poniżające. 
Nikt nie szanuje naszych nerwów, 
naszego zdrowia, a . przede wszyst­
kim czasu. Nikt w co nie wierzy, 
że nagle zabrakło p apierosów. Pe­
wnie są trzymane w magazynach i 
pojawią się razem z następną pDd­
wyżką. Kto o nas, którzy pracuje ­
my za złotówki, myśli. Dolarowcom 
jest wszystko jedno, jakie są ceny. 
Oni za dzień do-staną t yle, ile u 
nas nie zarobi się przez miesiąc. 
Ale nie każdy może pracować za 
dolary. J ak mają żyć norm::ilni lu-

ł 
dzie, kórzy nigdz~ nie wyjeżdżaj q, 

którzy żyją z renty? 

- Brzydzę się b rudnego pienią­
dza - denerwował się jeszcze 
wczoraj Marian Wiśaiewski z Zam­
browa. Wnuk mu zaproponował : -
Niech dziadek nie wystaje tutaj w 
kolejkach; albo coś się kupi, alb-O 
nie. Niech lepiej jedzie ze mną na 
noc do \.Varszawy, u stawimy się 
raz.em pod ambasadą i zarobimy 
inne pieniądze Za dobre miej sce 
można dostać 20 albo 25 d olarów. 

Dziadek Wiśniewski pogonił wnu­
ka. Kiedy się uspokoił, policzył, 
pomnożył i pomyślał, że chłopak nie 
jes t głupi. Wie, co się opłaca, i choć 
mu tego nie powie i sam w tę 
warszawską l\olejkę nie pójdzie, nie: 
będzie go już z domu wyganiał i 
głośno potępiał. Takie widać nasta­
ły czasy, że już nie wiadomo, co 
jest uczciwe i dobre, a co nie. Sam 
jednak siedzi na schodach sklepu i 
czeka, bo może przywiozą , cukier. 

nie starcza na buty 
-.- Co tu mówi<! - Ryszard Dmo­

chowski z Za.mbrawa ma<;ha bezna­
dziejnie ręką. - Zeby tyle lat pra-; 
cować i na starość nie móc nawet 
posłodztć sobie herbaty; od dwóch 
miesięcy usiłuję kupić choć dwa ki­
logramy cukru. - Do czego ta go­
nitwa cen ma doprowadzić - pyta 
i nie oczekuje odpowiedzi. Nie 
chce mu się nawet przeklinać. Jest 
mu tylko przykro, że jego renta, 
chyba nie najmniejsza, bo otrzy­
mule 55 tysięcy złotych, nie starcz.a 
na nowe buty. 

za dolary taniej 
- Nie piję, ale nie jestem też ab­

solutną abstynentką - zwierza si~ 
Bożena Kruszewska z Zambrowa. 
- Ot, imieniny w rodzinie, w lzyta 
znajomych, jakieś święto, to do ka-:­
wy czy kolacji postawi się butelkę 
i można tak zupełnie na luzie pv­
siedzieć, ponarzekać na nowe ceny7 
oderwać się od gonitwy za różnymi 
podstawowymi towarami. 

Kiedy wczoraj ogłosili, · że drożej1 
wódka sama pobiegła · dq Pewexu , „„ l 

chwyciła dwie butelki spirytusu. 
Akurat teraz nie wyprawia imie1 
nin, ale przecież będą święta, cz 

1 
może wcześniej coś się trafL I ta 
trzeba by było kupić jakiś alkohot 
Ten zdobyty z.a dolary jest tańszJ1 
Dziś dolar kosztuje ponad dziesię~ 
tysięcy, więc jest to opłacalna trans­
akcja. Ale, niestety, takich mądryc 
jest więcej i wódki w Pewexie ju 
nie ma. 

CL\G DALSZY NA STR. 7 

M IROSLA W CYPRYSIK żydo- -
wym fartem cieszyć się n ie 
może Marzyla mu się we 

leniej Góry, z p0wr otem do \Vroda­
w ia, · do żagan:a, autostopem do 
żar... Kilka kilometrów przed Lub­
skiem zatrzymał n iebieskiego polo­
neza, którym jechało dwóch męż­
czyzn (dopiero później dowied?Jał 
się, że nazywają się Cyprysik i J e­
sion). \V Lubsku dołączył do nich 
jeszcze jeden. _ Dogadali s ię, że we 
czwórkę pojadą na d j aikieś jez;ioro. 
Po .drodze między d w...oma nieznajo­
mymi wywiq,zała si ę kłótnia, d oszło 
do bójki. Zupełnie nieoczekiwan:e 
pojawił s:ę m ~licyjny rad iov1óz i 

w czesnej młodości kariera artysty­
-plastyka. Udało mu się nawet roz­
począć studia w gdańskiej Akadem.i.i 
Sztuk Pięknych. Wytrzymał tam aż 
cztery lata, ale dyplomu n ie zdo­
był. Zaczął w tym czasie kłaść pod­
waliny pod szczęście osobiste: żo­
na, córeczka Kinga... Małżeństwo 
zakończyło się rozwodem. Choć ży­
cie komplikowały mu pobyty w a­
resztach śledczych i odsiadywanie 
wyroków, jednak pozostawał wier­
ny swej słabości - kradzi.eży sa­
mochodów. Ostatn i wyrok, który od-

, Slladywał w Koszalinie został mu 
k , ' s rocony za dobre sprawowa.'1ie . 

\.Viosńą br. odzyskał wolność 
Niedawn o obchod:z:il czterdz:este 

urodziny i - czy to z myślą o ustat­
kowaniu s ię, czy dla pożytecznej 
pieczątki o zatrudnieniu - zakotwi­
czył się w warszawskiej spółce 
'!Ko~" ~ siedzibą · w Sopocie, zajmu­
JąCeJ się handlem materiałami bu­
dowlanymi. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością zdawała się- mieć 
do niego nieograniczone zaufanie 
gdyż został od razu przyjęty na od~ 
_pow1-edz:alne stanowisko zaopat rze­
ni.owca. Nasz bohater- postanowił, 
najwyraźniej w dowód wdzięczmości 
„wykazać się". W tym celu w czer~ 
wcu w Łomży ukradł poloneza, aby 
- jak tłumaczył późni,ej prokura­
t orowi · - być bardziej operatyw­
nym. Polonez poza tym lepi·ej świad­
czył o firm1.e 1 jej reprezenta.ncie 
niż, dajmy na to, „maluch". 

Sa mochód, należący do Henryka 
K„ Mirosław Cyprysik ukradł b ar­
dzie j przy współudziale niż pomocy 
R oberta Sosnowskiego i Zenona J e­
siona. Zeznania, k tóre w t ej spra­
wie złożył: dwaj z ni.eh: Cyprysi·k 
i S osnowski, zebrane w grubym to­
mie, różnią się nie tylko · w zależ­
ności od tego kto, ale i za którym 
razem zez...Ylaje. 

Szczególnie drobiazgowe i zagma­
twane są opowieści 26-letn iego Ro­
berta Sosnowskiego, który ostatnio, 
tzn. po ożenku z mat..~ą jego dz~ ec­
ka (-qotabene oczekującą następnego 
potomka), przyuczał s.ię we \Vroda­
wi u do zawodu kierowcy. Szczery 
Sosnowski wydaje s : ę być jedynie 
wyznając m otyw, dła którego zre­
zygnował z nauki zawodu oraz po-

, rzucił zakład i rodzinę: „nadojadło 
m i życie ze swarliwą babą". Po 
kłótni z żoną zabrał n a jpotrzebniej ­
sze r zeczy, a wśród n ich radioma­
gnetofon m arki „Panasonic" i 30 
kaset, które spieniężył n.a wrodaw­
sk1·m bazarze. Z 450 tysiącami zlo­
tych w kieszeni ruszył do Kielc, by 
w okoli cy poszukać dobrze pbtnej 
pracy u jakiegoś badylarza. Oferty 
nie spełniały jego oczekiwa6. wiec , -
postanowił pojechać na Wybrzeże. 
Na dworcu PKP w Kielcach znalazł 
plik dokumentów na nazwisko Ja­
rosława R. Przypadek sprą.wil. ż·e 
ki1lka dni później, . na deptaku J\1on ­
te Cassino w Sopocie, znalazł pra­
wo jazdy na to sam-0 nazwisko ... 
„Wypral" j e i wkleił swoje zdjęde. 
~awiąc przejazdem dwa dni v1 
Warszawie, wyczytał w „Ekspresi2 
Wieczor.I)y~' ofertę pracy w spół­
ce „Kos". P otrzebowano za-opatrze­
ziowców ... 

S OSNO\.VSKI NA RAZIE nie 
komentuje tego dziwnego zb:e- · 
gu okoliczności, że z j edną 

fi.rmą związali się wszyscy trzej 
przyszli wspólnicy kradzieży polo­
nezów. Zapewne nie wie, że Miro- · 
.sław C3,~rysik wyjawi.I, iż poznał go 
w areszcie śledczym w Sz.czec!nku, 
a Zęnona Jesńona w areszcie śled­
~zym w Koszalinie. Dlatego opowia­
da dalej o swej samotnej (wyjąw­
szy epizody 2 parrtenkami na j edną 
noc) wlóczęd.z'e po Polsce. Zwiedził 
podczas niej gdańską Starówkę i 
sopocką knajpę „Alga", pięć d i1i 
spędził nad jeziora.mi w pobliżu Ol­
sztyna, stopem wybrał się do Byd­
goszczy, stamtąd pociągiem do 
Szczędna, gdzie dwa dni mi(;szkał 
u przygodnie poznanej Wiole i.~y . 
Przed podróżą w Zielonogórskie po­
myślał, że przydałby mu się samo­
chód. „Zwinął" więc jakiegoś sa­
motnego poloneza . \.V Gorzowie wy­
mienił oryginalne tablice rej estra-

1 cyjne na fał zywe, własnoręcznie 
wykonane z kawałka sklejki. Przez 
Wrocław, Opole, Sanok, Krosno, 
Częstochowę _do potlsandom i.erskiej 
wsi Sokolniki, gd~ie u koleżanki· zo-
stawił psującego się poloneza. Po­
ciągiem pojechał dó Warszawy, 

· stamtąd do Wrocławia (całą noc 
przebalował w dyskote~e restaura-

1 >ej.i „Sez911n"), następnego · dnia .d9 J e-

7 wszyscy zostali za trzymani... · 
Wersji o dziwnej przygo<lz'e nie­

winnego autostopowicza nie ddo s i ę 
jednak u~rzymać. Kolejne · zez..ri:=mia 
coraz bardziej zbli żały s'ę do praw­
dopodobn ego prze biegu wydarzei'i.. 

P IER\VSZEGO POLONEZA Cy­
prysik „zwilląć" m ial jakoby 
sam. Upatrzyl go w Gdyni. 

Sam ochód stał w bocznej ulicy, bez 
tabli.c' rejestracyjnych, z wymonto­
waną stacyjką, jakby wyczekiwał, 
specjalni,e przygotowany, · żeby ktoś 
go ukradł. W sklepie n ie opodal, za 
jedyne 10 500 zł, kupił nową sta­
cyjkę, a na bazarze - za 14 OOO zł 
- dokumenty na samochód c :ęża­
rowy i plas~ykowe tablice, które 

wym2low::ił f:i.rbq nabytą w skład­
hicy ha1·cerskiej. Pi-zerobił doku­
m enty odrywają~ cudzą i wklejając 
swoją pcdobiznę („Zdjęci a zavvsze 
noszę przy sobie - tłum'1czył -
ponieważ lub ię utrwalać wygląd 
swej twarzy' '). Telt:fonicznie umó­
w:1 się w Vlarszavvie z J es:onen1, 
p-otem razem pojechali do Vvrocla­
wia po Sosnowskiego i j\lż w trój­
kę - d o Gdyni. T am - według re­
lacj.i Cyprysika - zostawili ,,jego" 
poloneza i poslar..owili ukraść in­
neg.o. Nota b2ne ten pien.vszy m:ał 
po 10 godzin ::ich zn :knąć. Na ich 
fachowe _ok.o - uprowadził go ktoś 
„z bra.'1ży". Im okazja . trafiła się 
t y m raz m w S pocie. Zie lony pa­
lone.z stał otwarty, kiu czyki tkwiły 
w stacyjce. Przydać s ię miał t eraz 
kupiony wcz:!śn ! ej przez· Cyprysika 
r..a bazarze \ Ve \Vrocławiu_ dowód o­
sobjsty i prawo jazdy na nazwisko 
·Krzysztof.a L. oraz do•vód rejestra­
cyjny na nysę. vVystarczyło tylko 
dokonać · odpowiednich r ettiszy i... 
byle dalej od Sop o'tu. 

.po Bialegostokp trzej zaopatr~c­
niowcy posta:nowili ponoć udać s:ę 
po to, by zorientować s·ę w możli ­
wościach kupna glinki dla spółki 
„Kos". W Łomży, wedłu.g początko­
wych relacji, zatrzymali się _ tj'llrn 
na chwilę, żeby coś zj eść. Potem 
przyznawali już dość zgodnie, że 
kręoili się po m:eście cały dzi eń, 
szukając n owej okazji, gdyż sopocki 
poionez sz\Vankował i najchętniej 
szybko b'y się go pozby1i. Około 
pierwszej w nDcy zapaitkowali obok 
ni-eb:esk:iego poloneza. Cyprysik raz-

. dwa uporał się z wymiainą stacyjki 
(zawsze miał jakąś· przy s·obie, na 
wszelki wypadek) . Za kierownicą 
zielon ego poloneza zasiadł Sosnow­
ski. Do Białegostoku dotarli ·Jeszcze 
nocą: Zatankowali więc jedynie pa­
liwo i ruszyli do Sandomierza , a . 
ściślej: do podsandomierskiej wsi, 
gdzie u znajomej Sosnowskiego „za­
meldowali" f elerny egzemplarz so­
pocki, lon1ży 6.skim zaś udaM się do 
Zielone j Góry. Po drodze zatrzy­
mali się jeszcze przy jednym cz2r-

. wonym polon ezie, ale Cyprys ik t ym 
razem nie poradził sobie z otworze-. 
niem auta. $9sn owski .i Jesion. 
-..ypadli wtedy na pomysł, • by p oszu-

. kać szczęścia w garażach przy ul. 
· Katowickiej w Żarach. Włamali s!ę 

I do trzech, ale stały tam tylko „ma-

luci:y~.'. Za dowolili się wi~c radiem, 
kanistrem z benzyną, okularami i 
kompletem kluczy. 

W świebodzt..'1.ie , .gdzie Jzs.on u­
rodził się przed czterdziestu laty, a 
potem z4obył sympatyczny zawód 
fryzjera, teraz poszedł odwiedzić 
swoją córkę. Bardzo szybko wrócił 
jednak, gdyż dowiedział s :ę, że jest 
poszukiwany przez milicję. Dalej 
droga trzech kompanów wiodła przez 
Vlrocław i Żagań. Jesion korzystał 
z. każdej ok8:zji, by kupi ć wódkę. 
Pił z b ute1ki, najprawdopodobniej 
zdenerwowany tym, że grunt zaczy. 
na mu się palić pod nogami. Cypry. 
s.ik podejrzewał, że podczas posta. 
jów Zenek, w taj em nicy przed n imi 
kradł pi·eniądze pa alkohol. ' 

f) ANO ZAJECHALI do Budzie. 
f\. chowa koło Lubska, do kuzyn. 

ki J esiana. Zenek znowu pi ł 
chociaż Cyprysik. coraz bardziej 
krzywił się o to na n ie.go. „Urna_ 
wialiśmy s'. ę, że w pracy nie ma al­
koholu" - wyrzucał kumplowi. W 
dalszą d r og , ruszyli w kwaśnych 
nastrojach._ Nie ujech ali _ z1:esztą da­
leko - pokłócili się o niesubordy­
nacj ę Zenka, o to, co zrobić z sa­
mochodem. Różri..icę poglądów usUo­
wal-i rozstrzygn-:ć przy p omocy pięś-

ci. A kiedy już ostygły em·ocje. Cy­
prysik stwierdzi!, że ten polonez to 
już ostatni ich v.rspólny interes; po­
tem każdy idzie w s.\voją stronę. 
Pomysł pr3wdop o<lobnie byl dobry, I 
a le n ieco spóźn-iony. Na gle w t ym 
szczerym polu pojawił się milicyjny 
rad iowóz. Nie zdąży li nawet ukryć 
d owodu rejestracyjnego byłego właś ­
ci ciela n iebiesltiego p oloneza i d0-
wodu osobistego jego żony. 

Milicjanci byli .swym „odkrydem" 
zaskoczeni n ie mniej od złod~'ei: 
samochód byl n~ewątpliwie l<;.ad7' u­
ny, a J;awartość podr~czne~o b c.i gażu 
mężczyzn: komplety kluczykÓ'\\' sa­
mochodowych, ł.omy, wytrychy itp., 
kazała podejrzewać, iż nie są onl 
przypadkowymi zlodziejarni Zasta­
nawiał też fakt, i·ż dwaj zatrzymani 
posługiwali się p odwójnyn'l.1 dowo­
dami tożsamości... \V areszcie w 
Lubsku łomżyńscy funkcjonariusze 
IvlO . zastali już tylko Cyprysika i 
Sosnowskiego. .Jcs'.onowi udalo się 
wymknąć. 

Prokurator r ejonowy z Łomży, 
Andrzej Nowakowski, przypomina 
sob ie, że Jesiona ścigała listem goń­
czym prokuratura z Wrześni czy 
Poznania. Ponieważ jednak jego o­
becny adres pozostaje nieznany, pro­
kuratura postanowi!a wyłączyć jego 
akta ze śledztwa prowadzonego 
przeciw Cyp-rysHmwi i S-Osnowc;kie­
mu d-0 odrębnego postępowania. 

\.V końcu sierpnia dyrektor „Ko· 
sa", spółki z o.o„ Tadeusz l.. w.v­
razil chęć odwiedzenia Cyprysika w 
aireszcie w Białym.stok11 Tł:.unaczd 
ją tym, iż Cyprysik mógł posiadać 
przy sobie pewne faktury i zamó­
wienia. Uzyskał informację. ;te wszy­
stko, co zatrzymany miał p1·!.y so­
bie, )est w depozycie m!l!cyJ~ym. 
Wkrotce Cyprysik wykazał się zna­
jomoścrą ostatnich wydarzeń w spół­
ce „Kos". Skarżył się bow;em pro­
kura torowi: „Mój trzeci wspćln1lt. 
Jesion, prawdopodobnie włamał się 
do siedziby spółk1 w Sopocie i o­
kradł mnie i moich ·i spółki przed· 
miotów n.a łączną wartość ok. 5,5 
mln zł". Nie są to zresztą jedyne. 
gorzkie refleksj e, jakie nachodzą 
Cyprys '. ka w areszcie ś1°d,..zvm W 
Białymstoku. 
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Jak żyć w Pobce? Ki-edy skeń­
czy się udręka codziennego by­
towania? Takie pytania zadają 

sobie dorośli. M~odzież ma do 
rozstrzygnięcia poważniejszy dy­
lemat: c_zy warto swoje życie wiq„ 
zać z ojczyzną, czy też należy 

szukać miejsca dla_ siebie gdzieś 
w świecie ? Oto kilka wypowiedzi 
uczestników sierpniowego obozu 
„Awcmgarda XXI wieku". Zachę­
camy również do wypowiedzi 
wszy:!kich młodych ludzi. 

Dzisiaj JUZ wiem, ze będzie to 
dziennikarstwo. Na razie nie stać 
mnie nawet na maszynę do pisania. 
Cale życie to pogoń za pieniędzmi. 
Godność zostawia się w czterech 
ścianach. Pozostawiam przyszłość 
czasowi, bo on leczy wszystkie ra­
ny." 

* „Minęło 17 lat, odkąd Polska sta-
ła się moją ojczyzną. Patrzę n a te 
lata z perspektywy dziecka, które­
mu nagle odebrano zabawki. -Polska 
jest krajem, w którym n ie można 

mieć planów na przyszłość". 

„Trudno mi z tego całego rozgar­
diaszu wyłowić sedno sprawy. Ma­
my większą niż dotychczas swobodę 
wyrażania swoich · poglądów. Docze­
kały się wreszcie wyciągnięcia z la­
musa tematy tabu, krążące jedynie 
w ustnych podaniach dziadków. Zre­
habilitowano wreszcie marszałka 

„Ucieczka za granicę czy przyję­

cie polskich realiów? Wyjazd na 
Zachód, do RFN-u czy za tzw. ka­
łużę - to kontakt ze światem bar­
dzo nowoczesnym, możliwość zaro­
bienia ogromnych pieniędzy, które 
po powrocie do kraju pozwolą żyć 
dostatnio. A jaka jest przyszłość 
młodych ludzi zostających w Pol­
sce, w tym skansenie Sr9dkowej 
Europy? Jest · rzeczą powszechnie 
znaną, że nauk a nie popłaca. Nie 
warto uczyć się kilkanaście lat po 
to, by · mieć zarobki niższe od pra­
cownika fizycznego; mieć tytuł ma­
gistra czy inżyniera tylko na papier­
ku, by otworzyć kwiaciarnię, szklar­
nię czy rozwinąć inny interes, nie­
zgodny z wyuczonym zawodem. · Piłsudskiego, tak ubóstwianego 

Mam wykształcenie zaw.odowe, 
popłatny fach, ale okazuje się, że 

kto nie kombinuje, nie pojedzie. 
Dziwi mnie, że taki ogrom złych 
zjawisk wytworzył się w socjalizmie. 
Gdy bylem n a praktyce, podszedł 
do mnie k ierownik ·i powiedział, że 
pracuję w socjalizmie. a nie w ka­
pitalizmie. Okazało się, że moje wy­
kształcenie zawodowe jest za wyso­
kie jak na potrzeby tego zakładu. 
To nauka dla młodych ludzi: w 
pracy stają się nową częścią sta­
rej maszyny. Jeżeli jest się właści­

cielem firmy prywatnej, to zbija 
się pieniądze bez pracy, jeżeli jest 
się robotnikiem w tej firmie, to 
zarabia się o wiele więcej niż n a 
państwowym, gdzie obowiązuje za­
sada: czy się stoi, czy się leży ... 

Wchodzimy w nowy okres, w któ­
rym być może każdy będzie mógł 

zaspokoić swoje aspiracje. Na ·pe­
wno mełm żal do tych, ktorzy bu­
dowali tę naszą Polskę, za to, że 

spóźniliśmy się na pociąg naszej 
generacji. Myślę, że będę mógł się 
wykazać w r zetelnej, uczciwej pra­
cy w Pol~ ce, już -zmienionej". 

„Niedawno krążyła anegdota o 
najlepszym wyjściu d' a Polski, któ­
rym jest wypowiedzenie wojny Sta­
nom Zjednocz.onym. Jeżeli wygra­
my - skończą się na ze k opoty, 
jeżeli przegramy ~ staniemy się je­
szcze jednym stanem USA, czyli -
wygramy. To stare powiedzenie, że 
w czasie wojny Polacy s~ solidarni, 
lecz w czasie pokoju nie potrafi4 
si ę dogadać, a tam gdz'.e d w·6ch Po­
laków - trzy zdania." 

„Czy rzeczywiście mam jakieś 
sprecyzowane plariy? Czy w:em, 
k im tak naprawdę chciałbym być, 
jak żyć? Chcę pracować, by móc 
pomagać ludziom, dać im to, co 
mam i potrafię zrobić. Chciałabym, 
by świat wokół mnie był szczęśli­
wy i dobry; chcę czuć się potrzeb­
na. Chcę mieć w życiu cel, wie­
dzieć, do czego zmier zam, chcę po­
stępować zgodnie z zasadami wpa­
janymi w dziecińs-twie: zachować 
wierność swoim · ideałom i postępo­
wać zawsze zgodnie ze swoim su­
mieniem. 

To właśnie my, młodzi ·ludzie, już 
za parę lat staniemy się odpowie­
dzialni za Polskę. Mimo to można 
zauważyć, że każdy krok, każde po­

- sunięde do przodu jest śledzone, · 
komentowan e i · r ozpatrywane tyl­
ko przez niewielką grupę młodzie­
ży. Pozostała część t ylko krytykuje . 
To polsk ie, nie kupuj ... Jedź na Za­
chód, bo tu n ie dorobisz się n igdy. 
Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego 
tak mało ludzi naprawdę interesu­
je -się losami Polski? Ale z drugiej 
strony czy można się dziwić, skoro 
chleb drożeje z dnia na dzień?". 

* „Hasła, k tóre miały unienić Pol!­
skę, pogłębiają tylko naszą ~iłr­
n~ć. Czy dwudziestoletni człowiell 
może w tym wszystkim znalem 
swoje miejsce? Moje plany ograni­
czają się wyłącznie do studiów. 

przez mojego dziadka-legionistę, p o­
ruszono wreszcie .nurtujący prob~em 

Powstania Warszawskiego· czy cudu 
nad Wisłą, rozpętała się go-rączkowa 

dyskusja o sposobach rozwiązania 

naszej sytuacji. Jak zawsze stanę­

liśmy w martwym punkcie. Mówi­
my dużo i dobrze, lecz niestety, nic 
konkretnego nie robimy. Nie wierzę 
w lepszą przyszłość Polski. Sedno 
powodzenia naszych przedsiGWzięć 
leży w nas samych." 

„Nie sprecyzowałam swoich pla­
nów do końca, ale już wiem, czego 
nie będę robiła. Jestem humanistką. 
Pasjonuję się historią starożytną i 
II wojną światową~ Interesuje mnie 

literatura, ale czy po skończeniu 
studiów beidę mogla pracować w 
wyuczonym zawodzie? Czy Rie bę­

dę musiała wyjeżdżać z.a granicę, 
żeby żyć jako tako?" 

. 
„Polska jutra jest Pobką bez pa­

radoksów gospodarczych, bez świe­
cenia zębami · po pustych półkach 
i kiwania głową z podziwem dla 
tych, którzy coś , wykombinowali. 
Jeżeli rzeczy normalne staną się 

normaln_e i nikogo nie będzie dzi­
wił brak kolejek, za granicą wzroś­
n ie wartość polskiego Murzyna i już 
nikt nie powie, że Polacy myją 
najlepiej szyby zachodnich aut. A 
k iedy już , spotkamy Włocha, Ame­
r ykanina czy Anglika, biegającego 
z gąbką n a n aszych skrz.yż<>W-it­
niach, da jm y im suty napiw ek. Niech · 
znają n asz gest ł dobroć, a po kil­
ku - lat ach wracają szczęśliwi do 
domu, z.e złotówkowym · kontem. 
Widzę nasz kraj w różowych ko­
lorach. Przyszłość zapowiada się 
w spaniale, ale wolałbym patrzeć na 
nią z tam tej strony granicy.'" 

• 
„Kochane c:Weeł mojet Chct: być 

normalnym krajem, w którym czło­
wiek może, normalnie żyć, pr~o­
wat, uczyć się, bawić a nie uganiać 

się !ub stać nocami po ka wałek 
mięsa na obiad. I jestem wielką 
optymistką. Wierzę ~łęboko, że lu-­
dzie, którzy będą za mnie odpowie­
dzialni, nie skrzywdzą ani starusz­
ków, niewiele JUŻ mogących zrobić, 
ani młodych, którzy jeszcze nie po­
trafią. Wierzę, że wszyscy mi po­
możecie. Wasza matka Polsk<;t." 

„Po slłończeniu liceum chciała­
bym studiować m.in . dlatego, że 
ludziom z wyższym wykształceniem, 
znającym dobrze np. angielski, jest 

łatwiej wyjechać z kraju i rozpo­
cząć życie w jakiejś cywilizowanej 
części świata. Można mi zarzucić 
brak patriotyzmu: że nie marzę o 
tym, by pomagać w wydźwignięciu 
Polski ze stanu w jakim się znaj­
duje, a le ja.„ Ja tylko nie chcę żyć 
tak, jak moja mama i większość 
polskich kobiet. Nie chcę stać w 
kilometrowych kolejkach, czekać 
godzinami na autobus. Chc-ę za to 
bardzo niewiele; Niekoniecznie ży­
cia w luksusowym domu z dużym 
ogrodem. Chcę żyć wśród spokoj­
nych ludzi, którzy nie muszą mart­
wić się o kupno tego, co u nas u­
chodzi za luksus (meble, lodówka, 
telewizor). Właśnie d latego nie wią­
żę swojej przyszłości z Polską". · 

„Na przekór złym wróżbom nie­
których wierzę, że jednak nasza 
Polska będzie istniała. . Być może 
znajdą się ludzie, którym naprawdę 
będzie zależało n a tym, żeby ten 
kraj pozbawić problemów. Jestem 
znudzona ciągłymi debatami nad 
istniejącą sytuacją. Pluralizm, u­
rynkowienie czy też inne tego typu 

h::i.p;.en ~ng·, s~ dla mnie abstrak-
cj <1." ' 

„lVIoim wymarzonym kierunkiem 
studiów jest medycyna plastycz.'1a. 
Natura n ie jest sprawiedliwa i nie 
wszystkich równo obdziela. Bardzo 
chciałabym pomagać pokrzywdzo­
·nym, zmieniając ich wygląd z ma­
ło atrakcyjnego na atrakcyjny i 
piękny. Również dzięki operacjom 
plastycznym mogłabym przedłużać 
młodość, która tak . krótko trwa. 
Bardzo kocham dzieci i chciałabym 
je uszczęśliwiać poprzez ·stworzenie 
ośrodka wczasowego wyłącznie dla 
nich. Po śmierci moje ciało odda­
łabym nauce, by w ten sp.osób o­
calić życie wielu ludzi." 

„Nigdy nie chciałam być samot­
na. Myśląc o przyszłości jednocześ­
nie m ar twie s ię o to, cz.y wokół 
mnie będą ludzie godni przyjażnl. 
Chcę coś znaczy~, nie być bierną 
wobec tego, co się wokół dzieje. 
Czy spotkam ludzi, dla których tet 
liczą się ludzie?". 

• 
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REFLEKSJE 
- To niemożliwe, żeby dob -

spadł - myśli głośno nasza C .t..„ 
telniczka. - Wtedy wszyscy kupo­
waliby dolary, a za nie wódkę. 
Chyba że cena alkoholu podrośnie 
rówąież -w Pewexach. · 

brakuje na klmna 
- Trzeba tę komunę zlikwidowa~ f 

do końca - wyrzuca z siebie calą ~ 
złość rolnik z Grabówka (nie u­
jawnia nazwiska). Produkcja alko­
holu idzie cały czas, a w sklepach 
puste półki. - Nie ma ani co wy­
pić, ani co zapalić. Znowu trzyma-
ją towar w magazynach. To świń­
stwo. W piątek przed podwyżką 
kupiłem dwie butelki wódki, w so­
botę wypiłem, a w niedzielę nie 
miałem nawet pięćdziesiątki na kli­
na. U „ciotki" pół litra kosztowało 
wtedy dziesięć tysięcy. A ile będzie 
trzeba płacić teraz? 

ciuchy nie dla 
. mnie 

' Maria Ozogowska z Zambrowa w 
lipcu była na· urlopie. Wtedy, tuż 

przed u.rynRowieniem, ludzie wyku­
pywali ze sklepów wszystko. Ona 
nie zrobiła najmniejszego zapasu 
mąk-i, cukru, octu, soli i innych to­
warów. W domu zostawiła to, co 
było„ i wyjechała. Teraz ciągle po­
luje na różne podstawowe produk­
ty. Jak trafi, płaci już . więcej. Zno­
wu n ie robi zapasów, bo nie ma 
tyle pieniędzy, ale kup;ije już 

trochę inaczej. Przynajmniej dwa, 
trzy kilogramy. bo przecież każdego 
następnego dnia albo jest już n owa 
cena, albo nie ma towaru, którego 
akurat potrzebuje. Cała pensja , ba, 
nawet jakieś wyrównania, wydaje 
na żywność. Z przerażeniem stwier­
qza, że nie kupuje żadnych ciuchów, 
choć są potrzebne Nie myśli już 
wcale o ubraniu siebie czy . męża. 
Nie starcza też na odzież i. buty 
dla trojga dziecL Razem i. mężem 
złożyli podania o pożyczki. Teraz 
czekają na decyzję, a jak będą już 
pieniądze, to myślą, że ubiorą dzie­
ci na zimę. Wierzy, że trafi na tań­
szą odzież i pożyczki wystarczą. A 
jak nie, to czy nie będzie zmuszo­
na wystąpić a jakąś zapomogę? 

- W nauczycielstwie przepraco­
wałam 36 lat - mówi Leokadia 
Puławska z Łysych. - Znam i mło­
dzież, i dorosłych. Wydaje mi się, 

że nie ma takiej straszneJ biedy, 

, 

o jakiej się mówi~ a ludzie chcą 
chyba za dużo. Pamiętam. jak za­
czynałam pracę. Dojeżdżałam do I 
szkoły, w której uczyłam. Trzeba 
też było parę kilometrów przejść 
pieszo. Na młodzieżowych zabawach 
nie było alkoholu, choć wszyscy ba­
wili się do rana. Grało się w dup­
niaka, ciuciubabkę, tańczyło. · Jak 
któryś z kolegów odchodził do woj­
ska, obowiązkowo żegnano go zaba­
wą w pustej sali kinowej. Te poże­
gnania też odbywały się bez „pro­
centów". Teraz poborowy nie ma 
siły dojść do przystanku autobuso­
wego, taki jest zamroczony. Dziś 
wszystko jest takieś inne, gorsze ... 

Młodzież jest strasznie rozbryka­
na. Potrafi do kina wejść z papie­
rosem, zapalić na sali albo wypić 
piwo czy wódkę. Nie myśli o pra­
cy, tylko o zabawach i strojach. 
Imponuje im ten, kto ma wideo, 
samochód. A jak wszyscy młodzi 
chodzą modnie i drogo ubrani. Nie 
rozumiem ich r odziców. Niby na­
rzekają, niewątpliwie ciężko pracują, 
a potem swoim d zieciom kupują 
samochody, skórzane spódnice, zło­
te pierścionki. Czy tylko dlatego, 
żeby ich d_ziecl n ie były gorsze od 
swoich r6wleśnik6w? Przecie! w 
tych młodych ludzia ch n ie budzl 
się tadńeJ mot)rwacJi do pracy. Te­
raz za darmo maJą szpanerskie c iu­
chy, a potem przez cały miesiąc nte 
zarobha nawet na kurtkę cą swe­
ter. Cą ~dzie im -się chciało pra· 
cowaćT 

• 

z.brał• 
MAllA TOCKA 
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W s ces w;erzyło n ie \rielu. 
OgólnopolsL.im Fe~„iwalu Tecrt 

Główna nagroda na: 
ó-rł' Amałorskic1 b 1~a1 

zask czeniem. No bo jakże_ to , możliwe4 aby c)11i, nie-· 
dośw· adczeni, Z ltilk'l'!miesięcznym zal -. d'\vle uBłCtŻ91 l~' 
teatralnym, za:ttas --9 ~:r.ali g 1t1py is:tn~ejc\ce i p :; l~i ~._ :,~ 
lat? A · ednak„. 

Spotkali się w zeszłym roku w 
Goniądzu na warsztatach tea­
tralnych. To był ich sposób na 

spędzenie wakacji. Większość poje­
chała tam dla zabicia czasu. Teatr? 
Właściwie ich nie interesował. 

- Czasami oglądałem spektakle 
telewizyjne - mówi Rafał Sokół -
ale w teatrze prawdziwy1n ni;;dy 
jeszcze n ie bylem. 

- nas oklaskują, że potrafimy ich 
wzruszyć, jest takie fascynujące. 

Urszula Stachowiak: - Atmosfe­
ra spotkań jest wspaniała. Tylko 
czasami nasi reżyserzy się dener­
wują. I ·slusznie, bo bywa, że je­
steśmy n1eznośni. W sumie jednak 
traktują nas bardzo powazn1e, a 
my odnosimy siq do nich z pełnym 
szacunkiem. 

DZIECI BAWIĄ SiĘ \V TEATR 

w pabliżu Siwinowa. Wspólnie o­
pracowaliśmy scenariusz „rvra le j 
rozmowy o wieJdch sprawach", a 
przedstawienie zrealizowaliśmy w 
teatrze zielonogórskim Do Łomży 
przyjechałem z nadzieją utworzenia 
takiego właśnie teatru w oparciu o 
aktorów profesjonalnych. Niestety, 
okazało się to niemożliwe do zreali­
zowania. Nigdy natomiast nie wyo-
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Nie byla w teatrze wifikszuść z 
nich. DD vVar-zawy niby blisko, ale 
taki wy jazd ktoś musi zorganizo­
wać. A Łomża? Do niedawna była 
teatralną pustynią i mnóstwo jeszcze 

o 
• 

T at!'. Bez slów. Tylko czarny ko ­
stium, kilka rekwizytów 'Ruch . .Ka­
wa, inna forma. Symbol? l\'Ietaf·)rn? 

- Tak, nasze przedstawienie 
mówi .Rafal Sokół - złożone z kil-

lat upłynie, nim mieszkaucy wy- ku miniatur, jest bardzo syrnbolicz-
robi<l w sobie nawyk chodzenia do nc. A cały paradoks tkwi w tym, 
świątyni Melpomeny. że my, będ<1c jeszcze dziećmi, p o-

- Wtedy w Goniądzu - dodaje kazujemy na scenie ob;:-azy z życia 
Adam Zebrowski - w ciągu dzie- dorosłych. 
więciu zaledwie dni pod Qkiem pa- „Miniatury" ukazuj'ł kondyc"jr, 
nów Brzezińskiego i Antoniuka człowieka w ogóle: poród, dziecko 
przygotowaliśmy pierwsze przedsta- z rozbite j rodziny, \Val:ca o prze-
wienie. No i tak to się zaczęło. trwanie, d::iżenie do celu, odwiecz· 

Po powrocie do Łomży kilkunn- ne marzenie człowieka o loc~e ... 
stu uczniów podstawówek postano- - Każdą miniaturę najpierw' o-
wiło zabawę w teatr kontynuować. mawiamy szczegółowo. Reżyser ou-
Przygarnął ich MDK-DST, a także jaśnia nam jej sens, wprowadza w 
harcówka, gdzie odbywają się pró- temat, a potem, na scenie, zdani jc-
by (dwa razy w tygodniu po dwie, steśmy wyłącznie na s.i.ebie . 
trzy godziny). , 

- Tę moją nową zabawę - n1Ó- Teatr czarny". Od wielu ląt ??1 
wi Milena Szczęsna - rodzice przy- ideą fixe Tomasza Brzez1n-
jęli dość chłodno. Mama zawsze skiego, aktora łomży11skiego 
mawiała, iż mam do w szystkiego Teatru Lalek. Bohaterowie tego 
słomiany zapał. Nie wierzyła, że w teatru „rodzą się" na oczach wi-
teatrze rozgoszczę się na dobre. By- dzów. Powstają z szarf, kul, płó-
ła bardzo wzruszona po obejrzeniu cie:nnych chust ... Wszystko w opar-· 
naszego przeds:tawieą.ia. ciu o iluzję . 

Co ich w tej zabawie pociąga naj- - Taki teatr - mówi Tomasz 
bardziej? Brzeziński - widziałem po raz pier-

Agnieszka Pawełko: - Możliwość wszy około 20 lat temu na między­
poznania nowych kolegów i koleża- narodowym festiwalu lalkarzy w 
nek. Tutaj zrodziły się nowe PfZY- Białymstoku. Przyjechał z nim Buł-
jaźnie. gar Iwan Siwinow, przedstawiający 

Edyta Brzóska: - Zawsze m~rzr- „Metamorfozy". Po obe jrzeniu tego 
łam 0 szkole teatralnej. Oczyw1śc1e, spektaklu wprost oszalałem na 
mam jeszcze mnóstwo czasu przed punkcie Siwinowa, na punkcie tych. 
sobą, ale dzięki naszym spotkaniom ·wszystkich możliw0śc1.y jakie kryją 
mogę już teraz wzbogacić swoją w sobie przedmiocy. ożywiane ręką 
wiedzę 0 teatrze. aktora. P otem, przy kazde j okazji 

braż:l'cm sobie, że pn . .::-L::1a\vienie' 
mog<ł zrolJic: amatorzy, i to w do- . 
datku dzieci. Tego w ogó1e nie bra­
łem nawet P"d Ln•:agG. 

Do pracy z dziećmi n amówil pana 

Brzrzi{1skiego Jarosław Antoniuk z 
MDK-DST, który prowadził coś w 
rodzaju teatru eksperymentalnego. 
\Vłaśnie wyjeżdżali do Goniądza ... 

Tomasz Brzezil1ski: - Efekt dzie­
sięciu dni pracy w Goniądzu prze­
szedł moje najśmielsze oczekiwania. 
Dzieci okazały się takie dojrzałe 
psychicznie, że zacząlem traktować 
je jak dorosłych: I tak już pozo­
stało. W czasie prób swoje Gzie­
cifr:otwo zostawiają za drzwiami. 

Ten kontakt pozwolił mi na od­
krycie dodatkowej wartości teatru: 
jako instrumentu wychowawczego, 
wykorzystywanegb w kształtowaniu 
poczucia odpowiedzialności, umie­
jętności życia w grupie, pracowi­
tości... 

Teatr czarny - „Sivina II". Pier­
wsze spektakle, p ierwsze kontakty. 

- Sukcesy. W szkole teatralnej w Ka­
zaniu tamtejsi aktorzy i widzowie 
zostali „Siviną" oczarowani. Ocza­
rowani są wszyscy dorośli . ogląda­
jący „Miniatury". Teraz nadchodzą 
do zespołu zaproszenia nie tylko z 
terenu województwa. Ludzie chcą 
na własne oczy zobaczyć to jedyne 
w kra ju, a drugie na świecie, zja­
wisko. Szefowie „Siviny" marzą, by 
ich teatr stał się teatrem reprezen­
tacyjnym miasta Łomży. 

DANUTA MYSTKOWSKA 
Fot. TADEUSZ AMBROŻ 

c·IĄG DALSZY ZE STR. 1 

siu żołnierzy tylko dwóch byh z 
'maturą ·- Starano się we mnif: 
wmówić, że jestem wrogiem ludu 
Jakie miał wyjście? Wybrał wi~c 
to niechciane wojsko. Na rok wy. 
brał. Nie wiedział, że nie uwolil1i 
się d a err.ery tury. Po ro 1cu .<.nów 

· mówią mu - nie, jeszcze nie te­
raz. Jeszcze rok. - No, rok może 
w~: :rzymam Skierowano go d 1J szko­
ły of'o:c1skiej. Miał o;ię z5ros ć w 
vVarszawie. Pojechał. 

- Rezerwowy Wiśniewski, wyś-
· c:c byli w partyzantce? - usłyszał 
p ierwsze pytanie. 

- Tak jest, obywatelu kapitanie. 
-- vV AK byliEcie? 
- Tak jest JbywatelL: k'lpitanie. 
- No to n ie ma miej_;•: i Za póź. 

no przyjechaliście . 
Wróoił do jednostki. Tak i tak 

panie majorze - póź.n •J . - Jakże 
za późno?! Za - sl.1•:hawkę, dzwoni 
do Warszawy. A reze!:'wov;.7 Wiś­
niewski już wie, że jla niego bę­
dzie zawsze za późno. - T Fl.k , tak, 
no, tak - major przyta!{iwał do 

· słuchawki - No, cóż ... 
Fotem był następny rozkaz : „Kan­

dydaci do szkól oficerskich, włożyć 
świąteczne mundury zbió.:.-ka 
przed samochodami. Włożył mundur 
piękny. N o, teraz. razem z innymi, 
na pewno go przyjmą . Nie mogą 
wszystkim powiedzieć, że 6a ;>óżn0. 
Wszystkich wyczytali. A 1emu 
„w tył zwrot". Poniżenie, u;>okorze.­
nie. Ci, co pokończyli sześ~ . sied8m 
klas, szli do szkól oficer >k eh. On 
- nie I dodatkowa kara: 

- ZawszĘ. mnie cb~erwc'\"anr,. 
~·oh~·c-2e z moJe;;';O p ·ut.:.in u c!ągle 
m 'eli mnie „na oku" 

Zycie w poczu r.: ;u c;w J : ~ 1,-=:gc w i ę­
zienia. Ub2zwłasnowolnienia. Kole­
d 7.Y odsiedzieli, w·rsz ll On w ciąg­
ł'trll ·.id• ęczen:u. 

Byl proces Tatara - jego również 
aresztowano Spychalskiego - on 
tdk '. •.? został zamkr." ę.:y Gdy aresz­
towano Kuropieskę - po niego też 
przyszli. Oficer z Informacj i (takie 
wojskowe UB): - Sierżant Wiś­
n iewski, oddać broń dyżurnemu i 
do gazika ! Przyjeżdżali do jakiejś 
willi, ogrodzonej drutem kolczastym 
z wartown"ikami. I przesłuchania: .co 

1 
kazano mu robić? Jakie miał za­

. danie? - A ja w ogóle nie znałem 
· ani Tatara, ani tych drugich. A o · 

ficer dyżurny, mój przyjaciel, mu­
siał milczeć. Nikomu ani słowa. ,Ani 
mojej żonie.' 

Kiedy po 33 latach pozwolo r- o mu 
oclrr.eldować się na em:!ry tur .~ - a­
wansował cb c;top 1dt cnr,r•1zr:g,o ~ 
Kawałek sera, dla głupiego Jasia 
- mówi z goryczą. 

Wszystko to nie zabrło TAM­
TYCH przeżyć. A może jeszcze bar­
dziej uwydatniało . '\\Ltedy mógł być 
sobą. 

Wujek był wspaniały. Przedwo­
jenny zawodowy podoficer, Zyg­
munt święciński. Dziadkowie z dru­
gim wujkiem wywiezieni na Sy­
berię. Z(gmunt, gdy wrócił z woj-

Beata Skopek: - To, ~e ludzie wy)azdu do Bułgarii, byłem .zawsze 

•.------'---------------------------·-------------------~--------...;_--------~---
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„ 

Ręczę głową, w każdej chwili bę­
dziecie go mieli do swojej dyspo-
zycji. 

Wyszedl. Wykurował się. I do la­
su. A firmę rozbili partyzanci. Bock 
wyjechał budować umocnienia n;i 

front wschodni 

nu ~~ ol :§y, :io: aiki, 
ząby 

Zabili kilku niemieckich of ceró·N 
sztabowych. Jeden „luzak" uciekł. 
To było siódmego września. - No, 
Niemcy mieli nas potąd. Zasadzki. 
Potyczki . 

Rano alarm. Rannych na tyły 
(było ich osiemnastu). „Wiarus", już 
17-letni, jest sanitariuszem. 

Tę bitwę każdy przeży ł inaczej . 
On ratował życie innym. 

O tym, jak leżeli u nóg. 

- Wycofujemy się. Wpierają nas 
w widły rzeki. A tam karabiny ma­
szynowe. Niemców masa . Kilkuna­
stu na jednego. Posuwają się za 
nami jak wilcy. 

Z lewej Kanał Woźnawiejski, z 
prawej rzeka Ełk . Są okrążeni. Ran­
nych składają w środku na łące mi ę­
dzy zaroślami. Om też maJą brof1 
i granaty. Rozkaz: - Wszyscy nisz­
czyć dokumenty! Niszczę. Cisza 
straszna. Leżą z bronią tak gęsto, 
że jak się jeden poruszył, to trącał 
kolegę. -Już słychać komendy nie­
mieckie i przekrzykiwania N iemcy 
nie wiedzieli, co się stało z party­
zantami. Naraz zniknęli im. jakby 
się zapadli pod ziemię. A oni tylko 
przycza jen i. 

Dochodzi godzina siedemnasta. -
Niemcy \vyszli wprost na n asze lu­
fy. Oniem;eli. U nóg leżą partyzan­
ci. - Ognia! Padali zaskoczeni. A 
potem: - Bagnd na broń! Do ata ­
ku, za ojczyznę. hu r ra ! - Walka 
wręcz, na kolby. na łopatki, na zę­
by. 

- Wiedział em, .że nie m a śm'.erci. 
Człowiek stał sił drętwy 

Niemiec z przodu , N1emiec z tY· 
lu. Pełno rannych. „Wiarus" n;e 
może nadąży ć : ha m owanie krwi, c•­
patrunek naprzód 

Cztery i pół godziny tr;,va!a ta 
w alka. 

Koleżanka sanitariuszlrn płac,:e 
Żołnierz dostał w pachwinę, n ie 
może go unieść . - Podniosłem. ob­
wiązałem L zostawiliśmy. 

Biegną dalej Obok Antek Dem­
biński z tej samej wsi. Potknął się. 
„Wiarus" już go podnosi, patrzy: 
tylna część czaszki wyrwana . . N a­
krywa go„ kurtką. Dalej. - „KO-Sa'' 
wali do Szwabów. Naraz knyczy. 
- Dostałem! Krew i piana toczą 
się z ust Dostał w płuca „Dobij 
mnie„ ~ prosi. ZrobJem mu opa­
trunek, on zrywa się, robi kilka kro­
ków, pada, skonał 

Nie ma już linii frontu Niemcy 
są wszędzie Pot zalewa o~zy. dym 
gryzie W gardle sucho. vV rękach 
sucho. - My jeszcze żyjemy. 

Teraz o tym, jak d owódca się za­
bił. 

Chwila przerwy w walka~n. wy­
cofywania się. Liczeni.e strat. Głód. 
Zmęczenie. - „Żak" przepr')wadza 
nas przez rzekę· Ełk. Siąpi deszcz. 
W oda. trzęsawiska po pas. 

Przeszli, idą dalej. Kapitg_n Ja­
worski, zastępca dowódcy pułku, do­
stał w lewą rękę. „Wiaru&i' idzie z 
nim, niesie jego półkożuszek. Noc 
- Wiesz co, chłopcze, jestem taki 
zmęczony. Położę się trochę na tra­
wie. - Panie kapitanie, nie, zginie 
nam oddział. - Ja dogonię. a ty 
idź za oddziałem . Poszedł I naraz 
słyszy za sobą - bzyvk - zastrzelił 
się 

A szli na ni em ieckie lia1e. I na­
raz piekło. Wchodzą n a zasieki z 
drutu, wybuchają miny, rakiety w 
górę, jasno jak w dzień. , .Ryś" -
16-letni Witek Truszkowski. leży z 
urwanymi nogami. .. żywcem się nie 
oddam" - umiera .. ,Wiarus" już nie 
ma ani opatrunków. ani jodyny, ani 
środków przeciwbólowych. Sam 
wyrwał się z zasieków: bez spodni, 
ciało w j ednym wielkim skrzepie 
krwi. 

Tu Niemcy, tu Rosjnnie. Czy ze­
chcą ich przyjąć? Chwila o ddechu w 
Lesie Grzędowskim. Zjadają żelaz­
ną porcję wołowiny 

„Słowik" radziecki desant 
(przeżyło czterech) z polskimi ofi­
cer a mi AK dociera do dowództwa 
radzieckiego frontu za Biebrzą. Czy 
pozwolą przyjść? Pozw olili. Lódka­
mi przeprawiali sto kilkadziesiąt 
ludzi do wsi Wroceń. A .,Sęp" i 
,.Błyskawica" ruszyli jeszcze za u­
ciekającymi Niemcami n a Grąd Li­
powy. Potem poszli dalej . 

- P ierwszy raz zobaczyłem ż6l­
n ier zy r adzieckich. Chłopcy w na­
szym wieku PrzyjQli nas dobrze. 
Napoili Nakarmili. 

Kazali rzucić- krótką bro11, a po­
te:m we wsi Leszczany złożyć resztę 
broni. Za niektórymi od tego mo­
n1'~n tu 'lad się unval. 

* „ * • 

- Nie ma „Sępa''. Oddal P olsce, 
co miał najlepszego. Zginął on i je­
go dwóch synów - mówi Jan Szym­
kiewicz ps ,.Orwid''. - Najwięcej 
się zasłużył najwięcej traci ł. Za­
bili ich Niemcy. 

Iluż straciło życie w tej bitw ie. 
Ilu to późniejsze życie przygięło. 

Umówiłam się na jeszcze jedną 
rozmowę Pojechałam tam za dwa 
dni Nie ma nikogo. Telefonuję. -
- Wyjechał - informuje rodzina. 
Następnego dnia - wciąż nieobecny. 

Zmienił zdanie? 

N' c nie jest tu pros Le, nawet po 
-15 latach. 

Uro'!zystośc· w Tau1ie, w 4::; rocznicę 

bitwy. 
Fot. TOI\l • .;_sz \VLOSIK 
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Or L PĘK L W SZ\V ACH, 
·zp.lki me było gdzie wetknąć, 
na podłodze rozkładano sien-

niki, a gości wciąż przybywało . Mu­
sieli przyjechać wieczorem; żeb:r 
skoro świ t stanąc w .kolejce po ten ! 
chleb . Trzeba było kilka razy obró­
cić w kolejce rodzice wysyłali rów­
nież nas, żebyśmy m pomogły nała­
dować pzlne wory. Całe życie sta­
łam w kolejkach. po masło. mąkę, 
cukier. ale najgorsze były te po 
chleb Idąc do tych kolejek umiera­
łam ze wstydu bo ci ze wsi byli 
obd~ rci i zarośnięci, manewrowa­
łam tak. żeby iść choć o kroczek 
przed lub za nimi, żeby nikt nie 
posądził, że ja, miejska panienka, 
mam coś wspólnego z tymi ober­
wań('.ami. 

W marcu 1953 na Placu K ated­
r alnym s·edzieli spędzeni przez or-

Mebli nie zab.erallśmy. Przez 
wszystkie lata, będąc przejazdem w 
Wilnie, spałam na moim łóżku, u­
żywałam mojej dawnej lampy na 
starym szkolnym biurku, aż do 1983 
roku. Pakowaliśmy do ogromnych 
skrzyń sprzęty. na bagaż został rów­
nież nadany samochód. Bez szofera. 
Najbardziej si ę martwiłam, że nie 
przepuszczą pamiętników, od kilku 
lat skrupulatnie prowadzonych w 
języku rosyjskim i litewskim, pis­
mem prawie nieczytelnym . bo nie 
chc iałam, żeby ktoś z domowników 
poznał ich treść . Nie wiedżiałam, że 
za 500 rubli celnicy st racili ochotę 
na zaglądanie do bagaży. / 

W sam olocie oprócz nas byli sami 
.żydzi, jechali do Izraeln i m ieli 

ganizację partyjną ludzie w oczc}~ . - --._ · 
waniu na komunikaty z glośnikóN 
o stanie zdrowia generaliss.imusu 
Cały czas nadawano ma rsze żałob ni:: . 
Ludzie plakalj. Sipstra po powrocie 
ze szkoły opow:adała, jak na apelu 

pić i zaczęto obdarowywać: jakaś 
kobieta dala nam bułkę, inna cu­
kierek. Litowano się nad na m i. 
Pnypomnialo mi się, jak do nasze­
go dostatniego domu w Wilnie przy­
chodzili 4b1 eżeńcy" , jak dzieliłyśmy 
się z ich dziećmi jedzeniem i pocie­
szałyśmy, wciskając nasze zabawki, 
bo my miałyśmy ich tyle, a oni 
n.ie. A teraz tak właśnie potrakto­
wano nas. 

W punkcie repatriacyjnym ojcu i 
mnie wypłacono po 300 zł zapomo­
gi, ma mie · i siostrze nie, bo nie 
miały jakichś papierów. Dalej je:. 
chaliśmy pociągiem i z tej pierw­
szej podróży po Polsce n ie pamię­
tam nic. Przywiózł nas do swojego 
domu w Słupsku stryjek i przez ja-

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

PO 

„ 

kiem. Przestano się ~miać z n1oje 
śp .ewnej mowy. Przyzwyczdil1 się; 
Bo nawet dzisi aj można bez błędni· , kr . e rozpoznac esy w moim "Posobi 
mówienia. Szykowałam się do lot~ 
w szeroki świat. I pofrunęłam. 

Na rusycystykę poszłam wy~ąez. 
n ie z wyrachowania, bo przecież ro. 
sy.jsk! już znałam Po .prostu nie 
miałam czasu do stracen ia. Miałain 
przed sobą jeden tylko cel: zostać 
poetką, a d o · tego mi brakowało za­
ledwie kilku istotnych szczegółów 2 
zakresu poetyki · i teorit literatury 
które mialam nadzieję zgłębić n~ 
studiach filologicznych Zawsze m'.a. 
lam odwagę sięgać po najlepsze, nie 
chciałam poznawać taj ników wicdzv 
od byle kogo, toteż bez namysłu od'. 

podano wiadomość o śmierci Józe-
fa Wissarionowicza, ja k płakali na.. 
uczyciele, i jak jej - mojej smar-

' ' . CZYLI / BYC Z N WOGRODZKIEJ (2) 
katej siostrze - „zwiędlało" serce. 

Następnym wydarzen '. em była sze­
roko zakrojona akcja zagospoda ro­
wywania cal izn i odłogów. Wielu, 
aż nazbyt w ielu moich kolegów da­
ło się porwać romantyzmowi d ale­
kich stepów Krasnodaru . Nigdy już 
,.... nich nie słyszałam. 

Koło 1956 roku zaczęli się w Wil­
nie pojawi ać Polacy z Polski. Jakiś 
chłopiec z Olsztyna w kolejarskim 
mundurze, w którym natychmiast 
zakochałyśmy się wszystkie, Zenek 
Pecz· z Gdańska, który zdarł sobie 
do kości kolana na Kalwarii, tak 
chc iał dostać zwolnienie lekarskie, 
żeby przed!użyć pobyt, jego żona 
Linka, elegancka i wytworna, , a 
wszyscy oni mówili po polsku cal­
kiem .inaczej n ii my. 

We wrześniu 1956 roku przyjechał 
ze Słupska stryjek. zaczęto przebą­
kiwać o wyjeździe do Polski. My 
nie chc : alyśmy żadnej Polski , nasza 
Polska była tu. Mus '. ałyśmy się jed­
nak podp9rządkować rodzicom. W 
szkole wszyscy nam zazdrości li. PY­
tali, czy tam naprawdę · wszędzie 

_mówi się tylko po polsku. - Usiło­
wałyśmy utrzymać fason, ale miny 
miałyśmy n ietęgie. Przepowiadano 
nam„ że będziemy wielkie pan ie, 
znajdziemy sobie polskich mężów, 
zapomnimy przyjaciół. Przysięgałyś­
my, że nigdy. Nie dotrzymałyśmy . 

CtrzymaLśmy tak zwany ·„ wyzew" 
z oświadczeniem krewnych, że za­
pewnią nam ut rzymanie i dach nad 
głową, bo już dawno skończyło się 
eldorado ~iem Zachodni~h. nikt nie 
mógł liczyć na państwowe mieszka­
n ie. W domu zaczęły się dziać dziw­
ne rzeczy. Rodzi ce w nocy podko­
pywali się pod podłogę, wynosząc 
worki ziemi. Okazalo się, że pod po­
dłogą mieli ·schowane złoto. Ponie­
waż nigdy przedtem n ie sprawdzali 
skryt~i w przeświadczeniu, że jes.t 
b ezpieczna, teraz odkryli, że szczu­
rv zajęły się ich skarbem. Odzy­
skali jednak niewielką część i dal­
sze poszukiwania uznali za bezcelo­
we, ze wsi przyjechał cieszący się 
opinią złotej rączki wujek Jaśka i 
zaczął majstrować przemyślne scho­
wki. Został też nabyty samochód, 
którym nikt nie umial jeździć, i wy­
najęty przystojny szofer Adolf, Ób­
wożący nas z wizytami pożegnalny­
mi. 

Dzień wyjazdu zbliżał się nie­
uchronnie. ·Mam takie zdjęcie: -pod 
wieżą Katedry stoją trzy naburmu­
szone dziewczyny, to ja z koleżan­
kami, a u moich nóg świeżo zaku­
piona na wyjazd walizka. Mam ją 
jeszcze. 

P OSZLY$MY POŻEGNAC SIĘ 
do szkoły, nie szczędzono łez 
i napomnień, nauczyciele po 

raz ostatni odczytali honorowo na­
S2.e nazwiska na liście uczniowskiej. 
Dyrektor ojca dobrodusznie uśmie­
chał się: „Jed' k swojemu Gomuł­
kie, budziesz j~ awieżyje bułki" 
(co mi to przypomina?), ł dał tyle 
lewych zaświadczeJ\ na każdą oko­
licznośł, ile przewidujący ojciec ze­
chcial Nawet dla mnie, ł.e ukot'\­
czylam kun pisania na maszynie, 
chociaż mauynę dó pisania widzia­
łam do tej pory jedynie z daleka. 

przesiadkę w \.Varszawie. Oni byli 
radośni. Za to ja w najczarniejszej 
rozpaczy. Nie zdążyły obeschnąć 
strumienie pożegnalnych łez, jak 
wylądowaliśmy na Okęciu. · 

Z daleka rozpoznaliśmy witające­
go has stryjka. Po imponującej po- . 
sturze I wydatnym nosie. Pojecha­
liśmy na Dworzec Wschodni, a tam 
żadnych wspaniałości, a jakiś nędz­
ny baraczek i punkt repatriacyjny, 
gdzie dawano za darmo kartoflankę. 
Rozglądaliśmy się za chlebem, bo 
byliśmy przyzwyczajeni jeść chleb 
do wszystkiego, ale nie było go. 
Brak tego podstawowego artykułu 
był dla nas uosobieniem skrajnej 
nędzy, w jakiej znaleźliśmy się przez 
własną głupotę. Poza tym bardzo 
nam się chciało pić. Ruszyłyśmy 
więc przed s.febie I zabugowskim 
zwyczajem zapukałyśmy do pierw­
szego domu. · Naszym zdaniem, _ by­
łyśmy plęlmle ubrane, ale musiało 
być w nu. coś takf_ego, :le zaczęto 
naa ~tpytywa~, skąd I kim jesteś­
my. Zalałyśmy a:ę łzami. Dano nam 
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kiś czas mieszkaliśmy u niego. Po­
tem rodzice kupili za 3 tysiące od­
stępnego obszerne trzypokojowe mie­
szkanie przy. ul. Poznańsloej. Był 
to jednopiętrowy poniemiecki do­
mek, w którym mieszkały cztery ro­
dziny. Dop,ero teraz przyjrzałyśmy 
się otoczeniu. Byłyśmy olśnione do­
słownie wszystkim, z otwartą buzią 
przysłuchiwałyśmy się, jak wszyscy 
mówią wyłącznie po polsku. 

Gorzej było z nami: ledwie zdą­
żyłyśmy otworzyć buzie, a już si ę 
uśmi echano, nie udawało nam się 
powiedzieć nawet „dzień dobry" czy 
zwłaszcza „dziękuję", żeby nie wy­
wołać śmiechu, co bolało głównie 
mnie, siostra była za mało ambit­
na, żeby s ię tym przejmować i szyb­
ciej s:ę zasymilowała. 

W szkole miałam pierwszą nie­
spodziankę. Przyszłam pod koniec 
dziewiątej klasy, w liceum już dru­
gi rok uczono łaciny, ja natomiast 
miałam od p'. ątej klasy francuski. 
Pierwsze wakacje spędziłam nad· 
podręcznikiem łaciny. Oczywiście 
miałam korepetycje. Już z począt­
kiem dziesiątej klasy byłam w tym 
samym miejscu, c9 wszyscy. 

Okazało s:ę, że z innych przed­
m :otów wcale nie jestem gorsza od 
reszty, a nawet lepsza. Biedny ru­
sycysta musiał st rasznie harować, 
nie da rowala.m mu żadnego błędu. 

B
YŁAM JEDYNĄ REPA­
TRIANTKĄ w klasie, nauczy­
ciele wypytywali mnie, jak 

było w mojej wileńskiej szkole. Od­
powiadalam spontanicznie i szczerze, 
a zatem często moje opinie wypadały 
na niekorzyść obecne], czym nie mo­
głam sobie zaskarbić przychylności 
profesorów, nie byli więc dla mnie 
nazbyt pobłażliwi. 

Najtrudnie j jednak było mi się 
przyzwyczaic do nowej obyczajo­
wości, do tego strasznego rozpasania 
i bikiniarstwa, długid.l włosów i 
końskich ogonów, co w radzieckiej 
szkole było nie do pomyślenia. Ra­
dzieckiego ucznia cechowała skrom­
ność i surowość obyczajów. Na za­
bawach tańczyliśmy tanga, walce i 
fokstroty pod czujnym okiem nau.; 
czycieH. W ostatnim roku przed wy­
jazdem Wilno ogarnął szał „Cichej 
wody", rozlegała się wszędzie, ale 
,to było wszystko. Surowo tępiono 
buty na słoninie, wąskie spodnie I 
długie włosy. Pierwsza szalona za­
bawa w Słupsku była dla mnie szo­
kiem. Przecież oni rozniosą szkolę! 
W dwa lata później już sama nieźle 
wywijałam na studenckich zaba­
wach ,,Pod Przewiązką" przy Byd­
goskiej, w akademikach Po1itechnl­
kli Krakowskiej, we własnoręcznie 
uszytej spódnicy, ba - sztywnej 
halce. .Ale to było później, a wte­
dy stojąc pod ściainą przyglądałam 
się tej Apokalipgie z wielkim nie­
smakiem. 

W tym okresie namiętnie pisałam 
wiersze. P6 rosyjsku, ale coraz częś­
ciej po polsku. Jeśli chodzi o treść, 
ło z każdego z nlcli kapała · wielka, 
tęskna łza za utraconym wileńskim 
rajem. 

W ciągu dwu szkolnych lat po­
woli stawałam s!ę innym czł-0wie-

rzuciłam wszystkie ośrodki znajdu. 
jąĆe s · ę blisko m '. ejsca zamieszka­
nia. Ze Słupska t9 ja miałam naj. 
bliżej do Krakowa ! 

Na studiach ·też nie spotkałam ni~ 
kogo z Wilna, ale za to była tam 
garstka niezbyt lotnych, ale upar. 
tych i bardzo pracowitych Białoru­
sinów, inteligentnych i bystrych u. 
krainek. . Trzymaliśmy s ię razem 

' J 
byliśmy . ambitni .i o ileż ba~dziej. 
dojrzali od . tych lalusiów, piesz. 

· czoszków, za jakim mieliśmy rówieś. 
ników urodzonych w Polsce. 

Bardzo d obrze wiedzieliśmy, ile 
jesteśmy warci, toteż boleśnie prze­
żywaliśmy każde potknięcie. Parnię· 
tam gorycz z powodu czwórki z 
ćwiczeń praktycznych od Daniela 
Horowicza. Blisko ćwierć wieku 
później byliśmy razem na uniwer. 
sytecie w Moskwie, Daniel - już w 
w ieku przedemerytalnym - opowia· 
d al na konferencji, że nauczył się 
rosyjskich liter z haseł .Politycznych 
gdzieś na Ukrainie i tak go one za· 
fascynowały, że zaczął uczyć in­
nych, a na pytanie, jak z rezulta­
tami, n ie bez dumy wskazał ręką na 
mnie i powiedział: „Oto rezultat!". 
I wtedy nie mogłam się powstrzy. 
mać, żeby _nie wypomnieć tamtej 
czwórki. Co nie znaczy, że mialam 
wspaniałe oceny. Skąd. Zajmowałam 
się wyłącz.nie tym, co mnie intere· 
sowało. 

L ECIUTKO WYKOSILIŚMY 
„krakusów", ·przy nas nie mieli 
żadnych szans. Trzeba było 

słyszeć, · jak w białoruskich zwlasz· 
cza krtaniach dźwięczni.e brzmiało 
owo „h", przysparzające tylu klopo· 
tów Polakom! Dla nas nię istniał 
prob1em „przez eh czy samo h" -
w ogóle nie rozumieliśmy, o co nas 
pytają, my to słyszeEśrpy. A jak 
„przedwojennie" wymawialiśmy ,,l"! 
Profesor Klemensiewicz nłe mógł się 
nami nazachwy.cać. 

W latach 1960-1965 zdominowa· 
liśmy rusycystykę n ie tylko na UJ, 
ale i na innych uczelniach, które 
otrzymały potężny zastrzyk prakt~­
ków - wykładowców języka. N:e 
waham się stwierdzi ć, że swoją su· 
premację wśród r usycystów Pols1c~ 
w dużęj mierze zawdzięcza repa· 
tri antom. 

W 1964 roku obroniłam pracę : 
wylądowałam na Politechnice w 
Rzeszowie. Chcialam być blisko 
Krakowa. Dziewczyna z Nowogródz· 
kiej przeszła kolejną metamorfozę. 
Ale tó już należy do innej opowieś· 
ci. Ta zaś jest niezaprzeczalnym ·do­
wodem, że na stromiznach tej ulicY 
można wprawdzie zadrapać kolana. 
ale z jej perspektywy widać d~leJ 
i szerzej niż skądkolwiek indziej. 
I nie ma żadnego znaczenia, w ja· 
~im Honolulu się mieszka, bo bY~ 
z Nowogródzkiej znaczy - urodzi 
się na głównym skrzyżowani u śwla· 
ta. 

OLGA RISTOWSKA 
Rys. StarlWawa lt~złe!awsllie:f 

Fragmenty wspomnień nAdesła· 
nych n• nasz konkurs pod hasłel'fl 
n Wschodnie Jogy Polaków". 
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"' I iedawno powstałe wydav1-
'1 nictwo „Alfa" wykazu je 

; spor e ambicje w populary-
owaniu smaczne j, że się tak wy­

~aż.ę , polskie j literatury współ-
czesne j. 
Jedną z „tr~fionyc~" . ry ;:lJ.~?'"·o 

0
zycji jest niewątpliwie Taaeu .. 

pza Konwickiego „Kompleks pol­\ i'' *) przez długie lata znany 
~odyn fe tym, którzy mieli dostęp 
Jv • t d • h do wyda wmc w po ~iemnyc . 
Książka wydana w ser11 „Z Tu­
kanem" w nakładzie 100 tys. 
egzemplarzy~ a . więc ~ak na tę 
klasę utworow imJ?Oil1UJ ~cym~ zo­
stała skier~wana ao_ księgarn. po 
(zdającej s ię ~ kazdym. d:11em 
bardziej przys·~ępną) ceme foO zł 
za egzemplarz. Autor, wo~no, ~o­
myślać się, kontcnty; m1losm cy 
Tadeusza Ko:-i.wickiego jak wyżej 
(detowano ich prozą ulubionego ­
pisarza za cenę stanowiącą rów­
nowartość 1 kg jabłek), a wy­
dawnictwo może poli'czyć na 
karb własnych zasług wymaza­
nie kolejnej białej plamy z mapy 
nasz~j literatury najnowszej. 

Nie jest to, powiedzmy od razu, 
książka z tych, które nazywa się 
łatwymi - jak zresztą cała 
twórczość autora „Sennika współ­
czesnego". Obsesyjna i bardzo 
osobista, ma także przeciwników 
_ obok przeważających rzesz 
gorących admiratorów. A jednak 
warto polecić ,,Kompleks polski" 
czytelnikom „Kontaktów" cho­
ciażby po to, ażeby zapoznali siG 
z pozycją przez długie la ta cie­
szącą się opiinią owocu zakaza­
nego. I aby sami rozstrzygnęli, na 
ile zakaz cenzury Anno 1977 -
wtedy się książka ukazał.a w pod­
ziemiu - był decyzją słuszną. 

Można zapewne wytknąć pisa­
rzowi wszystko.izm jego powieś­
ci - niepowieści (ho powieść to 
specjalnego rodzaju, ja k dale j 
zobaczymy); wyraźne odstawanie 
od · siebie trzech je j war stw: 
umownie i pretekstowo, jak to 
u Konwickiego, traktowanej fa­
buły, partii historycznych (w k tó­
rych narrat9r - s~m auto•r , po­
wraca do zakorzenionego w ro-
dzinnej legendzie powstania 1863 
roku) i wreszcie nacechowanych 
lirycznym tonem refleksj i, snu­
tych bezpośrednio przez pisarza. 
Będą to jednak typowe wybrzy­
dzania fachowców od literatury 
- na p.rzyklad tych, którzy (jak 

I niżej podpisana) w twórczości 
autor a „Kalendarza i klepsydry 
- 1975" cenią wyżej nurt jaw-
nie autobiograficzny. Dla zwy­
czajnego czytelnika l iczy się w 
„Kompleksie polskiln" przede 
wszystkim to, ż·e Konwicki jest 
także tutaj pisarzem do szpiku 
!mści współczesnym. I że ta na­
pisana przed dwunastoma laty 
k'>iążka okazuje się dziś dzielem 
do pewrn:!go stopnia wręcz pro­
roczym. 
Już pierwsze zdania powieści­

-niepowieści trafiają w samo sed­
no PRL-owslciej rzeczywistości. 
„Stoję w ogonku przed sklepem 
państwowej firmy «Jubiler» i je­
~tem dwudziesty trzeci". Dziś, w 
skwarnym sie·rpniu 1989, łza się 
właściwie kręci w oku na 
wspomnienie la.t, kiedy to oble­
gano głównie sklepy wspomnia­
neg-0 typu. W ów lekko mroźny 
wigilijny dzień, gdzieś pewnie 
wkrótce po połowie minionej 
dekady,_ kolejka - któ:tą Kon­
wicki potrafił umodelować w 
prz€krój polskiego społeczeństwa 
- stoi po złoto. Radzieckie. 

Zł<>ta, rzecz oczywista, nie do­
wiozą (albo też - co bystra ko­
lejka ośmieli się niedwu.,_znacznie 
podejrzewać - z.niknie na zaple­
czu, rozprowadzone znanymi aż 
zbyt dobrze sposobami przez per-
sonel pośród swoich}. No cóż, jest 
rzeczą wystawiającą dostatecznie 
wymowne świadectwo ·minionym 
latom, że książki · pokazujące na­
szą rzeczywistość taką jaka była 
- i dalej wciąż jest - musiały 
się ukazywać poza oficjalnym 
obiegiem. W kolejce zgromadzo­
nej w ciemnym i zimnym salo­
nie „Jubilera" (el~ldryczność wy­
siadła, rzecz jasna) nie Żabrakło 
nikogo. A już na pewno stawiły 
się wszystkie P.ostacie mogące za­
grać rolę mediów narratora w 
owym procesie, który ten wyta­
cza tutaj swojej własnej, prysz­
~zatej młodości (aµtor „Władzy" 
i „Prz-y budowie" deoiutowa} 
\)rzecież jako młody, zdolny pi­
sarz w latach ·stalinowskich). 

Jest tedy facet o symbolicznym 

n azwisku Koj :-an (w litewskie j 
miej scowości o te j nazwie uro­
dziła s ię k iedyś m a tka pisarza). 
ó w Ko jran to niedoszły wyko­
na wca wyroku; v,rydała go na 
Konwickiego litewska organiza­
-cja podziemna, k iedy zp.radziv.J ­
szy przy j a c i ół i ide ały mło<lcści , 
opowiedział s ię był na przełomie 
lat czter dziestych i pięćdzies ią­
tych za nowym ustroj em. Jest 
tam także n iejaki Duszek, oneg­
dajszy kat, dziś dozgonh y przy ja­
cie l K<>jrana (nim zdołał wyko­
nać wyrok na zdrajcy, pechowy 
ów bojowie'C powędrował w roku 
1951 za k ratki na sześć lat ek). 
J es t PRL-owska~ mil iarderka pro-

K 

I 
wadząca fermę hodowlaną, w 
młodości ar tys tka es tr ady (która 
za alimenty od eks-męża, amery­
kańskiego biznesmena, urządziła 
się w umiłowanej ojczyźnie już 
do końca dni swoich; nie może 
tylko znaleźć bliskiego człowie­
ka). Są budowlani, czyli klasa ro­
botnicza oraz fałszywi i prawdzi­
wi chłopi; nieśmiertelni żebracy 
i łagodnie opętane, poetyczne 
dziewczyny; inwalida wojenny, 
prosperujący nie najgorzej jako 
pan meliny w bezpośrednim są­
siedztwie luksusowej restauracji, 
do której nikt nie uczęszcza; stu­
denci nasi o.raz obcy - słowem, 
cała ta menażeria Konwickiego, 
którą znamy tak dobrze z innych 
książek pisarz.a: z „Wniebowzię­
cia", „Nic albo nic", z „Sennika 
współczesnego" (w „Kompleksie 
polskim" dołącza do niej w ja­
kiejś chwili gr upka przybyszów 

zza wschodniej granicy, których 
kolejka nie obowiązuje wcale). 

Nie tylko je~nak prawdziwość 
obserwacji tego co nas otacza, 
rzetelność obrazków branych 
wprost z polskiego życia, nie 
pozwoliła książce ukazać się w 
państwowym wydawnictwie przed 
12 laty. Zadecydowały o tym 
"Chyba wspomniane na początku 
partie historyczne oraz bezpo­
średnio snute przez autora · re­
fleksje, układające się w coś, co 
można by nazwać historiozofią 
pisarza. Konwicki rozmawia w 
swego rodzaju marzeniu na jawie 

. ze swoim o 70 lat starszym 
przodkiem - może wujem, m_oże 
stryjem, który ucieka przed car­
skimi żołnierzami po ostatniej 

--- 5F5F 

przegr ane j p:-it.yczce w · powsta­
niu 1863 rokl:ł. 

Te bolesne rozmowy należą, 
można t ak powiedzieć, do umow­
nej fabuły „Kompleksu ... " Nato­
m iast w partiach o·dauto.rskich 
pisar z zv,rierza się czytelnikowi 
wprost: „Zaczytuję się historią. 
śledzę życie narodów i pojedyii­
czych lu dzi. Brnę przez naszą . 
polską historię tam i z powrotem, 
tędy i owędy. To ulegam wzru­
szeniom o.raz Lewitacjom podnio­
słym, to spadam na samo · dno 
upokorzeni a i rozpaczy. Wtedyl 
sięgam po «curriculum vitae» na'7 
szej si ostrzycy Rosji. Ta miała 
f art i nieu.stanną passę . Carow ie 

wyrzynali swój wlasny naród., 
stanowili najgłupsze, najciemniej­
sze prawa, plątali się w najbar.! 
dziej ryzykowne wojny. Wytycza.! 
li nierealne cele polityczne i glu..:. 
pie zawsze obraca?o się w mądre! 
reakcyjne w postępowe, klęskd 
odmieniaŁa się w zwycięstwo"~ 
- D\va akapity dalej: „U nas 
szlachetność wykształconych mo­
narchów, energia rozumnych mi­
nistrów, dobra wola obywateli, 
holdowanie szczytnvm ideom 
ludzkości, u nas te wszystkie po­
zytywne, przykładowe, czvtanko­
we wartości dewaluowały si<f 
znienacka". 

No cóż, nawet jeśli wypadni~ 
nie zgodzić się w pełni z aż tal( 
pochlebną oceną, jaką wystawia 
pisarz nasze j narodowej historii 
(w innym fragmencie książki 
wprowadzi do nie j poprawki), 
już t en kr óciu tki cyta t tłumaczy 

cnyoa ao~c Jasno powody, dla 
których „Kompleks polski" nie 
mógł mieć żadnych . szans ofi­
cjalnej publikacji w epoce breż­
niewowskiej. Tego rodzaju pozy­
cje- godziły rzekomo w nasze so­
jusze, chociaż były naprawdę bo­
lesnym rozrachunkiem Polaka z 
historią własnego narodu. Tą mi­
nioną i tą nowszą. Miejmy na­
dzieję, że tamta epoka minęła 

I 

raz na za wsze. 

BARBARA KAZIMiERCZYK 
Rys. Henrylca Cebuli 

A katedra ·W n1ieście nad Narwią jest 
J okazała! Książęta mazowieccy korzystali z 
doświadczeń znakomitych architektów. Praw­
dopodobnie byli to architekci włoscy. Już 
królowa Bona miała zamiar rozbudowywać tę 
świątynię. A małżonka Zygmunta ...Starego 
często przebywała w tym mieście. Ba, nawet 
mieszkała tam kilka lat. Zamieszkała z Anną 
.Jagiellonką po śmierci męża. I o ironio 1-0-
su! Królewskie miasto nie urat-0wało po niej 
żadnych pamiątek. Nie udało się nic uratować 
i po Annie Jagiellonce. Zaborcy niszczyli 
Łomżę. Od wieków tysiącletni gród niszczyły 
najazdy Jaćwingów, Tatarów, Prusaków ... 
Kto nie atakował tego grodu! Atakowali Lit­
wini i Rusini. Zaatakowały w czasie potopu 
wojska szwedzkie. V/reszcie nadeszły czasy 
stu dwudziestu lat carskiej niewoli. Car ni­
szczył wszystko, co było drogie temu miastu. 
Wreszcie przyszla n ajokrutn iejsza niewola. 

Wkrótce kompanie wyruszyły. Nlaszerowa-
ł-'J na błonia pod miasteczkiem, oddalone trzy 
kilometry od naszego obozu. Tan1 czekała 
nas niespodzia nka. Obok naszego batalionu I 
znajdował się baon, który rozbił namioty w 
pobliżu. Dwa bataliony z jednej brygady bę­
dą uczestniczyć w jednym nabożei'ls twie. B y ­
ła to przy jazna um owa kapelanów. 

Niebawem zaczQło się rozwidniać i byliś­
my JUZ na mieJscu. K ompanie uformowały 
dwuszeregi. żołni erze przybyli tu bez bron i. 
Teren w tak iej odległości od frontu jest 
bezpieczny dla wojska. Po co w iqc karabiny, 
tompsony, j eśli się można bez n ich obej ść. 
Tym bardzie j że to r ezurekcja, ri '1:e m sza 
przed wy jazdem n a . .front. 

Przy p ierw szych promieniach wschodzące­
go słoika rozpoczęły się uroczys tości. Przy 
ołtarzu, urządzonym na platformie wozu 
ciężarowego, stanęli dwaj 'kapelani w asyście 
trzech ministran tów. Obok ciężarówki za­
jęła miejsce orkiestra dęta naszego baonu. 

Aurff sprzyjała żołnierzom· i oficerom zgro­
madzonym na nabożeństwie. Zza gór od 
wschodu wytoczyła się czerwon a bryła słoń­
ca. Wielu z nich przeniosło. się teraz myśla­
mi do najbliższych w kraju. 
Jakże tam odbywa się rezurekcja? Czy 

Niemcy pozwalają na gromadzenie się ludzi? 
Jeśli tak, to nabożeństwo bywa odpraw iane 
z dużym opóźnieniem, bo przecież w całyn1 
kraju obowiązuje godzina policyjna. 

Po pewnym czasie padły komendy: -
Pododdziały baczność! na prawo· patrz! 

- Kompani.a, baczność! Na prawo patrz! 
Dowódcy kompanii w dwóch baonach po­

dawali komendy. I wtedy przypomniały mi 
się msze polowe przed kościołem garnizono­
wym w Łomży. Tam żołnierze przyjmowali 
postawę „na baczność" przed podniesieniem. 
Tu podobnie prężą się, spoglądając na ka­
płana z kielichem w ręku. Słychać dzwon­
ki ministrantów, a kapłan wzniósł w górę 
~ielich, przesunął go lekko w prawo i lewo. 
Potem zapanowała kompletna cisz.a. Mini­
stranci zadzwonili trzykrotnie, gdy k siqdz 
odwródł się ~o ołtarz.a. 

Zno\.vu dały się słyszeć k01nendy: - Vl 
pododdziałach, spocznij! 

- Kompania, baczność! Spocznij! 
Znów grała orkiestra. Ale gdzie tem u ze­

społowi do orkiestry Trzydziestego Trzeciego 
Pułku Strzelców Kurpiowskich w Łomży! 
Tamten zespół potrafił zagrać. Miał zresztą 
znakomitego kapelmistrza, który dokonywał 
przeróbek z. dzieł wielkich mistrzów na in­
strumenty dęte. Przerabiał utwory przysto­
sowując do gry w czasie mszy polowej na 
świętach państwowych. Toteż na nabożeń­
stwa polowe ciągnęli tłumnie n1ieszkańcy 
starego grodu. Słuchali pułkowej orkiestry 
na mszach, później na defiladach. 

*) Tadeusz Kon wicki: · „Seni1ik 
polski" wyd?wnict.wo „Alfa" War„ 
szawa 1989, ,s. 167, zl 650, nakl. 
100 tys. egz. · 

-Przychodzili także · na koncerty publiczn e 
w miejskin:\ parku. Dość często przysłuchi­
wał się tym muzycznym popison1 generał 
Młot-Fijałkow ki. Wówczas kapcln1i trz 
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dwoi/ Bię i troił, zeby jak najlepiej wypasc. 
Hucz.ne oklaski, brawa i wołanie o bis, świad­
czyły o doskonałości zespołu. Ulubiony ze­
spół w mundurach trwale zapisywał się w 
paµli1~ci łomżyniaków. 

KaLanie trwało krótko. Kapelan mówił, że 
żołnierz polski powinien stanąć do walki. 
Ale żołnierza nie trzeba było zachęcać. Pie­
churzy, artylerzyści, czołgiści, chcieli spoj­
rzeć wrogowi w oczy. Chętnie stanęliby oko 
w oko. rozpoczynając bój na śmierć i życie. 
Takie boje bez przeMVy prowadzili lotnicy. 
marynarze ;_ partyzanci w kraju. Piechota 
także walczyła pod Narwikiem i Tobrukiem. 
Teraz trafia a się . okaz·a na wielki zryw i 
szturm · 

Po mszy dały się słyszeć komendy: - Kom-
pania„ naprzód marsz! -

Maszerowanśmy z powrotetn do obozu. 
Słońce przypiekało już zdrowo, zapowiada­
jąc pierwszy w1-0senny upał. A: w namioto­
wym miasteczku drużyny gospodarcze ocze­
kiwały na kompanie. Przy stołach, •zbitych 
z desek, kręc.ili się kucharze Wszyscy będą 
sobie życzyć, dzieląc się poświęconym jeszcze 
wczoraj jajkiem, żeby ta Wielkanoc była o­
statnim świętem na obczyźnie. Podobnie jak 
i przy opłatku w czasie Swiat Bożego Naro­
dzenia zaczną myśleć o tym, żeby wreszcie 
znienawidząny okupant został przepędzony z 
Polski. Powzdychają do Boga, żeby ocalały 
w kraju ich rodziny . Wielu z tych maszeru­
jących piechurów zostawiło tain żony z 
dziećmi, matki, ojców i rodzeństwo. Każdy 
przy takich uroczystościach miał kogo wspo­
minać. z pewnością wspomina sierżant Lu- · 
bański swoją córkę Basię i żonę. Kierowca 
karetki sanitarnej. Zaorski, oczyma wyobraź­
ni widzi także swoją połowicę z synem Wie­
sławem. Jeden przeniósł się na moment do 
Warszawy, drugi do wsi na pograniczu ziemi 
ostrołęckie; i łomżyńskiej. 

Przed o bozem dołączyła do ekipy sani­
tarnej Mary. A maszerowaliśmy w przodzie 
pierwszej kompanii. Kiedy już przygotowy­
waliśmy się do uroczystego śniadania, - do 
obozu wjechał motocyklista Zatrzymał się 
wkrótce przed namiotem dowódcy jednostki. 

Nikt nie zwróciłby na to specjalnej uwagi, 
gdyby ów motocyklista nie zameldował się 
wkrótce u Mary. Kapral łączności wręczył jej 
zalakowany w kopercie telegram, którego 
odbiór musiała pokwitować. A już wówczas 
zasiedliśmy do stołów. 

Mary uśmiechnęła się do mnie i powie­
działa: - · Nasz znajomy kapitan odbył 
podróż szczęśliwie. Zyczy nam zdrowych i 
szczęśliwych Swiąt Wielkanocnych. I serdecz-
nie nas pozdrawia. · 

- Trzeba mu złożyć gratulacje po tym 
locie. 

- Może go odwiedzę? 
- Jak uważasz.. 
Gorczyński spojrzał na mnie badawczo. 
- Co za lot? - zapytał. 
Uśmiechnąłem się do kolegi. 
- /Taki sobie lot - powiedziałem. Po 

tym locie · będzie lżej łomżyńskim party­
zantom. 

- Pie może być! A więc zrzuty? 
- Zgadłeś, Stefan. 
- I wszystko odbyło się szczęśliwie? 

Mary przytaknęła głową. 
- Więc będziemy pili rum i koniak 

Gorczyński był uradowany. - Napijemy się 
za łomżyńskich partyzantów. , 

A tymczasem wstaliśmy od stołu, dzieląc 
się jajkiem Życzyliśmy szczęścia partyzan­
tom nad Narwią f Biebrzą. Ale nikt z nas 
nie zapomniał ; o naszej sytuacji. Tu życze.,. 
nie było jednomyślne, aby wkrótce stanąć 
oko w oko 1 wrogiem i skoczyć mu do gar­
dła. Tego pragnęli wszyscy zgromadzeni na 
uroczystym śniadaniu. 

Koniec części ,drugiej 

Od reda.kcji: na tym kończymy druk po­
wieści Józefa Stompora. Zainteresowanych 
Czytelników odsyłamy do wydania książko· 
wego, które niebawem powinno ukaza6 llę 
w księgarniach. 

c 
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PROGRAI\i I 

) 

16 10. „Kwant" oraz film z serii 
„Sw ~at, w którym żyjemy". 
17.00. „Obraz prawidłowy" 
wojskowy film dok. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. , „Żołnierska przygoda" 
pro_ram publ. 
17 .55. Sonda. 
18.25. Program publ. 
18.45. „IO minut" 
19.00. Dobranoc. 
19. . Teraz. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Glina z wyższych sfer" (2) 
- serial ang. 
2,1.00. Pegaz 
21.45. Cza ·. 
'"'.10. Studio Sport. 
22.30. Echa dnia. 

' PROGRAM II I 

17.40. -Skarby kultury polskiej: 
„Panorama Racławicka" (2). 
18.00. Program lokalny. 
18.30 „Chiny przed 4 czerwca" -
rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Zielone kino: „Łosie" -
film przyrod. 
20.00. Studio Sport - wielki te­
nis. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia 
21.45. Kino Studyjne „Dwójki": 
„Erehdira" - meksyk. film fab. 
23.25. Komentarz dnia. 

( piąWk ) 
13.10.89 -

PROGRAM I 

16.2j. Rambit. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17 .15. Teleexpress 
17.30. Raport. 
17.55. „Polagra'89". 
18.25. „Stop" - magazyn kon­
sumentów. 
18.45. Weekend w „jedynce". 
19.01'. Monitor rządowy 
19.30. Dziennik. 
20.05. ,,Psie serce" - radz. film 
fab. 
22.15. Siedem dni - kraj. 
22.45. Otwarte studio. 
23.45 Echa dnia. · 
24.00. Otwarte studio (cd.). 

PROGRAM li 

17 .30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Program publ. 
18.50. Program rozrywkowy. 
19.30. Dookoła śWiata: „W Lon­
dynie" . 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Kiedy Litwa budzi się', -
reo. 
22.15. „Udręka o Yakuzy" 
jap. film fab. 
23.55. Komentarz dnia. 

(,,_~ __ ) 
14.10.89 

PROGRAM I 

9.00. ,,Drops" oraz film z serii 
.,Postrach miasta" (3). 
10.30, DT - Wiadomości. 
10.40\ „Czas wojn.r niestracony" 

progran wojskowy. 
11.10 .. „Wyprawa pod podszewkę 
Alp" - serial dok. 
11.45. Fotomagazyn „Powiększe­
nie". 
12.05. Szkoła mistrzów: Krzysz­
tof Zanussi. 
12.25. Wędrówki dalekie i blis­
kie: .,Malta - wyspa powraca­
jącego czasu" 
13.0~ . Teatr Prozy: Melchior 
Wańkowie? - „Monte Cassino". 
14.50. I"'- +rzech razy sztuka. 
15.20. Informator wydawniczy. 
15.35 .. ,Szczęściarz Antoni" - ko­
media poi 
17.15 . . Teleexpress. 
17.30 ... Defilada" - film dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.1 O. 7 ·kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

20.05. „Purpura i czerń" ang.-
-wł. film dok. 
22.2:>. Przegląd sportowy. 
22.45. Tydzień w polityce. 
22.55. $piewa Sarah W. 
23.20. Telegazeta. 
23.25. „Tom Horn" - western 
USA. • 

PROGRAM II 

14.10. „5-10-15". 
15.35. W świecie ciszy. 
16.00. Małe kino: „Odpuście nam 
nasze winy" - film dok~ 
16.25. Koncert życzeń. 
17.00. Za f_hwilę dalszy ciąg pro­
gramu. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Wielka gra. 
19.30. Alfa i Omega: „Kpsmiczna 
odyseja". · 
20.00. „Fantazja polskań - jubi­
leusz Orkiestry Koncertowej Woj-

, ska Polsldego. 

21.00. „Polagra'89". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Muzyka i polityka (2). 
22.20. „Chateauvallon" (23) se-
rial franc. 
23.20. Komentarz dnia 

15.10.89 
PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz film z 
serii „Janka". 
10.00. Wiadomości. 
10.35. „Zwierzęta Europy" (1): -
franc. serial przyrod. 
11.05. Kraj za miastem. 
~ 1.45. Muzyczna telewizja: „Wi­
deo-top". 
12.05. Koncert życzeń. 
12.50. Teatr dla dzieci: „Do góry 
nogami". 
13.30. Studio Sp.ort. 
15.1". Antena. 
15.35. „Panna dziedziczka" (23). 
17.15. Tekexpress. . 
17.30. Teatr Rozmaitości: Alfred 
de Musset - „Drzwi muszą być 
albo otwarte, albo zamknięte". 
18.10. Ob:·watel G.C. Live. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Pod zegarem w Bil tmore" 
- ang. film fab. 
21.35. Siedem dni _,. świat. 
22.05. Sportowa niedziela. 
22.25. Premiery po latach: „Pro­
sta pozioma" - film dok„ 
23.05. Telegazeta. 

PROGRAM Il 

11.20. ·Koncert życzeń. 
11.45. Jutro poniedz:iałek. 
12.20. PKF 
12.30. Sto pytań do ... 
13.10. Aktualności kult. 
13.30. · Kino Familijne: „Nie bez- · 
pieczna zatoka" (11 i 12). 
14.25. „Polacy', - film dok. 
15.05 .. Podróże w C'.?asie i prze­
strzeni: „Badacze nieznanych 
kultur" (6 - ost.). 
15.55. „Być tutaj" gawęda 
prof. ,Wiktora Zina. 
16.10. Zbliżenia, czyli to i owo 
o filmie. 

_17.00. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00 „KOR 8 lat później" 
sp9tkanie z Janem Józefem Lip­
skii:r 
19.30. Ga1eria 37 milionów: Jurij 
Czarysznikow. 
20.00. Studio Sport. 
20.05. Ballada o drodze. 
21.30. Panorama dnia. 
22.05. „Wojna i pamięć" (8) 
serial USA. 
23.05. Kamentarz dnia. 

16.25. Luz. 

16.10.89 
PROGRAM I 

17.15. Teleexpress. 
1 7 .30. Gorące linie. 

1~.00. Wędrówki dalekie 
kie: „Istambuł" - film 
18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W SeJmie i Senacie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr telewizji na ś·"iec· 
M. .McKay - „Przesłuchani~: 
Johna". · ie 
21.35. Jego wysokość dolar. 
22.15. Old Jazz Meeting Zł i. 

Tarka '89" " o„ 
22.15. Ech; dnia. -

PROQRAl\I H 

17.30. Antena „Dwójki". 
17 .45. Ojczyzna - pl'llszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.10. „! 1chemik" - rep. 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Auto-moto-fan-klub 
20.30. Osądźmy sami. · 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. _ Panorama dnia. 
21.45. Biografie. 
22.45. Jacek Stworza -
za tym murem?" 
23.05. Komentarz dnia. 

(- wUmk 
17.10.89 

PROGRAM I 

16.25. „Tik-tak" oraz film 
rii „Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
17.55. Klinika zdrowego człowie. 
k~. 
17.15. Mozaika narodowości: 
nie Mazurskie. 
18.45. ,Jr minut". 
19.00 Dobranoc. 
19.10. „Dlaczego nie ma chleba 

- w Braniewie" - program pubL 
19.30. Dz!_ennik. 
20.05. „Cyklon Tracy" 
austral. film fab. 
21.35. Leksykon polskiej 
rozrywkowej. 
22.45. Studio „Solidarność". 
23.25. Echa dnia. 

PROGRAM Il ·. 

~7.30. Klub ludzi z przyszłością. 

18.00. Program lokalny. 
18.30. „Zmęczone miasta" 
film dok. radz. 
19.30. Blisko nieba. 
20.00. W 140 rocznicę 
Fryderyka Chopina. 
21.llJ. Zatrzymane w kadrze: „Po 
bitwie". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Przypadek" -
fab. 
23.40. Komentarz dnia. 

18.10.89 
PROGRAM I 

16.25. Dla młodych widzów -
„Kameleon". 
16.50. vVyprawy profesora 
ka wskiego. 
17.15. Teleexpress. 
18.00. Dawniej niż wczoraj. 
18.30. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publ. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Studio Sport - - piłka 
na. 
22.05. ,,Kuchenka" - widowisko 
muz. 
22.45. Wódko pozwól żyć. 

23.15. Echa dnia. 

.PROGRAM.,. II 

17.30. „Z życia clowna" 
18.00. Program lokalny. 
18:30. „Moje serce zostało 
Lwowie" - film dok. 
19.00. „Hotel Zacisze" (2) -
rial ang. 
19.30. Zwierzęta wokół nas. 
20.15. Rewelacja' miesiąca. 

21.30. Panorama dnia. 
21.45. „W labiryncie" 
TVP. 
22.15. Telewizja nocą. 
~3.00. Komentarz dnia. 
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nieważne kto rządzi 
Od dawna używamy okreśień „my" 

ni" w wyborach przegrali „o­
~ .::

0 A ·kim dziś jesteśmy „my" , 
ni · oni"? Nie będę wnikać. 
k;m są " · · 
'ieważne. W azne, aby"!i Ja, ty i 

N abyśmy wszyscy zyli w warun-
on h ' 'k ka~h godnyc cz„owie a. . d . 

obserwujemy w~zyscy , co_ się zie~ 
. . powsta3ą nowe partie, nowi 
,e. wódcy po3awia3ą się na are­
P'.zy prem ier Tadeusz Mazowiecki 
nie.lca oparcia w Bogu, sekretarz 
~~ pZPR Mieczysław Rakow~ki 

iośno przywoluJe do porząd.c'l{ 
9:lonkóW partii. Co nisz zbi~ra się 
S
c";·m i Se'1.a.t. T y 7e u. st:ilen, tyle e , u . . 
~drych mow. vv reszcie pr.iwie 

~~s· ,,.,k~i.'!co jest jawne, pe~ .ia demo-
w ~'1- • 1 ' '1 ' t T 

1'racJa. Ale 3ar~Os 1'i.:t nie . . rystca 

atl.o ,~:,., 1:;e tOi:.!la.:: sz..;,o#-;sliwy~ cli 
T - -· ·' • 
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praca zakwalifikowana 
Pana Stanisława Berendę-Czajko­

wskiego inf o.rmujemy, że po wstęp­
nej selekcji jego praca nadesłana 

jeszcze boli 

na nasz konkurs pod haslem 
„ W schodnie losy Polaków" została 
z~kwalifikowana do oceny jury. Po­
siedzenie odbędzie się w październi­
ku bieżącego roku. (Red.) 

chcemy odzyskać telewizor 
Nasza szkoła w Grądach otrzyma­

ła z przydziału naczelnika w Rut­
kach kolorowy telewizor. Dla więk­
szości z nas zrodziła się okazja o­
glądania programu w kolorze. Nic 
więc dziwnego, ze radość byia wiel­
k :.i, ale trwala krótko. 

Dyrektor naszej sz?calu zabr a! od­
b:orniiz ao s.wo)e]o domu, a my 

znowu s;:;k(,lne prQg1 am';J ·oglądamy 
w starym telewizorze. Teraz zasta­
naw iamy się, kiedy inn i nauczycie­
le pójdą ·w ślady dy re ktor a i w y­
niosą do swoi ch mieszkań cenniej­
szy sprzęt, na przykład pianino, 
magnetofony, encyklopedie. 

Podobno za ten telewizor pan 
Stanisław Bajko zwrócil pieniądze 
(250 tys. zl). Szkoia nasza nie jest 
biedna, ma przydzie lone z funduszu 
soltysa póltora miliona. My, uęznio-

gąt i§ 

wie, możemy też za telewizor zapła­
cić własnymi pieniędzmi, które za­
robiliśmy na wykopkach w miejsco­
wym pegeerze. Kto nam pomoże 
odzyskać koforowy telewizor? 

UCZNIOWIE 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ 

w Grądach Woniecku 

kto nas oszukuje? 
Jesteśmy pracownikami M ieszalni 

Pasz Zakładu Gospodarczego w 
Kolnie. Do nas.zych zadań należy 
produkową,nie m · e3za-:iek paszowych, 
ich zaiadunelc na sc:.;nochody oraz 
r o.zlad01„vyir.;anie kc:npon,entów do 
ich ptOd-:1.f:.~ji. 

\V angażach. mamy wys:::c::egól- . 
nione stawki. : 5JO zl za godzinę, 

1000 zł od tony wyprodukowanęj 

mieszanki, 500 zł od t ony ześruto­

wanych pr oduktów, 300 zl od tony 
zworkowanych mieszanek, a za za­
ładunek i rozladunek otrzymujemy 
po 200 zl od tony. Nie kwestionu­
jemy stawek akordowych. Jednak 
gdy brakuje transportu lub maszyny 
do . śrutowania ulegną aw arii, wtedy 
zagania się nas do sprzątania i pla-

# &'W& M B'· e 

ci 120 złotych na godzinę. A takiej 
stawki nie ma w angażu. Awaria 
maszyny lub brak transport~ Jtie 
jest przecież spowodowany przez 
nas, to nie nasza w ina. . 

Do 1 sierpnia stawka fJOdzinowa 
w angażu wynosiła 280 zl i wt11dy 
również płacono nam 120 zł za go­
dzinę. Kto więc nas ciągle oszu­
kuje? 

W jedną niedzielę w miesiącu je­
dna z dwu brygąd dyzuru1e w mie­
szalni przez dwie zmiany, czyli 
przez 16 godzin. a placi się nam tyl­
ko- za trzy god.z:ny. Pow n'Yli.śmy o­
trzymywać 1000 złotych za godzi;ię 
oraz mieć p"acone za r oz1adunek. 

A przy o 1 ·az1i je:;zcze trochę o 
n~szych u;aru ł '~a cri socntn:JclL Na 
o:i;;1iu robot;h 1(,ótc mani u 1ede n 
prysz_nic. Pa prac11 je· :i11 n~ 11 v s ·r. 
pod pr~ SZi?'ce,;i, d ur l p JJ I.I' ...,,_,r.2, 

a ·s.s~ .> u c~:: 1 a \V r e -c,'1.1 r..i" 
l -'1· "l ·1; 

~·-.,,_· I i Tl 

P "!' 
li I 

\V „Kontakta~h" (nr 30.'89) zostal 
zamieszczonv apel mieszkanki Kol­
na. Pa,ni Mar.a Kwiatkowska p rosi­
ła, byśmy n ie zapominali o . t:1m . że 
w czasie upałów psy mają wzmożo­
ne pl'agnien e. Dzięku3emy czytel­
niczce tygodnika za troskę. Dodaj­
my, że pie.s potrzebuje więcej wo­
dy niż inne zwierzęta. 

WIESŁAW OLSZEWSKI 
I nspektor Zarządu Oddzialu 

Wojewódzkiego TOZ 

Mój mąż miał właśnie niemieckie wane w otworze drzwio\Vym l wy- nym. W styczniu 1941 roku mojego 
nazwisko. Zaczęło go wzywać do sunięte ze spadem na zewnątrz. W kolegę, Jana Ostrowskiego, przydu-

Urodziłam się w Jezi~rnej koło siebie NKWD. Musiał uciekać z czasie korzystania z ubikacji zasla- silo ścięte drzewo Poniósł śmierć 

Tarnopola 4 kwietnia 1916 roku. Lwowa; dos·tał ślę do polskiej armii. nialiśmy się. kocem. Żywiliśmy się na miejscu. Pozostawił siedmioro 

Moja rodzina była wielodzietna, Ja z dzieckiem i mamą byłam we jedzeniem, które zabraliśmy ze dzieci, najstarsza córka miała ·wów-
był-0 nas ośmioro dziieci. Ojciec Lwowie l zarejestrowałam się na sobą. Ograniczaliśmy sobie porcje czas 14 lat. Rodzina · zmarłego nie 
zmarł, gdy ja miałam sześć lat. ży- wyjazd do Polski. Wyjechaliśmy do- do minimum, gdyż nie wiedzieliś- była na pogrzebie. Rosjanie zabrali 
cie nasze było ciężkie, ale mieliśmy pie.ro 5 stycznia 1945 roku. my, jak długo będziemy jechać. W zwłoki i wywieźli w niewiadomym 
wolną ojczyznę i spokój. zrozumia- - Przeżyłam wiele strasznych rze- siódmym dniu podróży otrzymalis- kierµnku. ~- ·· 
łam to dop-ieTo, gdy wybuchła druga czy. Z mojej rodziny · pozostałam mi zupę wielojarzynową bez oczka Mróz był bardzo dokuczliwy. Le-
wojna. · tylko jedna. Jak dziś, wspominam tłuszczu. W 14 dobie dojechaliśmy karza do chorych nie sprowadza-

Pracował.am wtedy na poczcie. przeszłość to płaczę: Jak słyszę do stacji kolej.owej Miandoma k-0lo no. Mój brat. Edward Keniksman, 
Wszyscy pracownicy musieli pod- słowo „Lwów" też nie mogę pow- Archangielska. zachorował na gruźlicę i zmarł 6 

pisać oświadczenie, że jeżeli będą strzymać łez. To wszystko jeszcze ze stacji Miandoma zabrano nas czerwca 1941 roku. Razem z bratem 
wiedzieli, iż ktoś występuje prze- tkwi w sercu i boli. na samochody. Ja jechalem razem Czesławem pochowaliśmy go w lesie 
ciwko władzy radzieckiej, 0 tym . WANDA GtiLLER z rodziną Korzenieckich, Konopków, w trumnie zrobionej z desek. Po-
doniosą. Nie chciałam podpisać ta- Katowice Lengnałów t Wagnerów. Przywie- grzeb brata odbył się bez Zadnej 

kiego dokumentu, więc zostałam pro' bowałem uc1·elJ"ac' zion-0 nas do baraków w lesie koto ceremonii, gdyż komendant nadz~r-
wezwana przez NKWD. Wypytywali J."" miejscowości Kosiołek. W baraku czy nie zezwolił. Zaplanowaliśmy 

mnie o wszystko: kto należał do W śnieżną noc zimową 10 lutego na dwudziestu metrach kwadrato- zorganh:owanie zamac~u spiskowego 
Związku Strzel~kiego, kto był ko;. 1940 roku mieszkańcy- wsi Kraska wych mieszkało czternaście osób. na komendanta razem z Zygmun-
mendantem. Wymieniałam nazwi- koło Lomży zostali zbudzeni hala- Zatrudnieni byliśmy do wyrębu tem Domańskim i Wincentym Szy-
ska tych, których me było, którzy mańskim. Te plany przerwała nam 
zostali już wcześniej Wy-wiezieni, napaść Niemiec hitlerowskich na 
albo nie wrócili z wojny. Związek Radziecki. Ogłoswno amne-

Zaczął się terror. Młodszy brat stię i mogliśmy udać się do kolcho-

RudJ)lf cały czas ukrywał się. Drugi zów. 
brat Stanisław podobno należał- do „ Po ogłoszeniu amnestii piętnaście 
organizacji i wraz z pięćdziesięcio• polskich rodzin udało się do Li-
ma innymi został aresztowany. Are- szymbajn, sowch<nu Mołowka. Tam 

sztowany został również naczelnik pracowaliśmy cały czas na roli. W 
stacji PKP razem z Edwardem sow<:hozie było znacznie lepiej z 
Samborskim. ślad po nich zaginął wyżywieniem. Mieliśmy możliwość 

zupełnie. Mnie zwolniono z pracy. kupienia. baranich głów i nóżek. 

Nie opuszczał mnie strach, czy nas Wkrótce w tym sowchozie wstał 
Wywiozą. aresztowany mój ojciec za rzekomą 

Pamiętam, jak wywozili pierwszy kradzież owsa. Zimą 1943 roku przez 

r~z Polaków w g<łąb Rosji. Było to sąd w Merytem mój ojciec z<>stał 

zimą 1940 roku. Mróz sięgał minus skazany na dziesięć lat więzienia. 
40 stopni. Ta wywózka to sprawka Tylko raz otrzymałem od ojca kartę 
tlkraińców bo oni donosili na Po- informującą o wysokości <>trzyma-
la~ów . Jak' ruszyli Niemcy ria Rosję, nego wyroku sądowego. Napisałem 

ucieszyliśmy się, że skończy się na- do ojca list, ale nie otrzymałem 

sza katorga. Nie zdawaliśmy sobie żadnej odpowiedzi. Znacznie później 

sprawy z. tego, co oni potrafią. Za- dowiedziałem się od kolegów ojca, 
częło się od Wołynia, a potem już „Krokoclil" którzy razem z nim przebywati w 
Wszędzie mordowano Polaków. We więzieniu, że mój tato zmarł w 
Wsi Mszanie spalono żywcem sześć sem podjeżdżających pod domy sań drzew. Pracowaliśmy w swoim końcu 1943 roku. Gdzie jest pocho-
Polskich rodzin. konnych. NKWD i żołnierze Armii ubraniu i obuwiu, które szybko się wany, nie wiem do dnia dzisiejszego. 
Miałam męża i w 1942 roku byłam Radzieckiei aresztowali 14 rodzin. zniszczyło. Dostawaliśmy. zupy, któ- W maju 1943 roku wyczytaliśmy 

w ciąży. Razem z mężem musieliś- Nie zważali na małe dzieci i star- re były gotowane z małych rybek w gazetach o formowaniu się 1 Dy-

m~ s i ę ukrywać. w 1943 ,roku uro- ców. Zabrali wszystkich na sanie bez mleka i śmietany. Byliśmy zaw- wizji Wojska Polskiego Wstąpiłem 

. dz1la s i ę nam córeczka i wtedy wraz z małym zapasem żywności i sze głodni, a o dokład<:e nie było w szeregi odrodzonego Wojska Pol-

~yjechaliśmy do brata koło Lwowa. odzieży O świcie dowieźli nas do m?w~ i nikt rue. smiał się d~po- skiego l przeszedłem szlak bojowy 
ednego razu 0 godzin.ie dwunastej stacji kolejowej w Łomży. Załado- mmac. od Len.ino do Warszawy. W bitwie 

w nocy Niemcy wyrzucili nas z wano nas do wagonów towarowych. W czerwcu 1940 roku zaplanowa- o Warszawę zostałem ranny i w 

don;u, ponieważ zbliżał się front. Nikt nie wiedział, dokąd jedziemy, łem ucieczkę razem z Mieczysławem stolicy przebywałem w szpitalu. Je-

~r~c iliśmy dopi~ro po trzech mie- nikt nie wiedział za co jest aresz- Bzurą i Niemcynowiczem. Ucieczka stem · inwalidą wojenny.ro,, nie cho-
siącach, a z domu było wszystko towany. się nie udała. Złapano nas i . .zam- dzę, od piętnastu lat, siedzę w wóz-
WYkradzione, były tylko· puste ścia- Wagon był wyposażony w prawi- knięto na pięć dni w łaźni. Golić ku inwalidzkim. 
n~ . K)l eżanka pomogła mi znaleźć zorycznie wykonane z desek prycze się nie mieliśmy czym. Włosy strzygł Brat Czesław przedostał się do 

rnieszkanie we Lwowie, Mieszkałam i piecyk żeliwny z wypuszczoną rurą nam kolega eieślik1ewicz w nie- _ armii generała Andersa. Pełnił sluż-

tam. l' ;ozem z mężem i mamą. Wtedy na zewnątrz wagonu. Do ogrzewania dzielę. W nied~ielę me dawano nam bę w lotnictwie, był n1echanikiem 

~r'l~:v ie. każdej nocy przychodzili mieliśmy trochę węgla i drewna. jeść, ponieważ nie pracowaliśmy . pokładowym. Nie żyje Jest pocho-
t ~Janie na „prowierku dokumen- Napalenie w piecyku nie dawało Byliśmy wierzącymi, ale do kości<>- wany w Anglii. 
tow•. Szukali czegoś w szafach, w wystarczającego ciepła. Ogrzewaliś- ła nie chodziliśmy, bo tam w ogóle Młodsi bracia Kazimierz i Zdzi-
apczanie . Jednego razu w nocy my się własnym ciałem i odzieżą. nie było kościołów. sław powrócili do rodzinnej Kraski 

~ow~ chodzili na przegląd doku- Wody w wagonie nie było. Ubika- .w listopadzie 1940 roku przei;.vie- i pracują na gos. odarstwie rolnym. 

kt~ntow, ale tylko do tych rodzin. cja była wykonana w kształcte ko- ziono nas do' 94 kwartału leśnego. LEON KENIKSl\IAN 
ore miały niem·ieckie na7.wiska. ryta · z desek. które zostało umoco- Wkrótce zostałem brygadzistą leś- Łomża 
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DZIAŁKĘ z altanka pod Wiśniewem - sprze- SPRZEDAM magnolie i srebrzyste świerki. 
dam. Zambrów 3-1-37. Elżbiecin 15 k. Łomży. 

p 1053-1 
ZAGRANICZNE oferty matrymonialne Paniom, 
ranom wysyła „,'VENUS" skr. 27. Swieradów. 

p 826-0 
„LUCY -A" 68-205 Kunice skrytka 2 kojarzy 
małżeństwa krajowe. zagraniczne. 

p 994-0 
BROSZURK!I' „Pozycje mllosne" otrzymasz 
wpłacając:' 1.000 zł zwykłym przekazem pod 
adresem „GOLDMAR" Opole-1, skrytka 14. 

k 132-0 
POLO~"'EZA (1980) l nową karoserie sprzedam. 

Nowogród, Sikorskiego 26 (po 16.00) 
K-5587 

ZAMIENIĘ mieszk ani e 30 m kw. na większe. 
Łomża, tel. 69-605. 

K-5584-00 

. K-5577-00 
USŁUGI wideokamerą. Łomża, tel. 69-419. 

K-5568-00 
MASZYNY przemysłowe krawieckie LZ-3 

Łucznik - kupię. Łomża, ul. Spokojna 106. 
K-$564-00 

ZAKŁAD krawiectwa konfekcy jnego ooleca 
swole wyroby. J edwabne, tel. 63 · 

K-5592--0 
KUPIĘ działkę w Rajgre>dzie z dostępem do 

jeziora. Zapłacę w dewizach. Łomża. tel. 4.0-83. 
• K-5595 

SPRZEDAM S tara-29. Łomża, tel. 51-56. 
K -5596 

SPRZEDAM magiel elektryczny. Kolno. ul. 
Sportowa 14/11. 

K-5597 

P.Z. IHONDEX•' ,, . "~ORBIS•• 
w Kolnie, ul. Kolejowa 8, tel. 25·52 lub 26·47 

ZATRUDNl NATYCHMIAST 
~ zastępcę kierownika Zakładu nr 1 w Czerwo­

nem, branży drzewnej, 
~ kuśnierzy lub krawcowych, 
-ii4 osoby po Zasadniczej Szkole Zawodowej do 

przyuczenia w zawodzie: kuśnierz, krawcowa 
lub wykańczarka, 

~ sprzątaczkę na 1/ 2 etatu, 
~ stolarzy i pracowników gospodarczych. 
PŁACE ATRAKCYJNE: 

ZAKUPI 
każdą ilość drewna tartacznego oraz tarcicy po 
cenach umownych; każdą ilość wyprawionych 
skór króliczych i z nutrii. 

K-498-0 

Ekspozytura w Łomży 
ul. Rządowa 3, tel. 44-57 

poleca 
bilety lotnicze na lini~ 

LOT 
na trasach: 

Warszawa - Nowy Jork -
Warszawa 

Warszawa - Chicago -
Warszawa 

Warszawa - Montreal -
Warszawa 

ZAPRASZAMY 
K-464-00 

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPLOATACJI WĘGLA ,,ZACHOD" 

W ZABRZU 

l<OPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 

I łM AIKOSZOW'Y 
w Zabrzu, u. Makoszowska 24 

ZATRUDNI OD ZARAZ DO PRACY POD ZIEMIĄ 
męzczyzn w wieku od 1 a do 40 lat, w zawoda~h; górnik, śh,.1sarz, elektryk, 
pracownik riiewykwalif ikowany pod ziemią oraz pracowników na powierzch-
„, w Źowodach · murqrz., dekarz, zdun, robotnik budowlany. ' 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ 
~ wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w -zależności od stopnic 

kwalifikacji I stażu' pracy, 

~ wynagrodzenie z Karty Gór_nika, 

• deputat w·ęgJowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracowników żonatych), 

• roczne nagrody z funduszu zakładowego (13 i 14 pensja), 

~ z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysokości miesięcznego 
wynagrodzenia, 

~ rednorazowq pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 1 OO OOO zł dla 
pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek . małżeń­
ski 09 01 02 1982 r.. umarzanQ oo 5 lotach nienagannej pracy, 

• premie iubileuszowe za 15. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 

• zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 

• dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 831 O zł miesięcznie 
i do 5 lot w wv'sokości 4155 dla osób, które po raz pierwszy ppdjęły 
orace pod liemiQ, 

Nie przyjmujemy kandydatów do pracy zwolnionych dyscyplinarnie lub z po­
rzuceniem pracy. 

DOKUMENTY WY~1AGANE DO PODJECIA PRACY 
,~ dowód osobisty 

t..:J tegitvmaclo ubezoieczeniowa 

8 ksiożeczko woiskowo 

G świadectwo oracv 

EJ świadectwo szkolne 

8 dło -,sób l rolnictwo zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające cza­
sokreŚ orocy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może pra­
cować oozo rolnictwem 

Szczegółowych tnformacjj udzieJo Dział Zatrudnienia, po osobistym zgło· 
szeniu sie 1ub telefonicznie 71 -40-41 wewn 5655 Przy Kooolni istnieie Za­

sadnicze Szkoło Górniczo w Zabrzu, ul. 3 Maja. przyjmuiąca młodzież do 

nauki 'N wieku 15-18 lat. Informacji udziela sekretariat szkoły, telefon: 71· 

-29-15. 
K-532-0 

FABRYKA APARATUR '{ i URZĄDZEN KOMUNALNYCH 
w Łomży, ul. 22 Lipca 23 B, 

OGŁASZA . ~ . 

przelaru n1eouran1c ony 
na sprzedaż nw. pojatdów: 
1. Samochód osobowy FSO - 1500, rok produkcji 1984, 

cena wywoławcza - 2 200 OOO zł, 
2. „7 UK" A 11 B, rok produkcji 1982, 

cena wywoławcza - 541 250 zł, 
3. Ciągnik C-385A, rok produkcji 1980 (po k~pitalnym remoncie) 

cena wywoławcza - 4 7 50 OOO zł. 
Przetarg odbędzie się w budynku Dyrekcji w dniu 20 października · 

1989 r. o godz. 1 O.OO. 
Wadium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 

do kosy przedsiębiorstwa w przeddzień przetargu. 
Ww. pojazdy można oglądać przez dwa dni poprzedzające prze­

targ w godz. 7.00-15.00 na terenie Odlewni Żeliwa w Łomży. 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, li przetarg odbędzie 

się 2 godziny po pierwszym. 
K-515 

WOJEWÓDZKA KOLUMNA TRANSPORTU SANITARNEGO 
w Łomży 

OQ '" na sprzedaż następujących samochodów : 

. I 

'MARKA, typ 

2. FSO 125p san it. 

Nr fabryczny . 

1020831 
1012675 
1012689 
1018483 
1023294 

Cena wywoławcza 

850 OOO zł 

3. FSO 125p sanit. 
4. FSO 125p sanit. 
5. FSO 125p sanit. 
1. FSO 125p sanit. 

' 

850 OOO zł 
„ 850 OOO zł 

850 OOO zł 
850 OOO zł 

Samochody można oglądać w dniach 23-24.10.89 r. w godz. 
8.00-14.00 w garażach WKTS w Łomży, ul„ Szosa Zambrowska 1. 
Prze\arg odbędzie się w dniu 25 października 1989 r. o godz. 1 O.OO 
w garażach WKTS. 

Wadium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
najpóźniej w przeddzień przetargu na konto nr 45001-1502-139-32 
w NBP O/Łomża lub w kasie WKTS, ul. Szosa Zambrowska 1 /19. 

W przypadku niesprzedania samochodów w I przetargu, li prze­
targ odbędzie się w dniu 31 października 1989 r. o godz. 1 O.OO. 

Ceny wywołania w li przetargu będą do 50 proc. niższe. 
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 

przyczyn. 
, 

WOJEWÓDZKIE ZRZESZENIE 
Ludowe Zespoły Sportowe 

w Łomży, ul. Obrońców Łomży 7, 

OGŁASZA 
-

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż: 

K-521 

1) samochodu oŚobowego Wołga GAZ 24, rok budowy 1982, nr 
rejestr. LOA 958 C, nr nadwozia 811462, nr silnika 19805, 
cena wywoławcza - 4 325 OOO zł, 

2) silnik D-24, rok budowy 1982, nr fabryczny 69855, 
cena wywoławcza - 540 OOO zł, 

3) zawieszenie przednie, rok budowy 1985, • 
cena wywoławcza - 206 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w siedzibie WZ LZS w Łomży, ul. Obroń· 
ców Łomży 7, o godz. 11.00 w dniu 17 października 1989 r. 

Wadium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej samochodu lub 
- danego podzespołu należy wpłacić do kasy WZ LZS do godz. 1 O.OO. 
Wpłacenie wadium ceny wywoławczej samochodu upoważnia do u­
działu w przetargu 3 wyżej wymienionych pozycji. Samochód, a tak­
że przedmiotowe podzespoły można oglądać w dniu przetargu od 
godz. 9.00 w siedzibie WZ LZS. 

WZ LZS nie ponosi odpowiedzialności za wady ukryte samocho· 
du i przedmiotowych podzespołów. 

Zastrzegamy sobie prawo wycofania ze. sprzędaży poszczególnych 
pozycji lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. _ 

K-521 __ , 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

PICIE 
PIWĄ. 

. ·t i nie dostaną ani' grosza z ty­hf1 indeksacji. Należy w_ięc spo­
tud . wać się wybuchu n1ezadowo-z,e t t, lenia, a nawet pro es ow. 

oto przykład jak r~formatorzy i 
kierownicy gospodarki mogą sami 

Tadeusz B. z Pachuczyna (gm. 
Kolno) w swoim chlewie, na, sia­
nie, znalazdl z.wlloki Hetnrykka K.! któ- . 
rego zatru nia . przy yn '?~an~u za­
budowań. Tydzień wcześnie3 wieczo-
ern Henryk K„ będąc pod wplywem 

r lkoholu wyszedł z domu i od_ te­
~o czasi: nikt go nie widział. 

-0-
S e kr eta r z Ambasady Francuskiej 

w Polsce, jadący . drogą do Mężeni­
na . samochodem osobowym opel 
ascona, wskutek. wym'!Lszenia pier­
wszeństwa prze3azdu przez wóz 
konny zacząl gwałtownie hamować. 
sarno~hód obrócil sit:: na jezdni i 
zsunql do przydrożnego rowu. Na 

szczęście nikt z uczestnikóU: kolizji. 
nie odniósł żadnych obrażen, nato­
miast opel ma uszkodzoną karose"= 
rię, zbite szyby i uszkodzone kola. 

-0-
M nożą się kradzieże samochodów. 

z garażu Jana K. ze Stypulek 
Swięch '(gm. Kobylin Borzymy) 
ktoś · uprowadził fiata 126p. „Malu­
cha" odnaleziono w odleglym o 3 
kilometry lesie. Sprawcy wymonto~ 
wali z niego pokrywę maski bagaż­
nika, szybę przednią_ i tylną, drzwi 
p•awe i lewe, akumulator, komplet 
k6l, tylne siedzenie i radioodbior­
nik „Safari 6". 

I -0-
z parkingu przy ub. Chopina· w 

Łomży skradziono bialego poloneza 
nr rej. LMA-3314. W pojeźd7ie znaj­
dowalo ię kolo zapasowe, komplet 
kiuczy, radioodtwarzacz „Wiraż" o­
raz komplet dokumentów: dowód o­
sobisty, prawo jazdy, dowód reje­
stracyjny, książeczka· wojskowa, -u­
mowa agencyjna i książeczka kon-

PRZYJACIOŁOM, znajomym, 
pracownikom zakładów pracy 
WPHW, „Fadom" i Szkoły 
Podstawowej nr . 3 w Łomży, 
którzy okazali pomoc i wzięli 

I udział w ostatniej drodze na· 
~ szego kochanego tatusia i 
mę!a 

I TYMOTEUSZA 
SZCZVGLEWSKIEGO 

- ~erdeczne .µodziękowania 
l,ł d . d . , . Q ~-~ .:i a zono z z1ecm1. 

I K-5606 

~ 

zapędzić si~ do narożnika, z które­
go nie ma dobrego wyjścia. W re­
zultacie ani pracownicy nie otrzy­
mają godziwej rekompensaty ::zro­
stu kos~tów utrzymania, ani praco­
dawcy nie uwolnią się od żądań 
płacoyvych. 

W tej chwili absolutny priorytet 
ma fundamentalna reforma ekono­
nomicz.ia. Program gosi.)odarczy Le­
szka Balcerowicza zakłada przede 
wszystkim drastyczne ograniczenie 
dov tywu pieniądza do gospodarki. 
Jest to warunek konieczny powadze:_ 

troli finansowej z Urzędu Skarbo­
wego. 

-0-
2 października z parkin'gu przy 

ul. Buczka zniknął fiat 1'26p, nr 
.rej. LOM-0941, wartości około 5 
mln zl. 

, . -0-
Miiion złotych wart był „maluch" 

~kradziony tego samego dnia z ul. 
Piękne3. Wlaściciel odnalazl . go 
wkrótce na ul. Kopernika. W ew­
nątrz pojazdu znajdowało się dwóch 
młodych mężczyzn, którzy jedna.k 
zbiegli na widok zbliżającego się 
m~żczyzny. Jeden z nich, zapewne 
przez - nieuwagę, pozostawił dowód 

"1tb. 

/ 

nia. Toteż cala ta pr~epychanka z ą 
indeksacją jest nowemu .rządowi f· 
nie na rękt;. · Wicep. _mier Balcero- L 
wicz· zapowiada w przyszłym roku 
jej zniesienie lub zawieszenie. Ma 
to nastąpić w warunkach obniżenia 
stopy życkwej obywatel' . spowodo­
wanego wprowa<;Izeniem zasad go­
spodarki rynkowej. Nietrudne prze­
widzieć, jak zareaguje na +o społe­
czeństwo. · Tak to jest, gdy kto~ che ~ 
być je'inocześnie pracodawcą i 
związkiem zawodowym. 

JAN ONISZCZUK 

skutkiem dla kierowcy i pasażerki, 
zdarzył się we wsi Szulborze ·coty 
(gm. Zaręby Kościelne). Tym razem 
n . drzewie „lądował" warszawski 
opel rekord. 

-0-z zastawy zaparkowanej przed 
blokiem przy ul. Przyszpitalnej w • 
Zambrowie nieznani sprawcy u­
kradli przędnią szybę. 

-0-
P od koszulki, pościel, rękawiczki 

skórzane, serwetki i inne rzeczy 
lącznej wartości około 2 393 OOO zl, 
to z kolei lup -złodziei, którzy 
włamali się do sklepu GS ,.SCh" w 
Piątnicy. 

informacje 
~ ultura1ne 

\ 

0 Inauguracja roku kulturalnego 
w Łomży odbędzie się 28 paździer­
nika w MDK-DST. Uroczystość u-

· świetni JARMARK PIOSENKI. 7.i­
interesowani zaprezentowaniem swo­
ich umiejętności wokalnych mogą 
zgłaszać się do MDK-DST przy 
pl. żeglickiego. 

0 N . recital MARIANA OPANI 
zaprasz- · Scena Propozycji Woje­
wódzkiego Domu Kultury w Łomży 
30 października (godz. 18.00 w sali 
widowi.:;kowej WDK; bilety po 1 OOO 
zł). 

0 Ku ZYSZTOF DAUKSZEWICZ 
ze swym słynnym programem 
„Pralnia" wystąpi 13 listopada o 
g „ 17.30 i 20.00 w sali WDK. 
Bilety io nabycia w MDK-DŚT. 

0 Książka „Rajmund RembeFz?.­
ski. Jego czasy i jego współczesn1" 
wydana przez PWN. a firmowana m. 
in. ;:>rzez Towarzystwo Naukowe im. 
Wagó---. już jest do nabycia w sie­
dzibie Towarzystwa przy ul. Sado­
W<-J· Cena 1 800 zł. 

0 Do ogólnopolskiego etapu kon­
kursu plastycznego ,,Polska, ziemia 
sercem malowana" przeszło 29 prac 
dzieci ; młodzieży z naszego wo­
województwa. 

osobisty na nazwisko Tomasz P. w. 
samochodzie znaleziono także 28 
„niczyich" paczek papierosów „Po­
pularne", 6 paczek - papierosów 
„Nord", 3 naboje od broni myśliw­
skiej, nóż · kuchenny z owiniętą 
sznurkiem rękojeścią, 2 skrzynki z 
piwem i inne przedmioty. „Maluch" 
mial uszkodzony korek wlewu pa­
liwa, pogięty zderzak przedni i 
tylny, odpryski lakieru w okolicy 
zamków drzwiowych · oraz wgięcie 
pokrywy silnika. Milicja ustalila . że 
Tomasz P. od lipca nie przebywa 
w domu. 

-0-
J a nusz S., pracownik Rejonu E­

ne 7etycznego w Łomży, podczas 
dokonywania naprawy mostu dol­
nego na slupie przy ul. Szosa Zam­
browska został porażony prqdem i 
spadl na ziemię z wysokości około 
3 metrów. 

0 Konkurs „Ze wspomi · ~ o­
piekuna indyw'dualnego TPD" ogło­
sił Zarząd Główny tej organizacji. 

' Prace (mogą być w formie pamięt­
nika) do 10 stron mas . • 10pisu · na­
leży składać do końca lutego w 
siedzibie TPD w Łomży przy ul. 
Swierczewskiego 10. 

-0-
A ndrze j Ł. ze Stawisk, kierujący 

żukiem, na luku drogi we wsi 
Kossaki (gm. Jedwabne) zjech.al na 

_pobocze i uderzyl w przydrożne 
drzewo. Kierowca i· p1;tsażer, Tade­
u sz K., doznali ciężkich _ obrażeń 
ciala i zostali przewiezieni do szpi­
tala. Samochód jest uszkodzony na 
okolo 5 mln zl. 

-0-
:P odo b ny wypadek, z podobnym 

-8-
Pr okur a tor rejonowy w Łomży za­
stosował środek zapobiegawczy w 
postaci poręczenia majątkowego w 
wysokości 300 tysięcy złotych wobec 
Wiesława R., stolarza, rozwiedzione­
go, mającego na - utrzym .lniu dwoje 
dzieci. Podejrzany jest on o to, że 
od marca 1987 do kwietnia 1989 :·., 
w warunkach recydywy, przywlasz­
czyl powierzone mu mienie war­
tości 19 800 OOO zl na szkodę J ·na 
P„ Romana C. i Grażyny C. oraz o 
to, że od grudnia 1988 do marca 
1989 i od kwietnia do 3 września 
br. uchylał się od obowiązku ali­
mentacyjnego wobec swojej nielet­
niej córki, Anny. 

WOJEWÓDZKA LECZNICA SPECJAUSTYCZNA dl~ Z\"llERZĄT 
w to:nży 

o 
że w Oddziale Małych Zwie,rzqł przy ul. N.owogrodzkiej 160, 

w dniach .od· 16 do 20 października 1989 roku, w godz.- od 8.00-
10.00 oraz od 15.00-19.00, w dniu 21 października 1989 r. w 
·godz: 8.00-13.00, odbędzie się obo'(łiqzkowe szczepienie przeciw 
wściekliźnie psów powyżej dwóch miesięcy życia z terenu miasta 
tomży. 

K-529 

·:~eteor" CIECI-~;'-NO\-VIEC: 12.-. , 
- .10 - „Mucha , USA, od 1. 18, 
14-15.l:l - „O rany nic się _.ie 
stalo", pal., od 1.15; 17-18.10 
„I -ona T_,isa", ang„ od 1. 18. 

„Roma" GRABOWO: 12-13.10 
„Cotton Club". USA, 1. 18; 14-15.10 
- „Cud niebywały", iug., od 1. 18; 
17-18.10 - „Rajski ptak", pal., od 
1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 12-15.10 -
„J eniec Europy", pol.-franc„ od 1. 
15; 16-19.10 - „Pluton'', USA, od 
1. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 13-16.10 
„Trójkąt Bermudzki", pol., od I. 15; 
18-19.10 - „Mona Lisa", ang., od 
1. 18. 

„Millenium" LOMŻA: 13-18.10 
- „Nocny jastrząb", USA, od 1. 15. 

„Październik" LOMZA: 13-15.10 
- „Interkosmos", USA. od I. 12; 
16-18.10 - „Wielka draka w chiń­
skiej dzielnicy", USA, od 1. 12. 

„Saturn" STAWISKI: 14-15.10 -
„Sprzedawca kapeluszy", franc., od 
1. 18; 1 7-18.10 „Amadeusz" , 
USA, o -- l. 15. 

11'-&·· f 'ii!'l!iłłlii#? 2S +WS§'Wi! iWf · fiłrfiiii{!1+M5;&; Bi# ·Mś§W44#i §ft R&·JO-łFfR'N' iWłbi#SMłt§łWWWkffiiF#'riWJM 'Fe śAMEiRRF@ 1; ;awsees # 8 S r 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 13-15.10 - „Piraci", tun.­
-franc„ od 1. 12; 17-18.10 · „Wyz­
nawcy zła", USA, od 1. 18. 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 12-15.10 
-:- „Samotny wilk Mac Quade", 
USA, od 1. 15; 16-18.10 - ,,Cobra", 
USA, od 1. 15. ZY 

RFN, Szwecji, Francji, 
innych państw świata 

PROWADZI 
firma „GROS", tomża, ul. Vłąska 
28, tel. 49-82. 

K-5599 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY 

,, MI!J'' 
w Łomży 

i 

ZATRUDNI - ' . i 

1 O krawcowych. 
Praca na jedną zmianę. Bliższych informacji udzieli pracownik 
Służby Pracowniczej w biurze Spółdzielni przy ul. Buczka 15 (wej­
ście od ul. Jatkowej), tel. 54-42. 

K-536 
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ogłoszenta 
SPRZED.t-.M mały zestaw spawalniczy a­
cetylenowa-tlenowy. Łomża, t el. 68-058 
(po ·16.00). 

SPRZEDAM „Poloneza" rocznik 
Łomża, t e l. 58- 72 (po ~odz. 17.00). 

K-5601 
1980. 

K-5603 
FIAT 126p (nowy ) sprzedam. 
tel. 69-273 (po 18.00). 

Łomża, 

K-5610 

5 
KON 1 AKTV 
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Przypominamy - nasz kon­
. ur s trwa tylko do końca ro­
rn . Jeszc.ze ·nie jest za · póź-
1 o, jeszcze możesz wygrać 
' edną z cennych nagród finało­
vych 'i nagrodę książkową, 
·akie losujemy w każdym ' ty-
"odniu! · 

W kolejnej, 43 edycji kon-
·.ursu, zwyciężył rysunek 
.BIGNIEW,A JUJI\:I (nr 1). 

N agred~Jrniążkowe wyloso­
rali : ANTONI SŁABY z 
ambrowa. i 'WOJCIECH 
l\10 RZ z Giżycka. 

~ ru wptoiat nnr.n•~ 

~ .vybr 80t'l?O ryl!!Uł'lkUl 

AE! 
1nA.ł1 

\iV dziedzinie cen butelek, 
zwanych fachowo opakowa­
niami szklanymi, kwitnie i · 
rozwija- się rzeczywisty plura­
lizm. Niemal każda kosztuje 
inaczej, choć produkuje się je 
~apewne w tych samych hu­
tach szkła, a koszty surow­
ca i produkcji są w miarę 
por ównywalne. Musi- się ro­
dzić pytanie, kto · i dlaczego 
takie ceny ustala? 
Rozważając wszelkie możli­

we ewentualności · dochodzimy 
do wniosku; że możliwości są 
tylko dwie: albo robią to a­
_!!a'lfabeci, którzy siłą rzeczy 
nie · kierują się żadną logiką 
ekonomiczną czy hadlową, 
albo przeciwnie · - ludzie 
światli, logiczni i niebywale 
moralni. 
. Pierwszą ewentualność po 
namyśle trzeba odrzucić. A­
nalfabetów w naszym kraju 
już nie ma, czytać utnie kaz­
dy, a niektórzy nawet między 
wierszami. Pozostaje \vięc 
drug·a. Przy okrągłym barze 
zasiada grono wybitnych fa­
cJrowców z różnych dziedzin 
i ustala: mleko cacy, butelka 
musi być tania, wóda be -, 
dołożyć. Piwo pół na pół, a. 
więc siedemdziesiąt za fla­
chę, kto zaś krajowe wino 
pije, ten wariat, za swoje 
czyny w pełni nic odpowiada 

- 'Jll 

~ 

i dzięki temu pięćdziesiąt 
złotych wystarczy. Prawdopo­
dobnie tak to właśnie wyglą­
da i byłoby wszystko w po­
rządku, gdyby nie drobne ale. 
Panowie eksperci nie wierlzą 
{lhyba, że zakupioną butelkę 
odsprzedać TUożna za taką sa­
ma cenę. Zatem wszystkie 
mogłyby kosztować po tysią~ 
cu, albo po dwa, i nic nic 
zmieniłoby się w ogólnym bi-1 
lansie No, ale jest przecież 
jeszcze ten obowiązkowy plu-
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JAROSŁAW DUBACKI („Veto") 

JE'STE:SMY WAZNE lf 
PISZA, O NAS.' 

- ~ 
~JĄ. NAH l1ELDV€ 
. SW/ATŁO/! 

TAK, 4LE TYLJ(O 
oo R.zct!'lt •. ~ 

JACEK RUPIŃSKI („Kurier 
Polski") 

'--
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PRAWDY 
spekiak11la1ne 

Najlepszą notę wystawia 
miernota miernocie za 
miernotę. Oskar Wilde 

PIA~, 
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\iVAGA (23 IX- 22 X): vV 
sprawach zawodowych spo­
re ' zmiany, niekoniecznie 
na lepsze. Za to w życiu o­
sobistym możliwy sukces, mu­
sisz się tylko o to postarać. 
Finanse nie najlepsze, zdro­
wie w normie, ale nie pij 

, zimnych płynów, bo możesz 
'przeziębić . gardło. 

S:KORPION (23 X-22 XI)~ 
. Dobrą oceny w pracy będą 
nagrodą za Twoją wytrwałość 
w dążeniu do założonego celu. 
Kto wie, może w tym tygod­
niu spełnią się wreszcie Two­
je najskrytsze marzenia? Nie 
noś jednak przy sobie wiqk­
szych pieniędzy, bo możesz je 
utracić. 

STRZ'ELEC (23 XI-21 XII): 
Nie wszystko ułoży . się po 
Twojej myśli, ale nie upa­
daj na duchu. Drobne niepo­
wodzenia nie powinny zakłó­
cić toku codziennych zajęć. 
Uważaj na Skorpiona, nie ży-
czy Ci najlepiej . · 
KOZIOROŻEC (22 XII-20 I): 

W pracy sporo do odrobienia. 
lVI:usisz się postarać i wyka­
za ć dobrą wolę. Koniecznie 
zagraj w którąś z gier liczbo­
wych, możesz wygrać jedną 

' z głównych nagród. Nie za­
pomnij o osobie, która dobrze 
Ci życzy. \V sposób szczegól­
ny dbaj w tym tygodniu o 
zdrowie. 

WODNIK (21 I-20 II): Cie­
kawe propozycje zawodowe, 
ale zastanów się najpierw, 
czy podołasz zadaniom. Po­
prawa stosunków z osobą, na 
której Ci zależy. Finanse sła­
be, nie ratuj ich jednak po­
życzką. Zdrowie dobre, ale 
nie przesadnie. 

RYBY (21 Il-20 III): Nie 

I przesadzaj z emocjami! Pa­
miętaj, że ludzie na Ciebie 
patrzą. Być może otrzymasz 

jaldś ważny list l ub pi-sm~ 

zwiastujące spore uniany v.'i>­
Twoim życiu. Przypatrz się u­
ważnie ludziom z bliskiego Ci 
otoczenia. Ktoś nie życzy naj­
lepiej komuś, na kim bardzo 
Ci zależy. 

BARAN (21 111- 20 I V): Po­
wodzenie w pracy raczej 
zmienne. Najbliższy tydzien 
nie będzie należał do najlep­
szych, ale nie przejmuj się, 
tak przecież w życiu bywa. 
Musisz mimo wszystko trzy­
mać fason. Powiedz sobie, że 
nigdy nie jest aż tak źle, że­
by nie mogło być jeszcze go­
rzej. 

BYK (21IV-. 21 V) : ' W tym 
tygodniu spotka Cię jakaś mi­
ła niespodzianka. Być może 
będzie 'ona miała coś wspól­
nego z Twoją pracą. W ży­
ciu osobistym bez· w·iększych 
zmian, zdrowie w normie, 
musisz tylko uważać na· ko­
lana. "Przyjazny Strzelec, nie 
zapominaj o nimi 
BLIŻNIĘTA (22 V- 21 VI) : 

Czy aby nie za dużo tego do­
brego? Najwyższa pora, że­
byś zastanowił się trochę nad 
sobą . W pracy też nie najle­
piej, finanse słabe. Jeśli za­
planowałeś · jakąś podróż, ko­
niecznie odłóż ją na inny ter­
min. Wy~lij list z przeprosi­
nami, dobrze wiesz do kogo. 

RAK (22'VI-22 VII): Po-
myślne prognozy dla y.rszyst­
kich przedsiębiorczych i ko­
chających ryzyko. W domu 
atmosfera ·nieco skwaszona, 
czy aby nie z Twojej winy? 
Finanse bardzo dobre, nie 
rób tylko żadnych nie, zapla­
nowanych zakupów, możesz; 
stracić. Zdr~wie w normie. 

,LE\V (2,3 VII-22 VIII): 
Zmienne powodzenie w pracy. 
Najbliższe dni nie będą na­
leżały do pomyślnych, chociaż 
starając się usilnie możesz 
nieco zmienić tok wydarzeń 
na korzystniejszy dla siebie. 
Uważaj na żołądek, nie jedz 
ciężko strawnych pokarmów. 
Przyjazny . Wodnik, wrogi 
Skorpion. 

PANNA (23 VDl-22 IX): 
Drobne starcie na gruncie 
prywatnym nie ' powinno 
wpłynąć ujemnie na samopo­
czucie. Rzuć się w wir pracy, 
a osiągniesz sukces. Portfel z 
pieniędzmi zostaw w domu, 
możesz go stracić. 
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~,Kiedy wyjdzi.es z woja 
ostatnies wielkim ludzi.em · 
i wtedy drogi Kaziu 
znów na tańce pójdziem 

·Będziem tańcowali 
'aż noc się z dniem porówna 
nie bendzies jus nigdy cuł 

wojskowego gówna 
A gdy w yjdzies już z tamtącl 

zrobię niespodziankę 
u.pędzę Ci Kaziuniu 
bim,brn nelną ,bańkę ." 
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